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Dlaczego oskarżeni ^przyznają się” do winy ?
Metcdy sowieckie stosowane w pro­

cesach tak w Rosji jak i w krajach 
przez Rosję ujarzmionych d-r-. wymu­
szania przyznawania się do winy nie 
tylko ws rząsnęły opinią świata cywi­
lizowanego, ale skłoniły jednocześnie 
uczonych, Jckarzy, psychiatrów i psy­
chologów, do zwrócenia uwagi ną ten 
problom, nowy w dziejach nauki a za­
grażający poprostu naszej cywilizacji.

Jako ludzie -nieskazitelni, wzorowi 
patrioci, którzy ca’e życie służyli oj­
czyźnie i ideałem ludzkości, książęta 
Kościoła, wy bit. i mężowie stanu, po 
krótkim czasie przebywania w kaź- 
niach sowieckich tak ni stąć ni z o- 
wąd, kajają się, przyznając się do wi­
ny, Łzn. do zarzuconych im zbrodni, po­
twierdzają wszystkie zarzuty tzw. ak­
tu oskarżenia sporządzonego przez ka­
tów Kremla, a r.awet rozwijają i uzu­
pełniają nieraz historę tych urojonych 
zbrodni

Widzieliśmy to w całej plejadzie pro­
cesów w krajach poza kurtyną, najtra- 
gicznicj może odzwierciedlił się ten nie 
■Mńarogcdny fenomen w proiesie kar­
dynała Mindszenty’ego, a ostatnio 
znów powtórzyło się to samo w proce­
sie arcybiskupa Grosza w Budepeszcie 
i w procesie dziennikarza amerykań­
skiego, Williama Oatisa, w Pradze.

Z ust tych, którym udało się wy­
dostać z piekła zbirów sowieckich, 
zwłaszcza ze sprawozdań przemysłow­
ca amerykańskiego Vogelera oraz sze­
fa stronnictwa drobnych rolników na 
Węgrzech, ks. Beli Vargi, dowiedzie­
liśmy się jakie szatańskie metody sto­
sowane były w stosunku do nich dla 
złamania ich, zniszczenia ich osobowo­
ści i w rezultacie uzyskania ..pizyzna- 
nia się do winy”.

Doprawdy najbujniejsza wyobraźnia 
ludzka nie zdołałaby wymyśle'' bardziej 
szatańskich i bardziej zbrodniczych 
sposobów fizycznego i moralnego (a 
zwłaszcza moralnego) znęcania się nad 
człowiekiem, katowania go i upadlania. 
Śp. Marian Zdziechowski, jeden z naj­
wybitniejszych naszych myślicieli, któ­
ry zmarł krótko przed wojną, poświę­
cił wiele miejsca w swych ostatnich 
pracach wizji zbliżającego się Anty­
chrysta, niszczącego cały dorobek kul­
tury chrześcijańskiej, a wraz z nim 
wszystko, co jest ludzkiego w człowie­
ku. Za najohydniejszą, a zarazem naj­
bardziej groźną rzecz w systemie so­
wieckim uważał pogardę dla człowie­
ka: to, że człowiek w tym systemie jest 
niczym, jest faktycznie robakiem, któ­
rego wolno zdeftać, jeśli to dogadza 
władcom Kremla.

Świat naukowy zastanawia się obec­
nie nad tym tragicznym problemem, 
•starając się dociec, w jaki sposób u- 
mysł ludzki może być ujarzmiony, w 
jaki sposób może być przekształcony, 
wypaczony, okaleczory, zmieniony do 
tego, stopnia, że człowiek utożsamiany 
z tym umysłem zostaje nagle pozba­
wiony swej osobowości, przechodzi głę 
boką przemianę, która czyni z niego 
inną osobę, kogoś, który mu jest zgo­
ła obcy?

W rzeczywistości dotąd uważało się, 
że umysł, świadome ść czy sumienie 
ludżkie jest schronieniem nietykalnym 
i nienaruszalnym wolności człowieka. 
Wiedziało się, rzecz jasna, -e można 
opanować nasze ciało, ujarzmić je, tor­
turować, że jednat mimo wszystko u- 
mysł nasz pozostaje wolny. Że nikt 
nie może przeszkodzić-nam myśleć tak,

jak nam się podoba, albo też nakazać 
nam myśle^ wbrew naszej woli, prze­
ciw naszej woli. Faktycznie historia 
do ostatnich czasów echowała pamięć 
o męczennikach i bohaterach, którzy 
mimo najokrutniejszych męczarni za­
chowali swą integralność moralną, swo 
bodę myślenia i czucia.

Procesy sowieckie zadają kłam te­
mu, co dotąd uważane było za prawdę. 
I w tej dziedzinie zbiry Kremla potra­
fili dokonać rewolucji. Potrafili prze­
konać świat, że nie tylko ciało ludzkie 
ale i umysł człowieka może być ujarz­
miony.

Ostatnio znany powieściopisar? i au-
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Prezydent Truman odrzuca stanowczo
tor szkiców literackich Karci: Morgan. " -

sowieckie plany dyktatury kom. nad światem,
body umys.u” (Macmillan, Londyn).) 1 * w

dla spekulacji, zwrócić uwagę na to,! QQ było głównym hasłem masówki młodzieżowej w Berlinie wsch.
że ludzkość jest dziś zagrożona nowym i ■ ° • ■ ♦ *że ludzkość jest dziś zagrożona nowym
elementem, nową potęgą, z której na­
tury powinniśmy sobie zdać sprawę. 
W rzeczywistości powinniśmy sobie u- 
zmysłewić, że są obecnie środki i spo­
soby dla pozbawienia ludzi ich umysłu, 
ich woli a nawet ish indywidualneści. 

Nr.
(Ciąg dalszg na str. 2.)

Waszyngton. — W orędziu skierowa 
nym do Kongresu prezydent Truman 
wezwał w poniedziałek Rosję, by zgod­
nie z ństem Szwernika dowiodła, że 
istotnie pragnie pokoju, podejmując 
określone kroki, takie jak n. p. udział 
w ustanowieniu warunków pokojowych 
dla Niemiec, Austrii i Japonii, oraz po­
pieranie wysiłków O.N.Z.

Prezydent podkreślił w swoim orę-Katastrofa kolejowa .
ia Rosja nie dają zapewnienia zmiany 

kilkadziesiąt osób zabitych, wielu rannych w jej wrogiej i agresywnej polityce, 
„ . ' która jest groźbą dla pokoju świato-Budapeszt. — Na linii kolejowej Bu-; weg0 J

dapeszt—Szekesfehervar, jak podają; ' - * -

26 zabitych.
2 zaginionych.

23 rannych 
w eksplozji naftowca „Dromus” 

w Singapurze
SINGAPUR. — W dniu 20 sierpnia 

br. nastąpiła eksplozja na bn tyjskim
naftowe. JDromus” 5 km na potulnie

cenie podstawowych praw człowieka i swoim orędziem do Koagresu list 0(* Portu w Singaporze, w wyniku cze- 
Szwernika i rezolację Najwyższego So-' &° osób straciło życie, 2 dotychczas 
wietu w odpowiedzi na deklarację przy i brak, a x 3 robotników odniosło dotkli- 
jażni narodu amerykańskiego dla na- i vvc obrażenia, z których 9 w stanie 
rodu rosyjskiego uchwaloną przez Kon Krozll>'m zostało przewiezionyc i

wolności, oraz może dołączyć się w do­
brej wierze do poważnych wysiłków, 
zmierzających do znalezienia środków 
celem zr*xlukowania zbrojeń i zaprowa 
dzenia skutecznej kontroli energii ato 
mowej > interesie pokoju.

Prezydent Truman oświadczył, że 
dopóki nie będzie miał oczywistych do-
wodów, że Rosja istotnie zmieniła swo

dziu. że dowody, jakich dostarczy- politykę, to tak długo nie będzie

aapeszi—bzexesienervar^ jak podają; Jak wiadomo, na urządzonej przez 
pcdiozni^ miała wydarzyć się w ciągu Mcskw’ę masówce młodzieży komunis- 
ostatmeh 48 godzin poważna katastro- tycznej w Berlinie, rzucano hasła dyk- 

której miało zginąć tatury komunistycznej nad światem, 
kilkudziesięciu podróżnych, a wielu od- Wszędzie rzucały się w oczy olbrzymie 
niesc rożne obrażenia. Ofiarami mają napjSy propagandowe, atakujące Za- 
byc po największej części wycieczkowi chód. Powtarzanó te same slogany o 
cze. którzy wyjechali z Budapesztu w urządzeniu świata przez „Pięciu” z tym 
sobotę o godzinie 17 minut 14 by spę cezywiście, żeby do tych pięciu mo­
dzie niedzielę nad jeziorem Balaton. carstw weszły komunistyczne Chiny. 

Urzędowe władze węgierskie potwier i To też na tym tle obłuda komunistycz rl'ZiHr *70 nlirArTrzi -tyxxt xi'itwh rlnl- ly-^ •________ ____ .^4----- 4 __dziły, że chodzi o poważny wypadek ko nej propagandy występuje z całą wy- 
lejowy, ale odmówiły w obecnym sta- i razistością.
nie podania jakichkolwiek wiadomości.1 - — - - - - - -

Pociąg pospieszny miał się wykoleić 
w pobliżu dworca Dinnyes leżącego 
ok. 10 km od Szekesfehrva^, po naje­
chaniu na ostatnie wagony podmiejs­
kiego pociągu, kursującego po tym sa­
mym torze.

Jeśli iząd sowiecki pragnie okazać 
pewne kroki na rzecz pokoju, głosi o-

do

mógł doradzać Kongresowi zmiany w
polityce J.S.A.

Na zakończenie prezydent Truman 
wezwał Kongres do przywrócenia 30 
milionów dolarów, obciętych dla „Gło­
su Amery' r\ ponieważ, dzięki tej au­
dycji orędzia i słowa przywódców7 na­
rodu amerykańskiego mogą docierać 
poza „żelazną kurtynę”.

Prezydent Truman przesłał wraz ze

gres U.S.A. Prezydent ok.eślL list 
Szwernika jako „błąd i zniekształcenie 
prawdy”.

Senator Mac Mahon domaga się

szpitala. Naftowiec miał iidunek 10
tysięcy ton paliwa. Pożar, jaki wy­
buchł w następstwie tej eksplozji, 
trwał przez 6 godzin.

Wśród ofiar było zabitych 3 Euro-
... . . u• i pejeżyków, a reszte stanowili robotni-publicznego ogłaszania wszelkiej wymiany „y i Marynarze ei»ńsei.

zdań z Rosją Policja prowadzi dochodzenia dla u-
waszyngton. — Senator Mac Mahon stulenia przyczyn tego wypadku.

zwrócił się do rządu amerykańskiego, by w: --------------------------------
przyszłości rozgłośnie amerykańskie,' prasa T , . . . , .
U.S.A, oraz wszelkie inne dostępne sposoby Trzy dziewczynki utopiły się na oczach 
komunikacji użyte były do ogłoszania wy- cu/urh rnd7irńu/
miany wszelkich dokumentów i not, orędzi i SnjLII iUUzluun
wywiadów z Rosją dla ustalenia odpowie­
dzialności, kto fałszuje oświadczenia przy

CHALON-sur-SAONE. — Trzy dziewczyn-

wódców wolnych narodów, kto ośmiesza dą­
żenia O.N.Z. i kto ukrywa prawdę przed 
swoim narodem.

Min. Schuman wyjedzie na międzynarodowe 
konferencje w Ameryce w dniu 31 sierpnia

ki z Digoin (dep. Saóne et Loire) utopiły się 
U’ niedzielę po południu na oczach swych ro­
dziców.

17-letnia Claudette Polloni, 13-lctnia Mar­
celle Devillard i 11-letnia G. Thery kąpały 
się w Loarze, kiedy nagle wpadły w w ir i zo­
stały uniesione przez prąd.

i Chociaż dwie z nich zdołano wydobyć z wo­
dy. to jednak było już zapóźno. Ciała naj­
młodszej dziewczynki dotychczas nie znale­
ziono.

Paryż. — Min. spraw zagranicznych, 
Robert Schuman wyjedzic w dniu 31rędzie, to może to uczynić, powstrzy- , -- ,

mując propagandę ośmieszania i obni- sa.mo.otem do Stanów ujedn.,
żania autorytetu O.N.Z. Rząd rosyjski fdiue będzie reprezent. Francję na kon

Główna Kwatera Vietminhu w Kochinchinie 
zniszczona przez oddziały francuskie
Saigon. — Oddziały francuskie w 

Indochinach dokonały śmiałego wypa­
du na kwaterę główną gen. Nguyen 
Binh, dowódcy rebeliantów w Kochin­
chinie. Generał i jego zastępca uciekli. 
Oddziały francuskie zniszczyły zupełnie 
21 obozów Vietminhu w tym rejonie. 
Zniszczono również stację radiową re­
beliantów. Zdobyto olbrzymie centrum 
produkcji broni i amunicji oraz głów­
ne magazyny zaopatrzenia.

Vietminhczycy uciekli w popłochu w 
kierunku na Kambodżę.

Admirał Cambel w Madrycie
MADRYT. —- Amerykański admirał Cam­

bell przybył do Madrytu, gdzie zatrzyma się 
przez kilka tygodni. Spotka się on z przy­
wódcami hiszpańskimi i wizytować będzie 
bazy morskie i lotnicze w Hiszpanii.

Śmierć Louis Jouvet okryła żałobą 
cały świat artystyczny

Paryż. — Pogrzeb Louis Jouvet, wielkiego 
artysty francuskich teatrów odbył 'się we 
wtorek o godz. 11.

Do kaplicy żałobnej urządzonej w teatrze 
Athćnće, gdzie znajduje się trumna ze zwło­
kami zmarłego, przybyło w ub. niedzielę ca­
ły szereg osobistości tak rządowych jak i ze 
świata artystycznego. W imieniu prezyden­
ta złożył u trumny hołd p. Paul Auriol. W 
ciągu przedpołudnia przybył tam min. oświa­
ty. p. Andrć Marie.

W poniedziałek wieczorem przeniesiono 
trumnę do krypty w kościele Sainte-Sulpice, 
skąd we wtorek kondukt żałobny odprowa­
dził artystę na wieczny spoczynek na cmen­
tarzu Montmartre.

Przebieg uroczystości żałobnych nadany 
był we wtorek przez radio francuskie.

Cała prasa, zarówno francuska jak i za­
graniczna oddajc hołd zmarłemu artyście. 
Belgijski dziennik „Nation” piszc m.in.:

„W osobie Louis Jouvet zgasł największy 
umysł sztuki dramatycznej".

Szwajcarska „Gazette dc I^ausanne" nazy­
wa zmarłego „aktorem, który przywrócił te­
atrowi jego piękno i honor".

Włoska „Giornale d’Italia" piszc. że 
,.śmierć ta tworzy wyrwę, która nigdy nie 
będzie mogła być zapełniona".

Radio amerykańskie w ramach audycji 
„Głosu z Ameryki” podało między innymi:

..Gra Jouvet pozwalała Amerykanom na­
wet nieznającym języka francuskiego na zro 
zumienie. Molićra".

Konferencja w sprawie obrony Afryki wsch. i 
z udziałem delegatów 21 narodów

NAIROBI. — W poniedziałek rozpoczęła j 
się xv Nairobi w Afryce xvsehodniej przy 
drzwiach zamkniętych konferencja między­
narodowa z udziałem delegacji 21 narodów. 
Na zaproszenie W. Brytanii oraz Afryki 
Połudn. delegacje zainteresowanych narodów 
zbadają zagadnienia wspólnej obrony Afryki 
wschodniej na wypadek agresji. Chodzi o 
przygotowanie tego rejonu do obrony, przez 
ustanowienie odpowiednich ośrodków zaopa­
trzenia w sprzęt, materiały wojenne, wodę, 
żywność oraz rozmieszczenie potrzebnych gar 
nizonów7.

Z ramienia Francji bierze udział Jean 
Mons, stały sekretarz w Ministerstwie Obro­
ny Narodowej i admirał Auboyneau. Egipt 
odmówił udziału w7 tej konferencji.

może wstrzymać poparcie zbrojnej a- 
gresji, która jest wyzwaniem dla de­
cyzji O.N.Z. Rząd sowiecki może 
wnieść pożyteczny udział przy ustala­
niu warunków pokojowych dla Nie­
miec, Austrii i Japonii i może powstrzy 
mać się od użycia siły dla utrzymania 
reżimów w ich krajach, nie mających 
poparcia całych narodów. Rosja może 
powstrzymać się od udzielania pomocy 
ruchom wywrotowym w obcych kra-

ferencji w Saa Francisco. Następnie 
weźmie udział w konferencji „Trzech”
w Waszyngtonie, po czym uda się do 
Ottawy, gdzie w dniu 15 września zbio 
rą się ministrowie spraw zagr. 12 
państw objętych paktem atlantyc­
kim. Na temat obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej min. Schuman oświad­
czył w vb. niedzielę w Bculay (dep. 
Moselle):

„Chociaż istnieją dzisiaj niepewno-
jach. Może ot a zaprzestać przekręca- ; ści, to jednak nie zniechęcają nas Pro- 
nia motywów i a^cji innyc.i narodów i j bierny jakie powstają dzisiaj na płasz- 
rządów. Rosja może zahamować gwal czyźnie międzynarodowej, wydają się

wystarczająco dojrzałe dla znalezienia 
rozwiązania, które mogłoby być przy­
jęte przez wszystkich.

„We wszystkich dziedzinach może­
my mieć nadzieję”.

Szarańcza w rejonie Muret
TULUZA. — Znaczna ilość szarańczy po­

jawiła się na polach w rejonie między Fau- 
ga a Muret w Haute Garonne, wyrządzając 
duże szkody w zbiorach.

Trumnę ze zwłokami gen. Chanson przywieziono do Paryża
PARYŻ. — Specjalny samolot przywiózł z 

Saigonu do Bourget trumnę ze zwłokami gen. 
Chanson, który, jak wiadomo, padł ofiarą za­
machu vietnamskich terrorystów w Indochi- 
nach.

Ilonory wojskowe oddały na lotnisku w Le 
Bourget oddziały 401 pułku artylerii.

Rodzinie zabitego generała towarzyszyły 
różne osobistości cywilne i wojfcliowe.

bożeństwo żałobne w kościele Pałacu Inwa­
lidów. Po zakończeniu uroczystości religij­
nych, min. Letourneau oświadczył nad trum­
ną generała :

„Cała Ojczyzna opłakuje Cię. Generale, ja­
ko jednego z tych, którzy oddali dla niej naj­
większe usługi”.

Przed trumną pokrytą chorągwią o bar­
wach państwowych przedefilowały następnie

Wyszedł z więzienia i przedstawiał się 
jako lekarz

TULUZA. — Policja paryska aresztowała 
3l-letniego oszusta Andre Delavalle, który 
opuściwszy niedawno więzienie, począł gra­
sować jako rzekomy lekarz.

Po wyjściu z więzienia spotkał on swojego 
dawnego przyjaciela, który- go przyjął u sie­
bie. Kiedy żona przyjaciela oświadczyła, że 
czuje się chora, Delavalle powiedział, że jest 
lekarzem i wyraził gotowrość zbadania mło­
dej kobiety. Oszust nadużył zaufania żony 
swego przyjaciela i uciekł. W jakiś czas póź­
niej znaleziono go w' pewny-m hotelu w Tulu­
zie, gdzie przedstawił się jako dr. Mazelie. 
lekarz chirurg i asystent profesora Duculrig. 
Jako taki udzielał on porad, za które kazał 
sobie słono płacić.

Wreszcie pewnej niedzieli zgłosił się w szpi 
talu w' Grave, podając się za inspektora pa­
ryskiego Urzędu Zdrowia. Korzystając z nie­
obecności dyrektora szpitala, oszust „pozwo­
lił" się zaprosić na obiad, pożyczył od jedne­
go z młodych lekarzy szpitalnych 4 tys. fran­
ków i znikł...

Dopiero później zaalarmowano policję

109 osób poniosło śmierć 
na skutek orkanu na Jamajce

Kingstcm. — Według ostatecznych 
danych, w czasie orkanu jaki przeszedł 
nad Jamajką w nocy z piątku na sobo­
tę, 109 osób straciło życie. Szkody ma­
terialne oceniane są na około 60 milio­
nów dolarów (około 20 miliardów fr.). 
Orkan przeszedł obecnie przez półwy­
sep Jukatan i kieruje się na ujście rze­
ki Rio Grande, która oddziela Meksyk 
od Stanów Zjedn.

Według amerykańskich Instytutów 
Meteorologicznych, orkan, który stra­
cił nieco na sile v czasie przejścia przez 
Jukatan, wzrośnie na gwałtowności w 
momencie przechodzenia ponad mo­
rzem.

Jeśli chodzi o Jukatan, to dotych­
czas ne sygnalizowano większych spus 
toszeń.

Tymczasem na Jamajce obraz znisz­
czeń jest okropny. W samym King-

storn, posiadającym 200 tysięcy miesz
kańców, nie ma jednego domu, które­
go dach nie zostałby naruszony. W 
niektórych miejscach całe rzędy do­
mów zostały zmiecione z powierzchni 
ziemi. W mieście brak jest prądi elek­
trycznego. Na skutek szalonych, upa­
łów, jakie nastąpiły po przejściu orka­
nu, zmagazynowane produkty żywnoś­
ciowe ulegają szybkiemu zepsuciu.

Stanowi to poważną groźbę dla miesz 
kańców Jamajki.

Większość z 78 skazańców. którzy 
uciekli z więzinia, w momencie zawale­
nia się murów, jest jeszcze na wolno­
ści.

OSLO. — Ruch kolejowy pomiędzy Oslo i 
Bergen ozstał przerwany po raz drugi w cią­
gu ostatnich 15 dni z powodu podmycia to­
rów przez ulewne deszcze.

■: ■

•••

W poniedziałek po południu odbyło się na- oddziały wojskowe.

iloto: Record)
Trumna ze zwłokami gen. Chanson przenoszona jest przez oficerów w obecności min. Le­

tourneau, gen. de Lattre de Tassigny i innych osobistości.

- '

|■; ■ . 
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Mii .

W poszukiwaniu tajemniczego skarbu
zakopanego 500 lat temu

FECAMP. — Mieszkańcy Fecamp w Nor­
mandii żyją od pewnego czasu pod wraże­
niem poszukiwań za tajemniczym skarbem, 
zakopanym 500 lat temu w tamtejszym re­
jonie. Skarb ten miałby się znajdować pod 
dawnymi murami obronnymi.

Został on zakopany w czasie inwazji an-

„Mała sesja” francuskiego parlamentu rozstrzygnie ważne zagadnienie
(Korespondencja własna „Narodowca")

Najbliższe 10 dni mają przynieść cały sze­
reg rozstrzygnięć w żywotnych zagadnie­
niach polityki wewnętrznej Francji.

Rząd postanowił zwołać parlament, będący 
ua wakacjach, na tak zwaną „małą sesję”, 
by powierzyć mu rozstrzygnięcie sprawy 
szkolnictwa. Jakkolwiek sesja ma w zasa­
dzie potrwać tylko dziesięć dni. będzie ona 
odbywała się wśród niezmiernie gorączko­
wych prac rządu. Serię posiedzeń i narad rzą 
dowych rozpoczęła wielka rada ministrów 
pod przewodnictwem Prezydenta w Ram­
bouillet.

Oto co zamierza rząd przeprowadzić w cią 
gu najbliższych 10 dni :

„Mała sesja*’ parlamentu, która rozpoczęła 
się we wtorek po południu, zajmle się sprawą 
nadania szkolnictwu nowego oblicza, przez 
poszerzenie praw nauczania t.zw. „wolnego".

Rząd przygotował dla parlamentu bardzo 
ciekawe projekty w tej sprawie.

Projekty mają charakter kompromisowy i 
niewątpliwie będą w stanie zażegnać zatarg 
jaki istnieje między zwolennikami i przeciw­
nikami szkoły wyznaniowej.

Najważniejszym postanowieniem projektu 
rządowego jest wprowadzenie stypendiów 
(tak zwanych „bourses") dla uczniów szkół 
średnich, bez względu na to. do jakich szkól 
oni uczęszczają. Projekt ten bez.w ątplenia u- 
dostępni niezamożnym rodzicom wysłanie 
dzieci do średnich szkół wyznaniowych. Spra 
wa jest niezmiernie ważna, gdyż we Francji 
o ile szkoły t.zw. wolne, czyli wyznaniowe, 
powszechne stanów ią 20 proc, szkół, 
o tyle szkoły średnie w yznanlowe 
stanowią 50 proc, ogólnej liczby zakładów 
naukowych.

Jeżeli chodzi o budownictwo szkół powszc-

dzom lokalnym. Tak więc zagadnienie szkol­
nictwa powszechnego będzie raczej rozstrzy­
gane w gminach.

Dyskusja nad sprawą szkolnictwa będzie 
prawdopodobnie dość żywa, gdyż interesuje 
ona wszystkie stronnictwa polityczne.

Drugim problemem, który rozstrzygać bę­
dzie rząd podczas „małej sesji", to zagad­
nienie cen i zarobków. Na pier­
wsze miejsce w tym zagadnieniu wysuwa się 
sprawę wyznaczenia ceny zboża, jaką będzie 
płacił Urząd Zbożowy rolnikom za tegorocz­
ne zbiory. W związku z tym, rząd wysunie 
prawdopodobnie projekt ustawy, która u- 
zbroi go w odpowiednie teksty prawne do 
walki z drożyzną.

Jednocześnie rząd zamierza przeprowadzić 
liczne rozmowy z przedstawicielami wszyst­
kich zainteresowanych związków w celu u- 
s t a 1 e n i a nowych stawek zarob­
kowych. Zebrane w ten sposób informa­
cje, posłużą jako pukt wyjścia najwyższej 
komisji dla spraw zbiorowych umów pracy. 
Komisja została zwołana na 31 sierpnia, w 
celu ustalenia nowych stawek zarobkowych i 
zajęcia stanowiska wobec projektu przywró­
cenia ruchomej skali płac.

Trzecią wreszcie sprawą rozstrzyganą pod­
czas „małej sesji" będzie zagadnienie ubez­
pieczeń społecznych. Rząd w celu natych­
miastowego przyjścia z pomocą tej instytucji' 
postanowił udzielić pożyczki w sumie 15 mi­
liardów.

Jednocześnie odbędzie się dyskusja nad pro 
jektamł reform w dziale ubezpieczeń społecz­
nych. Reformy mają, według projektu rządo­
wego pójść w następującym kierunku: 1) 
Przerzucenie niektórych ciężarów ubezpie­
czeń na zainteresowane ministerstwa: 2) Re­
wizja stanowiska pracowników w ubezpie­
czeniach państwowych; 3) Udzielenie kasom

4) Usprawnienie szpitalnictwa; 5) Uspraw- wodnictwem wicepremiera Rene Mayer, róż­
nienie administracji ubezpieczeń, poszerzenie patrywała w poniedziałek sprawę cen zboża 
kontroli oraz zmiana dotychczasowego sposo-1 oraz zagadnienia dotyczące zwiększonego za- 
bu czynienia zakupów przez ubezpieczenia. : potrzebowania Francji na koks.

« ! Najwięcej czasu poświęcono sprawie cen
Jak widzimy, „mała sesja" i rząd będą z^»ża' Komisja cen ma we wtorek powziąć o- 

mlały wiele pracy. Ze strony skrajnej należy I stateczne decyzje w tej sprawie. Przypusz- 
spodziewać się poważnych wystąpień, gdyż v.z‘a^IY® * enapszenicy zostanie ustalona mię- 
stronnlctwa przygotowują się jednocześnie (Iz' 3.^00 a 3.500 fr.

* (je- ! Jeśli chodzi o sprawę zaopatrzenia w wę- 
od-' K*e*’ to według oświadczenia mln. Louvel,

do wyborów kantonalnych (samorządy 
partamentalne i kantonalne). Wybory te 
będą się 7 1 14 października.

J. Urban.

Projekt ustawy w sprawie pomocy 
dla szkolnictwa prywatnego

' Francja potrzebuje na 4. kwartał bieżącego 
roku około 20 milionów ton koksu. Wziąwszy 
pod uwagę własną produkcję oraz możliwości 
Saary, trzeba będzie sprowadzić z zagranicy

1 około 4 miliony ton. Stąd wysuwa się koniecz
ność nowej- subwencji.

Minister podkreślił, że chociaż koksownie 
francuskie pracują pełną parą, brakuje na

gielskiej. Warto przypomnieć, że to właśnie 
w Fecamp rezydowali książęta, normandzcy.

Tam też Wilhelm Zdobywca tworzy! swoją 
słynną flotę. Miasto to żyło w tym czasie w 
dostatku ,ale przyszła wojna stuletnia i Fe­
camp zostało zniszczone.

Kiedy później miasto poczęło znowu po­
wstawać ze zgliszcz i popiołów, nikt nic my- 
ślał, że w tamtejszych ruinach może się znaj 
dować znaczny skarb. Dopiero w ciągu ostat­
nich 100 lat zaszły wypadki, które zwróciły 
ogólną uwagę. Ni z tego, ni z owego, kilku 
mieszkańców stało się nagle bogaczami. Szep 
tano więc, że ludzie ci znaleźli w ruinach 
dawnych baszt zamkowych złoto książąt nor 
mandzkich.

Nie pozostało na samych tylko pogłoskach, 
lecz ten i ów począł sam kopać w poszuki­
waniu za nowym skarbem. Kopano u siebie 
w piwnicy,, kopano w ogródkach. Poczęto się 
uciekać do pomocy różnych różdżkarzy.

Jeden z nich miał odkryć na głębokości 4 
metrów pod ziemią, w rejonie dawnej histo­
rycznej wieży, zwanej „Babilonem”, 3 szkie­
lety, w'okół których znajdowały się różne cen 

'ne pamiątki.
Sprawą zainteresowały się w ostatnim ty­

godniu nawet władze miejskie, zwracając się 
do administracji historycznych zabytków 
Francji z prośbą o zezwolenie na przeprowa­
dzenie odpowiednich poszukiwań w rejonie 
tej wieży.

FARYż. — We wtorek po południu z roz-1
poczęciem się prac Zgromadzenia Narodowe-! rynku koksowym' kwartalnie około 400 tys.
go, posłowie stowarzyszenia parlainentar-1 ton.
nego dla obrony szkolnictwa prywatnego;
przedstawią tymczasowe propozycje w spra- ।
wie polepszenia losu prywatnych zakładów 
naukowych. Wydaje się, że projekt ten bę-
dzie kombinacją planu min. Petsche i May-. nUllUJUKlt JUL piQ.il U M. V*OV11V I k'KCXTI —

era. Chodziłoby tutaj o pewnego rodzaju za­
siłek w wysokości 200 do 300 fr. miesięcznic

clinyeh, rząd francuski projektuje udzielenie
pod tym vVzg1ę<1cm szerokiej autonomii vvhi- szo ściąganie należność, od pracodawców ;

uprawnienień pozwalających na skuteczniej- 
* ŁnhifYonłc •• rui nrorndnuiHiu •

Rada Republiki zbada projekt budowy 
autostrady Lille - Paryż

Równocześnie ze Zgromadzeniem Narodo­
wym, zbierze się również wre wtorek Rada 
Republiki. Wśród projektów jakie ma Rada

Spotkanie de Gasperi - Figi kolo Bolzano
■ BOLZANO. — Premier Włoch, A. de Ga- 
! speri i kanclerz Austrii, Figi, odbyli w dniu 
1 20 sierpnia, spotkanie w hotelu w miejscowo­
ści Costalunga w pobliżu granicy Austrii, nie

i daleko Bolzano.
Nie wiadomo, co było przedmiotem roz- 

i mów obu mężów stanu.

od ucznia, która to suma byłaby przekazy wa i _ . _
na kw artalnle albo do Raiły rodzicielskiej w, rozpatrzy ć w pierwszymi rzędzie, znajduje się 
szkolnictwie prywatnym, albo też ua fundusz plan
budownictwa szkół.

Nadto propozycje te mają przyjmować 
zasadę gwarantowanego minimum płacy dla
nauczycieli szkół prywatnych oraz ustalić sy­
stem rozdziału stypendiów, określonych już 
w projekcie rządowym.

budowy autostrady Lille — Paryż.

Zebranie Rady ścisłej 
• w sprawie armii europejskiej

Dla rozpatrzenia zagadnień związanych z
I utworzeniem armii europejskiej, zbierze się w 
czwartek \v Hotel Matignon Rada Ścisła w 

. , , i składzie; premier Pleven oraz ministrówie
sprawę cen zboża oraz przywozu węgla

I - PAR YŻ. -— Komisja ministerialna pod prac t dc Chevlgnć.

Komisja ministerialna rozpatrzyła

śmiertelny wypadek 
na statku „Queen-Elisabeth"

CHERBOURG. — W czasie chwilowego 
postoju statku .,Quetm-Elisabeth" w porcie 
Cherburga wydarzył się tragiczny wypadek. 
Jeden ż reprezentantów firmy dostarczającej 
żywność dla statku, poślizgnął się na most­
ku łączącym statek z molem i w padł do mo­
rza, rozbijając sobie głowę o ścianę statku.

TBL-AVIA'. — Now ow y brany parlament 
Izraela ukonstytuował się w poniedziałek. — 
Przywódca partii „Mapai”, Sprlnzak został 
przewodniczącym parlamentu.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Echa odbytych zlotów okręgowych De czego zmierza stalinowska Rosja
0 zmianę metod pracy .

w Związku Sokolstwa Polskiego we Francji
Na marginesie książki b. szefa planu Marshalla

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
NOWY JORK, w sierpniu 1951 r. [ wiązaniem, niż „appeasement”, gdyż jak

Spód pióra Paul Hoffmana, b. szefa Planu m6wi on „nie można zapob.ee III. wojnie 
- — w drodze rozpoczęcia wojny”. Kwestią za-

Małe sensacje 
z wielkiego świata

Będąc obecnym na dwóch ostatnich Zlo­
tach Okręgu I. i II. Sokolstwa Polskiego i 
obserwując całość pracy prowadzonej przez 
Związek, Okręgi 1“Gniazda sokole nasuwa mi 
się szereg spostrzeżeń i refleksji tak pod 
względem organizacji zlotów, jak i udziału 
w nich ćwiczącej młodzieży i publiczności.

Samo organizowanie zlotów w późnym o- 
kresle letnim, to jest okresie wakacyjnym — 
kiedy to korzystając z płatnych urlopów, du­
żo młodzieży wyjeżdża na kolonie letnie, 
względnie urządza wycieczki czy wyjazdy 
nad morze t— nie jest wskazane. Dowodów 
aż nadto wicdocznych dostarczyły nam dwa 
ostatnie Zloty Okr., to jest Zlot Okrę­
gu I. odbyty w dniu 5 sierpnia w Maries les 
Mines, gdzie to dw a gniazda sokole nie .zwa­
żając na obowiązujące wszystkich uchwały, 
wyjechały sobie nad morze 1 udziału w zlocie 
wcale nie wzięły, oraz Zlot Okręgu II. odby- 
ty w dniu 12 sierpnia w Waziers, gdzie wpra- 
dzlc przybyły wszystkie gniazda należące do 
Okręgu, a nawet gniazdo Ahscon z Okręgu 
AT., aie za to udział ćwiczącej młodzieży, a 
zwłaszcza młodzieży żeńskiej mógłby być 
znacznie większy, gdyby właśnie nie to. że 
wiele druhen korzystając z płatnych urlo­
pów wyjechało na różne kolonie letnie.

Wszystko to wskazuje, że Imprezy tego 
rodzaju winny być organizowane najpóźniej 
w miesiącu czerwcu, co być może wpłynęłoby 
na większy udział ćwiczących jak i na wię­
kszą frekwencję publiczności.

Sprawa nieobecności na Zlocie Okręgu I. 
dwóch gniazd należących do tego Okręgu po 
winien zająć się Wydział Związku, gdyż ta­
kie lekceważenie obowiązków 1 przyjętych 

uchwał jest naprawdę karygodne I nie może 
być tolerowane. Wykazuje to bowiem na brak 
poczucia obowiązku i dyscypliny organiza­
cyjnej ze strony kierowników tych gniazd, 
nie mówiąc już o tym, że naraża to kierow­
nictwo Zlotu na poważne straty moralne i 
materialne I zniechęca publiczność do brania 
udziału w tych imprezach.

Pomijając jednak Zlot Okręgu I., gdzie 
pomimo nieobecności dwóch gniazd poziom 
wykonywanych ćwiczeń i zawodów był na 
dość dobrym poziomic, zajmę się szerzej o- 
mówienicm Zlotu Okręgu II i wynikający­
mi z niego refleksjami.

Stwierdzić przede wszystkim wypada, że 
udział publiczności w tym Zlocie był stosun­
kowo słaby, a same popisy gniazd ogranicza­
ły się do ćwiczeń wolnych, w których nawet 
nie wszystkie gniazda brały udział, oraz do 
budowy piramid, skoków przez konia, ćwi­
czeń na poręczach i niektórych ćwiczeń akro 
batycznych i to wszystko.

ćwiczenia wolne i różne popisy gimna­
styczne czy akrobatyczne są bardzo dobre i 
pożyteczne i nie należy ich zaniedbywać, ale 
to na dłuższą metę nie wystarczy i nie może 
zainteresować szerszego grona młodzieży ani 
przyciągnąć publiczności. Być może, że na 
słaby stosunkowo udział publiczności w7 Zlo­
cie Okręgu- II. wpłynęła niepewna pogoda, ale 
również wpływa na to w dużej mierze utar­
ty już i niezmienny program tego rodzaju 
imprez, który nie stanowi już takiej atrak­
cyjności 1 nie ma tej siły przyciągającej ja­
ką miało sokolstwo kilkanaście lat temu.

Oparte na głębokich tradycjach wywiezio­
nych z kraju i z pierwszej emigracji na te- 
reaie.westfalsko-nadreńskim, Sokolstwo Pol-

skie we Francji żyje zawsze tymi samymi 
tradycjami, trzymając się kurczowo utarte­
go programu I zwyczajów.

Na podstawie własnych obserwacji I roz­
mów z młodszymi kierownikami ruchu so­
kolego stwierdzam, że pierwszym krokiem do 
zmiany panujących obecnie stosunków winno 
być odmłodzenie kadr przewodnictwa Zwią­
zku i Okręgów. Powołać należy do kierow­
nictwa ludzi młodych, dynamicznych, zdol­
nych wprowadzić nowe metody pracy I ćwi­
czeń gimnastycznych opartych na wzorach 
francuskich, idących z postępem czasu i terb 
nikł. Dalej należy odnowić, zaniedbane dzia­
ły gr.Y w siatkówkę, koszykówkę 1 inne; o- 
żywić dział lekkiej-atletyki. słowem wprowa 
dzić wszystko to, co mogłoby zainteresować 
młodzież i publiczność i co mogłoby przy­
ciągnąć jaknaj większą ilość młodzieży oboj­
ga płci.

Równocześnie z. rozszerzeniem działów pra 
cy i zainteresowań młodzieży sokolej winno 
iść ich wyrobienie obywatelskie i uświada­
mianie narodowe, aby kiedyś, gdy nadejdzie 
odpowiednia chwila, sokolstwo polskie było 
gotowe do podjęcia czekających go zadań w 
wolnej i niepodległej Ojczyźnie. Trzymaniem 
się kurczowo utartych tradycji i zwyczajów*, 
robieniem wielkiej polityki czy szerzeniem 
propagandy za „skarbem narodowym" 
wśród obciążonej różnymi składkami młodzie 
ży sokolej napewno nic dobrego nie zdziała­
my, a zniechęcimy tylko pozostałą młodzież 
do wstępowania w szeregi sokoła.

Odpowiedzialni za losy Sokolstwa Polskie­
go we Francji przywódcy i kierownicy po­
winni się nad tym głęboko zastanowić i roz­
szerzyć jaknajwlęcej zakres ich dotychcza­
sowej działalności, aby tym sanijtn dodać no­
wego bodźca i ożywić działalność tej tak 
bardzo zasłużonej i pożytecznej organizacji.

Młody Sokół.

Marshalla i obecnie zarządcy Fundacji For- 
dowskicj wyszła interesująca praca książko­
wa poświęcona analizie sił zachodniego świa­
ta w stosunku do sowieckiego imperializmu 
i dążenia Ameryki do zapobieżenia HI. woj­
nie.

Pokój — za jaką cenę ?
Praca książkowa Hoffmana nosi tytuł 

„Pckój msźe być wygrany” (Peace can be 
won). Autor w rozlicznych swych podróżach 
po zachodniej, północnej i południowej Eu­
ropie obserwował, jak powiada, wszystkie 
fazy „zimnej wojny” z komunizmem; Hoff­
man twierdzi, iż niema dziś złudzeń co do 
agresywnych dążeń sowieckiego imperializ­
mu wobec zachodniego świata Wskazuje on, 
Iż Kreml wysunął, jako podstawę do odprę­
żenia w stosunkach z Zachodem, cenę nie do 
przyjęcia przez Zachód. Hoffman powiada 
w swej książce, iż stalinowska Rosja zmie­
rza do: a) rozbrojenia zachodniej Europy, 
przy równoczesnym uzbrojeniu całego bloku 
sowieckiego; b) skomunizowania wschod­
nich Niemiec; c) stworzenia czegoś w rodza­
ju kondommium w zachodnich Niemczech. 
t.j. spółki sowiecko-zachodnio-niemieckiej, d) 
osiągnięcia pełnej sowieckiej kontroli nad 
południowo-wschodnią Azją, a to w drodze 
wycofania amerykańskich sił zbrojnych z 
Korei, a floty Stanów Zjednoczonych z cieś­
niny Formozy, oraz z południowego Pacyfi­
ku, a wreszcie, by Sowiety miały decydują­
cy głos co do przyszłości Japonii.

„Kapitulacja na raty"
Tego rodzaju program sowiecki nazywa 

Hoffman programem wylduczającym otwar­
cie rozmów porozumiewawczych, lub od­
prężeniowych między Zachodem i Kremlem. 
Hoffman przytacza w swej książce tezę van- 
denbergowską, iż „appeasement" jest rodza­
jem „kapitulacji na raty" i jako taki musi 
być odrzucony. W opinii Paul Hoffmana 
wojna zapobiegawcza nie jest lepszym roz-

Wojska O.N.Ł zajęły 3 ważne 
wzgórza strategiczne w środkowej Koreii

TOKIO. — Komunikat kwatery głównej 8. 
armii doniósł we wtorek, że oddziały alianc­
kie prowadzące ofensywę ograniczoną od 3 
dni zajęły trzy ważne wzgórza na północ od 
Yanggu w środkowo-wschodniej Korei. Ata­
ki komunistyczne zostały rozbite na połud­
niowy zachód od Kumsong po 5-godzinnej 
bitwie przy wsparciu artylerii i lotnictwa.

Partyzanci koreańscy 
sabotują konferencję rozejmową w Kaesong

TOKIO. — W poniedziałek podano do wia­
domości ,że koreańscy partyzanci komuni­
styczni, jak również południowcy, usiłują pa-

raliżować rozmowy rozejmowe w Kaesong 
przez organizowanie napadów na strefę zneu­
tralizowaną w rejonie Kaesong. Oświadczenie 
takie zawiera komunikat urzędowy, wyda­
ny w Munsan przez delegację, O.N.Z. po prze­
prowadzeniu śledztwa w sprawie zastrzele­
nia jednego żołnierza chińskiego i poranienia 
drugiego w strefie zneutralizowanej Kaesong. 
Szef komunistów, generał Nam II domagał 
się gwarancyj, że. nie powtórzą się dalsze po­
gwałcenia strefy zneutralizowanej, gdzie to­
czą się rozmowy rozejmowe.

Podkomisja dla ustanowienia linii rozej- 
mowej odbyła we wtorek nowe zebranie, któ­
re nie dało żadnych wyników, podobnie jak i 
przeszło godzinne narady w poniedziałek.

Komórki antykomunist w armii sowieckiej
w, Niemczech wschodnich

8 oficerów i żołnierzy sowieckich straconych za rozdawanie ulotek antykomunistycznych

Premier Mossadek optymistą • 
co do załatwienia sporu o naftę perską 
TEHERAN. — Rozmowy delegacyj brytyj 

sklej I perskiej w sprawie nafty nic wiele po 
sunęły się naprzód.

W poniedziałek odbyło się spotkanie mini­
stra Stokesa z premierem Mossadekiein z u- 
d dałem osobistego wysłannika prezydenta 
Trumana, A. Harrimana.

Premier Mossadek oświadczył prasie po 
tym spotkaniu, Iż nic traci nadziei na pomy­
ślne załatwienie sporu. Podkreślił on, że od­
niósł korzystne wrażenie po rozmowach z mi­
nistrem Stokesem i Harrimanem.

Harriman zapowiedział opuszczenie Tehe­
ranu. jeśli delegacja perska nie opracuje kom 
promlsu.

Premier Mossadek odbył w poniedziałek 
wieczór nadzwyczajne zebranie swojego ga­
binetu dla dokonania przeglądu sytuacji 1 o- 
pracowania dalszego stanowiska Persji wo­
bec propozycyj brytyjskich.

Bertn. — Według agencji informa-' kazują 
cyjnej z zachodniego Berlina, 8 ofice-1 andvei

równocześnie zainteresowanie

Brytyjski bombowiec odrzutowy „Camberra" 
produkowany w U.S.A.

SAN-FRANCISCO. — Amerykańskie zakla 
dy lotnicze przystąpiły do produkcji naj­
nowszego bombowca odrzutowego typu 
„Camberra”, którego prototyp został zbudo­
wany przez brytyjskich konstruktorów lot­
niczych.

Bombowiec ten będzie przydzielony do jed­
nostek alianckich, w krajach Europy zachód, 
niej, pozostających pod komendą generała 
Eisenhowera.

rów i żołnierzy sowieckich mia' > być 
aresztowanych ostatnio w Wittember- 
dze i straconych za rozdawanie ulotek 
antykomunistycznych

W Rathenow 5 oficerów sowieckich 
zostało aresztowanych za słuchanie 
audycyj zachodnich, nadawanych w ję 
zyku rosyjskim.

Z Poczdamu 10 żołnierzy sowieckich 
zostało wy sianych do Rosji za znale­
zienie w ich walizkach ksią .ek i dzien­
ników' zachodnich.

Rosyjska tajna policja wrojskowa 
prowadzi akcję celem zniszczenia wszel 
kich komórek antykomunistycznych, 
jakie powstają w armii sowieckiej w 
Niemczech wschodnich.

Prasa zachodniego Berlina doniosła, 
że wrśród różnych formacyj sowieckich, 
rozmieszczonych w Niemczech wschód 
nich wrzrasta niezadowolenie i zdarza­
ją się wypadki buntu przeciwko akcji 
politruków.

Tajna policja wojskowa tłumi krwa 
wo te odruchy, łamiąc wszelki opór 
przy pomocy sądów i rozstrzeliwań żoł 
nierzy, którzy wykazują sprzeciw' wo­
bec zarządzeń.

Fakt odruchów antykomunistycz­
nych w armii rosyjskiej w' Niemczech 
oceniany jest w prasie zachodnio - nie­
mieckiej, jako bardzo znamienny, 
zwłaszcza, że oficerowie sowieccy wy-

audycjami radiowymi „Głosu Aniel­
ki” i „B.B.C.”.

sadniczą jest przeto, jak wskazuje w swej 
pracy Hoffman, szukanie konstruktywnej 
drogi do zapobieżenia kataklizmowi III. woj­
ny.

Drogi wyjścia z kryzysu
B. szef Planu Marshalla sądzi, iż istnieją 

dwie drogi wyjścia, a niianowiecie, po pierw 
sze Stany Zjednoczone, idąc za zaleceniami 
niektórych czołowych republikanów, mogły­
by wstąpić na drogę zbrojnego odsosobnie- 
nia się od Europy zachodniej i uratować się 
przez czas pewien od pochodu sowieckiego 
imperializmu w strunę Atlantyku i półkuli 
zachodniej. Jednakże, jak z naciskiem wska­
zuje Paul Hoffman, izolacja od sojuszników 
zachodnio-europejskich byłaby dla .Ameryki 
fatalną drogą, albowiem cywilizacja amery­
kańska uległaby zgruchotaniu, w miarę u- 
sadowienia się Sowietów na atlantyckich wy 
brzeżach Europy. Pozostaje przeto — jak 
głosi w swej książce Paul Hoffman — dru­
gie. konstruktywne wyjście z kryzysu świa­
towego, a mianowicie, by Stany Zjednoczone 
jako przywódca demokracji zachodnich, pod­
jęły się zadania reorganizacji całego wolnego 
świata w sensie zarówno scalonej gospodar­
ki, jak i politycznie, w sensie przyspiesze­
nia unii europejskiej na wzór Stanów Zje­
dnoczonych.

Wy wody zawarte w książce Paul Hoffma­
na idą przed wszystkiem do linii rozumowa­
nia, iż przez ścisłą współpracę z resztą za­
chodniego świata mogą Stany Zjednoczone 
uzyskać wszelkie potrzebne fabrykaty i u- 
sługi zarówno na cele pokojowej konsumeji, 
jak i na wspólną obronę.

Analiza potencjału sowieckiego
Rozważając stronę militarną, Paul Hoff­

man podkreśla w swej pracy konieczność 
dozbrojeń zachodnich i wyraża niezłomną 
wiarę w organizację obronną opartą o pół- 
nocno-atlaptycki pakt. Hoffman podda je 
krytycznej analizie potencjał militarny So­
wietów । wskazuje, iż podczas gdy Rosja 
sow. posiada przewagę w lądowych woj­
skach i czołgach, to po pierwsze demokra­
tyczny zachodni świat, w oparciu o Stany 
Zjednoczone, wykazać może ciągle większą 
zdolność na polu przemysłowej mobilizacji, 
a dalej, po drugie, już obecnie Zachód prze­
ciwstawić, mcźe na odcinku potęgi morskiej 
siły* o tonażu sześcioro i Bonowym przeciw 
półmilionowemu tonażowi sowieckiej floty. 
Amerykańskie lotnictwo stanowi również 
ważki czynnik’ w systemie wspólnej obrony* 
zachodniego świata i w dążeniach do ugrun­
towania pokoju.

Opania Hoffmana o Stalinie
Analizując widok) co do możliwości od­

prężenia międzynarodowego, Hoffman w* 
swej książce przewiduje, iż zbrojny pokój 
trwać może długi okres czasu i że Kreml 
raczej uzna, iż III. wojna byłaby dla Sowie­
tów zbyt wielkim hazardem; Hoffman są­
dzi, iż Stalin s!ę nie ruszy, gdy ż obecnie a- 
tak na zachodnią Europo byłby dla Kremlu 
olbrzymim hazardem, któryby pociągnął za 
sobą postawienie na „jedną kartę” całego 
sowieckiego imperium. Hoffman, jako obser­
wator amerykański zna dobrze z własnego 
doświadczenia kraje europejskie i wyraża w 
swój książce przekonanie, iż w razi? agresji 
sowieckiej, zachodnia Europa walczyłaby, o- 
raz, że Stany Zjednoczone razem z zachod­
nią Europą tworzą potencjał przemysłowy, 
który daje wolnemu światu przewagę nad 
sowieckim potencjałem.

Stawka o „wygranie, pokoju"
Hoffman przywiązuje decydujące znacze­

nie do podniesienia zachodnio-europejskiej

siły gospodarczej. Widzi on w stworzeniu 
scaleniowego planu Schumana, zadatek 160- 
cio milionowego wolnego rynku dla stali i 
węgla 1 podstawę solidną pod dalszy proces 
scaleniowy Europy. W książce swej zaleca 
wreszcie Hoffman rozszerzenie całego do­
tychczasowego aparatu marshallowskiego 
dla europejskiej współpracy gospodarczej i 
wyraża silną wiarę, że Zachód pod kierun­
kiem amerykańskim, może na dłuższą metę 
„wygrać pokój" w świecie, w którym, jak 
mówi, nadewszystko ugruntowaną być po­
winna godność ludzka I pełnia swobód oby­
watelskich, zaś w* życiu ekonomicznym do­
minować winien, jak powiada Hoffman, spo­
łecznie świadomy __  kapitalizm, zapewnia­
jący niew-yzyskiwanie pracy i harmonijne u- 
łożenie stosunków międzynarodowych. Hoff­
man wyraża nadzieję, fż system kremlowski 
może ulec załamaniu na skutek wewnętrz­
nych wstrząsów w Rosji. L. Lech.

IB Są książki interesujące, mniej in­
teresujące i zupełnie nic:ntcresujące. Ciy 
jednak ktoś przypuszczał dotąd, że do tej 
trzeciej kategorii zaliczona zostanie i li­
teratura klasyczna? Chyba nie. A jednak 
do takiego przekonania doszło wydawni­
ctwo „Columbia University P^ess” gdyż 
rozpisało ankietę na 10 „najnudniejszych” 
książek literatury klasycznej. I jakie dzie­
ła znalazły się na tej liście? Nikłby nic 
zgadł. Oto słynny — „Don Kichot”, Cer- 
vantesa, „Faust" Goethego.

g Pierwszy międzynarodowy turniej 
szachowy odbył się w Londynie w roku 
1851. Następny turniej, z udziałem wszy­
stkich prawie państw świata, w Nowym 
Jorku w roku 1883.

' u Tomaso David szef wywiadu Musso- 
liniego, twierdzi, że jest w posiadan o pcw 
ncj ilości listów, pisanych do Mussolinie- 
go przez Churchilla w roku 1940, nic chce 
jednak ujawnić ich treści.

Szatańskie metody w procesach sowieckich
Dlaczego oskarżeni „przyznają się*’ do winy ?

(Dokoftcaente ae sir. 1.)
Za pomocą pewnych metod nauko­

wych „Jan” może być nie tylko prze­
konany i skłoniony do tego, by być w 
zgodzie z „Józefem” i by go słuchać, 
lecz może ulec tak głębokim przeobra­
żeniom, że psychologicznie przestaje 
być Janem po to, ty się stać tylko fi­
zyczną, cielesną kopertą Jana, do któ­
rej włożony zostaje inny sposób my­
ślenia, obca psychologia stosownie do 
woli i upodobani? Józefa. Ten rodzaj 
chirurgii mentalnej ma na celu znisz­
czyć naturalną osobowość człowieka i 
zastąpić ją inną osobowością, ktpra po 
chlania dawną i pozbawia człowieka 
zdolności woli, myślenia, sądzenia w 
sposób własny. -„Ciało zachowuje te 
same oczy, lecz jest to człowiek inny, 
który patrzy poprzez te oczy”.

Jakie są to metody zmierzające do 
tego celu? Jest to kombinacja róż­
nych sposobów, które doprowadzają i 
stwarzają stan psychologiczny będą­
cy swego rodzaju sztucznym obłąka­
niem, wyczerpaniem fizycznym i umy­
słowym w tym stopniu, że ludzie naj­
bardziej energiczni tracą świadomość 
przy zachowaniu atoli przytomności, 
ich opór morałry zostaje całkowicie 
złamany, i w końcu poczynają sami 
wierzyć w to, co się im zasugerowało, 
w następstwie więc mówią tak, jako­
by sami wierzyli w własną winę. In­
nymi słowy, wypróżnia się, „wyczysz­
cza” umysł a następnie wypełnia się tę 
próżnię inną wolą, nową osobowością, 
która opanowuje człowieka, tzn. jego 
osobę, wypędzoną do pewnego stopnia 
samą z siebie. Morgan, powołując się

na rozmowy z wyb'tnyin specjalistą a* 
merykańskim stwierdza, że jest dziś 
naukowa możliwe wypróżnić umysł lub 
jego część za. pomocą wstrząsów elek­
trycznych swoistego rodzaju, a następ­
nie, po takim wypróżnieniu jego treści, 
wypełnić go inną zawartością. I w re­
zultacie dochodzi do przekonania, od­
wołując się do procesów sowieckich, że 
ten rodzaj azbiegów prześcignął już 
dzisiaj stadium doświadczeń laborato­
ryjnych...

Ludzkość powinna sobie uświadomić 
w całej pehii niebezpieczeństwo, jakie 
je j zagraża na skutek tego rodzaju „po 
stępu” nauki, a zwłaszcza stosowania 
w praktyce jej wyników. Znany pi­
sarz rumuński, Virgil Gheorghiu, w 
książce zatytułowanej „25 godzina”, 
która rozeszła się w niebywałym 
wprost nakładzie i przełożona została 
na różne języki, zwraca uwagę na ten 
kapitalny problem współczesny, że zie­
mia przestała należeć do człowieka, a 
człowiek do siebie samego. Maszyna, 
technika zabiły człowieka, a raczej 
wszystko co jest ludzkie w człowieku.

Kierownikami tej szatańskiej rewo­
lucji, której celem jest zagłada naszej 
cyw ilizacji, są dziś władcy sowieccy. 
Czy jest już za późno, by ludzkość 
ratowrać, czy jest to już faktycznie, jak 
twierdzi Gheorghiu," 25 godzina!' Tak 
czy inaczej, instynkt samozachowaw­
czy nakazuje uczynić wszystko, mobi­
lizować wszystkie siły jakie ludzkość 
ma do swej dyspozycji, by się bronić i 
przeciwstawić demonicznym prądom 
idącym od Wschodu.

Nr.

Nowy nacisk reżimu węgierskiego na duch owieństwo katolickie

Prosty a wzruszający gest w ambasadzie Indyj w Waszyngtonie

. ■

<»oto: Kecortu
Grupa gospodarzy amerykańskich, pragnąc dopomóc w walce z głodem w Indiach, prze­
kazała tonę pszenicy ambasadorce Indyj, Vijai Pandit (z lewej). Przedstawiciel rol­

ników wsypał garść pszenicy do dłoni ambasadorki.

Proboszczowie mają oddać państwu 
samodzielne gospodarstwa przykościelne

Budapeszt. — Rząd węgierski w wal 
ce z Kościołem katolickim oraz z du­
chowieństwem na Węgrzech uciekł się 
do nowej formy nacisku w stosunku do 
samodzielnych dotychczas kierowni­
ków parafiii katolickich. Oto minister 
dla spraw kultu wydał dekret, na mo­
cy którego wszyscy proboszczowie ma­
ją przekazać państwu gospodarstwa 
rolne i wszelkie nieruchomości ziem­
skie, którymi dotychczas administro­
wali.

Reżim wezwał biskupa Hamvasa, 
który jako najstarszy po arcybiskupie 
Groszu, lkazańym niedawna przez sąd 
węgierski na 15 lat więzienia, sprawu­
je funkcję prymasa Węgier, by ten za­
lecił proboszczom ścisłe wykonanie de­
kretu w sprawie przekazania państwu 
majątków ziemskich przykościelnych.

Koła katolickie na Węgrzech wska­
zują, że reżim komunistyczny dąży tą 
drogą do pozbawienia duchowieństwa 
środków materialnych, które zapew­
niały mu samodzielność dotychczas i

umożliwiały księżom katolickim na Wę 
grzech stawianie zaciętego oporu wszel 
kim zamachom ze strony reżimu wę­
gierskiego na wolność Kościoła kato­
lickiego.

Ugrzązł w bagnie, a kiedy go spostrzeżono 
tylko głowa wystawała nad powierzchnią
QUIMPER. — Jan Slder, robotnik rolny 

pracował przy wycinaniu sitowia w bag­
nach Lespaul, kiedy nagle począł się zapadać.

Chcąc się wyswobodzić, poruszał się w pra­
wo i lewo, ale tym sposobem grzązł coraz 
głębiej.

Wkrótce ponad bagno wystawała już tyl­
ko jego głowa. Na szczęście, w tym momen­
cie spostrzegł go pracodawca i po dwugo­
dzinnym wysiłku uratował go od niechybnej 
śmierci.

Manewry francuskich oddziałów alpejskich
BRIANęON. Osiem tysięcy żołnierzy

blerze udział w wielkich manewrach gór­
skich, jakie toczą się w Alpach, w rejonie 
Brtanęon. Zakończenie manewrów nastąpi 25 
sierpnia br.

67) (Ciąg dalszy)
Klaudiusz tymczasem widział wszyst 

ko. Drzwiczki sklecone z klepek po­
zbijanych, które do szczętu przegniły, 
tworzyły szerokie przepusty dla dzi­
kich jego spojrzeń. Człowiek ten, o 
cerze śniadej, o szerokich barkach, ska 
zany aż dotąd na surową klasztorną 
wstrzemięźliwość, drżał i kipiał na wi; 
dok sceny miłosnej; Młode i ładne 
dziewczę, rzucone na łaskę swawolne­
go młodziana, lało mu w żyły ołów roz­
topiony. Wyobraźnia szalonymi dzi­
wami wykończała mu obraz rzeczywi­
sty, oko z zadrosną lubieżnością wci­
skało się pod wszystkie te haftki, spię­
cia. Kto by w tym położeniu mógł był 
widzieć twarz nieszczęsnego wpartą w 
deszczułki spróchniałe, mógłby był są­
dzić, że patrzy na pysk tygrysa, spo­
glądającego z klatki na szakala poże­
rającego gazelę. Źrenice gorzały mu 
jak rozpalone świece poprzez szczeliny 

^przegródki.
Naraz, jednym szybkim zwrotem rę­

ki Phoebus zdjął kołnierzyk z szyi i 
ramion Cyganki. Biedne dziewczę, 
wciąż blade i zamyślone, skoczyło jak 
ukropem zlane; w sekundzie jednej 
znalazło się na przeciwległym końcu 
izdebki, z dala od przedsiębiorczego 
wojaka, a rzuciwszy okiem na pierś 
swą obnażeną do połowy’, zapłonione, 
zmieszane i nieme z upokorzenia, skrzy 
żowało u ramion ręce przecudne. Gdy­

by nie płomień oblewający jej jagody, 
rzekłbyś. patrząc na jej milczenie i nie­
ruchomość: posąg wstydliwości. Oczy 
miała spuszczone.

Zręczny atak rotmistrza odkrył tym 
czasem tajemniczy amulecik, zawieszo­
ny na szyi dziewczyny.

— Cóż to za szkaplerzyk! — spytał 
kawaler korzystając z okoliczności, by 
na powrót zbliżyć się do urażonej Cy­
ganki-

— Nie ruszaj pan! — odpowiedziała 
żywo — to moja ochrona. Przez nią 
to odnajdę rodzinę, jeśli tylko godna 
tego będę. Ach, zostaw mnie, odejdź 
ode mnie, panie. Matko, biedna moja 
matko, gdzieżeś? Ratuj mnie, matko! 
Łaski, panie Phoebusie! Oddaj mi 
proszę, kołnierzyk!

Phoebus się cofnął i rzeki tonem 
chłodnym:

— E, mcścia panno, widzę, dosko­
nale teraz widzę, że mnie wcale nie ko­
chasz.

— Ja go nie kocham! — jęknęło 
dziewczę nieszczęśliwe, rzucając się 
jednocześnie ku rotmistrzowi, którego 
obok siebie posadziła. — Ja cię nie ko­
cham, Phoebusie mój? Cóż to znowu 
wymyśalsz, złośniku, żeby mi serce 
krwawić? O kiedy tak, bierz mnie, 
zabieraj, zabieraj wszystko! Rób co 
ci się podoba ze mną, jam tw^oja. Na 
co mi szkaplerze, na co mi matka? Tyś 
mi teraz matką, bo cię kocham. Pho-

.................. ni । Wiktor HEGti
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ebusie! Proebusie mój najdroższy, 
czy widzisz mnie. To ja, patrz: to ta 
mała, której ty raczysz nie odpychać, 
mała, co cię sama przychodzi szukać. 
Dusza ma, życie me, ciało me, wszyst­
ko do ciebie należy, wszystko jest rze­
czą twoją, mój panie, mój rycerzu. Że­
nić się nie chcesz? Nudzi cię ślub? 
To i bez ślubu się obejdzie. Bo i czym­
że wreszcie jestem, ja, nędzna dziew­
czyna uliczna, gdy ty, mój Phoebusie, 
ty panicz, szlachcic, oświecony. Ot, 
zachciało się Cygance! Szalona! Tan­
cerka za rotmistrza! Nie, nie, Phoe­
busie; będę twoją niewolnicą, twoją za 
baw*ką, igraszką twoją, gdy zaprag­
niesz. Do tegom tylko i stworzona. 
Odpychana, pogardzana, lżona? Cóż 
stąd, jeśli kocham? będę najdumniej­
sza i najszczęśliwsza z kobiet- A gdy 
postarzeję lub zbrzydnę, Phoebusie, 
gdy już nic będę godna cię kochać, ty 
mnie i wtedy od usług nie odpędzisz.

Inne ci szarfy haftować będą, mnie, 
służącej, staranie o nie powierzysz. 
Czyścić ci będę ostrogi, suknie, błoto 
z obuwia twrego oskrobyw7ać. Wszak 
prawda, Phoebusie mój, że ci na tyle 
litości starczy? A tymczasem, masz 
mnie! Masz całą jak oto widzisz! Ko­
chaj mnie tylko! Nam Cygankom — 
nam niczego też więcej i nie trzeba nad 
swobodę i miłość!

Z tymi słowy zarzuciła ręce na szy­
ję wojaka; spoglądała nań od dołu ku 
górze błagalnie łzami perląc uśmiech 
rozkoszy. Pierś jej dziewicza dotyka­
ła żupana i twardych złoceń rotmistrza. 
Łamała mu się na kolanach ciałem na 
pół obnażonym. Kapitan, upojony, przy 
cisnął usta płomienne do jej pięknych 
ramion. Dziewczę młode, z głową od­
rzuconą, ze wzrokiem błagającym po 
powale izby, wiło się drżące od palą­
cego tego całusa.

Nagle ponad głową Phocbusa ujrza­

ła drugą twarz jakąś obcą, straszną; 
wśród bladych, pozieleniałych, konwid- 
syjnie powykrzywianych jej rysów i 
cieniów, palił się wzrok potępieńczy. 
Tuż przy szatańskim obliczu wznosiła 
się ręka pobłyskująca puginałem. By­
ła to twarz i ręka Klaudiusza; złamał 
drzwi i stanął tu. Phoebus nie mógł 
go spostrzec. Dziewczę skamieniało na 
widok tej poczwary jak gołąbka, kiedy 
wznosząc główkę do góry spotkała się 
ze wzrokiem jastrzębia, mierzącego w 
jej gniazdko okrągłymi swymi oczami.

Nie zdołała już nąwret krzyknąć. 
Dojrzała zaledwie, że się żelazo nad 
Phoebusem osunęło i podniosło, purpu­
rową parą otoczone.

— Przekleństw’0! — jęknął rot­
mistrz i padł.

Ona omdlała.
W chwili, gdy się powieki nieszczę­

śliwej zamykały, gdy ostatnie brzaski 
pojęcia i bólu w niej gasły, zdało się 
jej, że poczuła na ustach jakby pie­
częć ognistą, pocałunek jakiś piekiel­
ny, gorętszy od czerwonego żelaza ka­
ta.

Przyszedłszy do przytomności uj­
rzała się otoczoną żołnierzami straży 
nocnej; w-ymoszono kapitana ociekają­
cego krwią, widziadło straszne znikło: 
okno w głębi izdebki, wychodzące na 
rzekę, było na oścież otw'arte; oglą­
dano podjętą z posadzki opończę, na­
leżącą, jak wnoszono, do ofiary. Na­

około rozlegały się szepty:
— Czarownica jakaś zasztyletowała 

rotmistrza z pocztu łuczników Króla 
Jegomości.

KSIĘGA ÓSMA 
ROZDZIAŁ PIERWSZY

Talar przemieniony w suchy liść
Gringoire i cały Dziedziniec Cudów 

w śmiertelnym zostawały niepokoju. 
Od miesiąca przeszło nie wiedziano, 
gdzie się podziała Esmeralda, co nie­
zmiernie smuciło księcia Cyganów i jej 
przyjaciół z żebraczego państwa; ani 
gdzie się podziała koza tancerki, co pod 
wajało boleść Gringoire’a. Pewnego 
wieczora dziewczę znikło i odtąd nie da 
wało już znow'u życia. Wszelkie poszu­
kiwania okazały się bezskuteczne. Kil­
ku złośliwców utrzymywało, snadź dla 
dokuczenia Gringoire’owi, że wieczora 
owego spotkali Cygankę w okolicach 
mostu Święto-Michalskiego, idącą w to 
warzystwie jakiegoś wojaka; „małżo­
nek w'edle strzaskanego dzbana” był 
przepadnij. To mnie trochę zastano- 
atoli filozofem niewiernym i. sam zresz 
tą wiedział lepiej niż ktokolwiek, do 
jakiego dziwactwa żonka jego zakocha 
na była w niewinności. Miał był moż­
ność i sposób osądzić, jak nieprzepar­
ta była wstydliwość, wynikająca z kom 
binacji dw’óch takich potęg, jak cnota 
dziewicy i cudowna własność amuletu. 
Z tej strony był więc spokojny.

(€14g dalszy nastąpi)



Komunistyczna masówka w Berlinie Obrońca Berezy!
M pływy komunizmu na młodzież Niemiec wscli. oraz komunistyczne 
cele młodzieżowego zlotu w Berlinie w św ietle prasy zacli.-niemieckiej

Opinia publiczna Niemiec federal­
nych słusznie nazywa „Międzynarodo­
wy Festiwal Młodzieży” w Berlinie, 
większego stylu kominformowskim 
przedsięwzięciem, mającym na celu 
wprzągnięcie niedoświadczonej młodzie 
źy w służbę sowieckich interesów. Każ 
dy orientujący się bowiem człowiek, ob 
serwujący ostatnich czasów kremlów 
skie łamańce polityczne i wyraźnie 
nieprzyjazne nastawienie do świata za 
chodniego, zdaje sobie sprawę, że „ber 
lińskiej imprezie” przyświecają wy­
łącznie przez Moskwę nakreślone zada­
nia. Widocznym jest również, iż w wy 
konaniu tych zadań „bojownicy o po­
kój” posiadają swoje role d*- spełnienia.

Trzy główne cele

Prasa Niemiec zachodnich poświę­
cając wicie miejsca odbywającej się w 
sąsiedztwie masówce, wyraża szeręg 
istotnych opinii na jej temat. I tak 
naprzyklad „Amberger Yolksblatt” 
przypisuje organizatorom festiwalu 
trzy zasadnicze dążenia-

1) popularyzację haseł „Światowej 
Rady Pokoju” czyli instytucji od sia­
nia fałszów i maskowania imperializ­
mu moskiewskiego, haseł w rodzaju: 
„Żądamy paktu pięciu mocarstw”, 
„Precz z uzbrojeniem Niemiec” (oczy­
wiście zachodnich), „Niemcy do współ 
nego stołu”, ..Amerykanie do Amery­
ki” itp.;

2) chęć zjednania 
„ofensywy pokojowej” 
z krajów Kominformu 
demokracji zachodniej.

dla sowieckiej 
młodzieży tak 
jak i państw 
oraz

3) pragnienie SED (Socjalistyczna 
Partia Jcdnościowa) ściślejszego zwią­
zania młodzieży niemieckiej z partią 
komunistyczną i jej ideologią.

W punktach powyższych jest sporo 
trafnie uchwyconych momentów j — 
niestety — wiele przykrej rzeczywis­
tości.

Młode niebezpieczeństwo

Jedną z groźnych rzeczyv istości, ja­
kiej nie wolno nam niedostrzegać, to 
wzrost wpływów sowieckich na mło­
dzież. Wpływy komunistyczne w Niem 
czech wschodnich są już dzisiaj bardzo 
silne, zaś z biegiem czasu mogą przy­
brać rozmiary o wiele większe i pochło 
nąć młodą generację tak, jak sowiecki 
koinsomoł pochłonął młodzież rosyjs­
ką. czyniąc z niej ostoję stalinowskie­
go reżimu j ludzi ślepo oddanych par­
tii. Na identycznej drodze znajduje się 
obecnie dziatwa szkolna, młodzież a- 
kademicka i pozaszkolna sowieckiej 
strefy Niemiec. Ujęci w organizacyj­
ne i zdyscyplinowane kadry, podpo­
rządkowane partii, dobrze odżywiani i 
wszędzie faworyzowani, dwa 1 pół mi­
liona członków FDJ. wyrosnąć ma na 
sfauatyzowanych marksistów, mają­
cych utworzyć w łonie społeczności 
niemieckiej, podstawową warstwę wier 
nych komunizmowi obywateli.

Władze sowieckie wykorzystując za­
miłowanie Niemców do paradowania, 
„glcichschrittu” pod dźwięki buńczucz 
nych marszów, stworzyły kopię dawnej 
„Hitler-Jugend” — „Freie Deutsche 
Jugend” (FDJ.), w której mogą zna­
leźć upust militarystycznejKjpędy mło 
dzieży niemieckiej. Koszule brązowe 
zamieniły się na niebieskie, swastykę 
na czerwonym sztandarze zastąpił so­
wiecki sierp j młot, ;io i o ile dawniej 
defilowano przed „fuehrcrem”, to o- 
becnie wystarczyć muszą portrety Sta 
lina i jego niemieckich „kameradów”. 
Reszta pozostała bez zmian.

Rozrastanie się FDJ., oraz przesią­
kanie jej szeregów duchem demagogii 
komunistycznej, nie powinno usypiać 
uwagi zachodniego świata. Przymyka­
nie oczu na to niebezpieczeństwo mo­
że dać niespodzianki w przyszłości.

Tysiąc młodocianych burmistrzów

Zasobni w doświadczenia z sowiec­
kim komsomołem, namiestnicy Kremlu 
w Berlinie posługują się wypróbowa­
nymi metodami, gdy chodzi o jedna­
nie sobie młodego pokolenia. Snop 
światła na charakter ich metod rzuca­
ją teksty haseł i odezw SED. kierowa­
nych do młodzieży. Oto parę z nich: 

„Młodzież to przyszłość narodu”, 
„Młodzież udziałowcem w rządzeniu 
państwem”, „Wszyscy i wszystko dla 
młodzieży". Aby takie i podobnej treś­
ci wygłaszane slogany nie wyglądały 
ną pustą frazeologię, stosowane są w 
praktyce przez reżim Grotewohla. Ten 
stan rzeczy potwierdzają nawet infor­
macje ze źródeł alianckich I tak np.: 
komendantura amerykańska w Berli­
nie omawiając masówkę komunistycz­
ną podała między innymi, *e ponad ty­
siąc burmistrzów urzędujących w sow. 
strefie Niemiec, nie przekracza wieku 
23 lat! Analogicznym przykładem w 
tym względzie jest obsadzanie partyj­
ną młodzieżą stanowisk zastępców dy­
rektorów fabryk państwowych, zakła­
dów j przedsiębiorstw! (Uchwała Cen­
tralnego Kom. Wyk. SED. z marca 
bież. roku).

Jak widzimy więc, przed marksista­
mi z FDJ. partia stara się otwierać 
szeroko drzwi ra wszystkie szczeble 
służby państwowej, nie łącząc zupełnie 
sprawy „awansu” z odpowiednim wy­
kształceniem protegowanych. Braki w 
tej dziedzinie zastępuje znajomość par ,

(Od własnego korespondenta) 

tyjnego katechizmu i poddańczy sto­
sunek, do SED. Zbytecznym przeto pod 
kreśląc, iż zasób fachowych wiadomoś 
ści mianowanego przez Ulrichta bur­
mistrzem lub wicedyrektorem, bez ma­
ła równa się zeru; to jednak nie ma 
większego znaczenia, ponieważ czy- 
ności wiążące się z oficjalnym urzędem 
wykonywać będą inni ludzie. Więcej 
ważnym jest natomiast fakt, że SED. 
usadowi w danej instytucji swego czło 
wieka, który jako „oko i ucho” partii 
zajmie się szpiegowaniem podwładne­
go. personelu.

Tajemnica „powodzenia"

Sowieccy znawcy zagadnień młodzie 
żowych, stworzyli własne teorie i włas 
ny system wychowawczy, mający pod­
porządkować młodą generację intere­
som WKP (b). System ten, kierowa­
ny czynnikiem państwowo-partyjnym, 
jakim jest z jednej strony szkoła i u- 
czelnia reżimowa, zaś z drugiej organi­
zacje w rodzaju „Pionierów”, „Komso 
mołów” czy „Związku Bezbożników” 
— polega przede wszystkim na całko­
witym cdseperowaniu dziecka od domu 
i wpływów rodziny! Państwo i t. zw. 
organizacje patriotyczne są jedynymi 
ośrodkami kształcenia ducha i umys­
łów młodzieży ZSRR. W środkach tych 
uczy się nie tylko posłuszeństwa i mi­
łości dla partii i „wielkiego’’ Stalina, 
lecz i wpaja nienawiść do wszystkiego 
co obj?, niesowieckie! Tc dwa ośrodki 
wyznaczają swoim wychowankom kie 
runek nauki, stanowią c ich zawodzie 
i przyszłości. •

Myśl przewodnia sowieckich metod 
wychowawczych precyzuje zasada: 
„Dasz władzę młodzieży, to pozyskasz 
jej serce i zaskarbisz względy”. Z tak 
sformułowanej zasady, niepozbawionej 
głębokich aspektów psychologicznych, 
wychodzą sowieccy wychowawcy i sto­
sują ją nie tylko w samej Rosji, lecz 
i w krajach satelickich.

Zamaskowane cele

Obserwatorzy zachodnio - niemieccy 
dopatrują się zasadniczych różnic w 
charakteize ról i zadań uczestników;

jom” z krajów zachodnich. Obserwato 
rzy ci są zdania, że młodzieży „zakur- 
tynowej” przeznaczono jedną tylko 
funkcję, funkcję tuby propagandowej, 
która na zlecenie gospodarzy winna 
głośno reklamować najświętsze hasła 
polityczne Kremlu oraz manifestując 
spontanicznie na cześć „obrońcy poko­
ju” Stalina, musi złorzeczy? na anglo- 
saskicn „podżegaczy wojennych”. Pro 
pagowana przy tym konieczność „wal­
ki o pokój” winna kłaść (i kładzie)
wymowny nacisk nie na słowo 
kój”, lecz na słowo „walka”!

„po-

Niemiecka prasa rozważając przy­
czyny ściągnięcia do Berlina dziesięciu 
tysięcy dziewcząt i chłopców z państw 
paktu atlantyckiego i jńinad stu tysię­
cy z Niemiec federalnycli, na przyjazd 
i utrzymani^ których łoży się obecnie 
ogromne sumy — stwierdza, że orga­
nizatorom zależało bardzo na pozyska 
niu przybyszów z niekomunistycznego 
świata, a to w celu podsunięcia im spe­
cjalnych zadań w ramach „ofensywy 
pokojowej”. Torując sobie drogę do 
umysłów niezorientowanej młodzieży, 
reżim Grotewohla poczynił wielkie sta­
rania dla ich okazałego przyjęcia; licz 
ne atrakcje, różne widowiska, gry, za­
bawy oraz hojnie rozdawane jiodarun- 
kj mają zjednać reżimowcom serca i 
sympatie młodzieży, a jednocześnie zo­
bowiązać gości do wywdzięczenia się i 
do spłaty zaciągniętego długu wdzięcz 
ności...! Komuniści nie są bynajmniej 
bezinteresownymi dobrodziejami, za 
jakich pragną uchodzić w oczach u-

Są w dziejach każdego narodu zda­
rzenia przykre i niemiłe, których le­
piej nie wspominać. Lepiej kiedy „licho 
śpi”. Po co je budzić.

W dziejach narodu polskiego do 
takich faktów przykrych należy oto 
Brześć nad Bugiem i Bereza Kartuska, 
a raczej obozy koncentracyjne, które 
tam się znajdowały. W więzieniu tym 
i obozie („miejsce odosobnienia”) wię­
ziono wielu działaczy polskich, wielu 
prawdziwych patriotów, którzy zgodzić 
się nie chcieli z rządami sanacyjnymi.

Brześć i Bereza były tylko fragmen­
tami bezprawia, jakie za czasu rządów 
(czy raczej samowoli) sanacyjnych pa 
nowały. Brutalne napady na dziennika 
rzy i przeciwników politycznych, nad­
użycia wyborcze zwane „cudami nad 
urną”,.rozbijanie zebrań, aresztowania, 
pakowania swoich ludzi na najróżniej­
sze stanowiska, jeszcze nie wyczerpują 
tej przykrej listy.

I my sami nie wracalibyśmy do tej 
przykrej sprawy. Znalazł się jednak pe 
wien polityk radiowy, który publicz­
nie twierdzi, że naród polski nie rozu­
miał demokracji, oraz że Bereza tyła 
...potrzebna, gdyż była środkiem 'wy­
chowawczym !

Tak głosi się publicznie. W ten spo­
sób znieważa się cały naród polski, po­
liczkując go w publiczny sposób i przed 
stawiając go jako taki, który nie ro­
zumiał demokracji. Taki to obraz daje 
się Polonii, a przez nią i społeczeńs­
twom anglosaskim. Tymczasem właś­
nie krwawy bunt w maju 1926 r. usu­
nął demokrację i w jej miejsce wpro­
wadził rządy kliki.

giczna sprzeczność, jaka w tych szko­
dliwych wyskokach istnieje. Oto bo­
wiem z okazji rocznicy Konstytmji 
Trzeciego Maja, głosiło się wszystkim, 
jaki to demokratyczny był naród pol­
ski, który tak wspaniałą, duchem de­
mokratycznym owianą uchwalił kon­
stytucję. Już jednak po niedługim cza­
sie mówi się, że naród polski nie znał 
demokracji, i że musiano go dopiero u- 
czyć tej demokracji metodami Brześ­
cia i Berezy, oraz krwawym zama­
chem stanu, obaleniem legalnego pre­
zydenta i rządu ęraz podeptaniem kon­
stytucji i przysięgi.

My aż nazbyt dobrze wiemy, że tylko 
dyktatura posługuje się obozami kon­
centracyjnymi. Tax czynili hitlerowcy, 
tak obecnie czynią komuniści. Obozy 
te mają także zadanie... „wychowaw­
cze”!

Czy to dzisiaj pomaga Polsce, kiedy

głosi się publicznie, że Bereza była ... 
„potrzebna”? W takim razie każdy hit­
lerowiec będzie mógł opowiadać, żc 
potrzebny był Oświęcim, Dachau, Maj­
danek, oraz tyle innych obozów kon­
centracyjnych. Tak samo dzisiaj zbrod 
niarz komunistyczny będzie mógł twier 
dzić, że ma prawo więzić Polaków w 
„obozach pracy”, ponieważ „łagry” te 
mają cele... wychowawcze..

„Naród polski nie znał demokracji!” 
Tak wstrętne oskarżenie potrafi dzi­
siaj ktoś rzucić na ten pełen poświę­
cenia i tak straszliwie doświadczany 
naród polski, który obecnie dźwiga cię­
żar straszliwego ucisku, podczas gdy 
ten, który go krytykuje żyje w bez­
pieczeństwie i wygodach na ziemi a- 
merykańskicj! I stąd pluje na ten umę­
czony naród!

Czyż może być bardziej wstrętne wi­
dowisko?

Ludzie doby obecnej

Pastor Nlemoeller
Zagailnienic dozbrojenia Niemiec zajmu­

jące świat od kilku miesięcy, łączy sę w 
samych Niemczech przede wszystkim z na­
zwiskami kanclerza Adenaucra, zwolennika 
zbrojeń pod pewnymi gwarancjami, dr. 
Schumachera, przywódcy opozycji i przeciw­
nika zbrojeń, w końcu zaś pastora .Marcina 
Niemóllera, również zawziętego przeciwnika 
zbrojeń. .Ale gdy Schumacher odrzuca do­
zbrojenie ze względów czysto praktycznych 
i politycznych, pastor Nieinóller podchodzi 
do tej sprawy z zupełnie odmienego punktu 
widzenia, który, zapewne, pogłębił w obo-
zach koncentracyjnych gdzie siedział za rzą- 

Lo jednak uderza to jawna i nielo- dów Hitlera.

czestników zjazdu, 
wszelakie rozrywki 
ciwy sobie rachunek 
dą własnego kraju j

Za gościnność i 
wystawiają właś- 
i każą płacie zxl ra 
narodu! Nikt to­

wiem nie może wątpić, że istotnym 
zamiarem Ktemlu jest podminowanie 
wysiłku zbrojeniowego Zachodu, osła­
bienie jego moralnych sił, a przede- 
wszystkim, złamanie zdecydowania na­
rodów gotowych na" wypadek agresji 
bronić demokratycznych wolności! W 
tych właśnie sowieckich planowaniach 
rozbicia jedności wolnego świata, festi­
walowi uczestnicy Zachodu mają słu­
żyć aktywną, pomocą! A charakter tej

Wiadomości z Wielkiej Brytanii

I pomocy streszcza się w propagowaniu 
zlotu i uważają, że misje delegacyj sowieckich koncepcyj ideowo - politycz 
„wschodnich’ przybyłych do Berlina i nych, w przeprowadzaniu sabotaży, 
są z gruntu odmienne od tych, jakie montowaniu akcyj dywersji i szpiego-
Kominrorm wyznacza „reprezentac

montowaniu akcyj dywersji i szpiego­
stwa ! S-ki,

Mandżuria
MLKDI.N. — Na­

zwanie Mandżurii a- 
zjatycklm Zagłębiem 
Ruhry. niema w so­
bie nic przesadnego. 
Jest ona bez wątpie­
nia najbardziej uprze­
mysłowionym krajem 
Azji. Japończycy po­
pierali rozwój prze­
mysłowy, o ile to by­
ło możliwe i pod ich 
energicznym kierow­
nictwem Mandżuria 
stała się prawdziwym 
arsenałem. Mukden 
posiada przemysł do 
fabrykacji ciężkiego 
sprzętu wojennego, m. 
in. czołgów. * Port-Ar­
thur # (port otwarty 
przez cały rok) posia­
da wicie warsztatów 
okrętowych, w któ­
rych buduje się łodzie
podwodne. rzece

azjatyckie Zagłębie B ulicy

Yalu znajdują się si­
łownie wodno - elek­
tryczne, mające bar­
dzo wielkie znaczenie dla zaopatrzenia przemysłu mandżurskiego w prąd elektryczny. Po 
ttojnłe, do rozwoju przemysłu przyczyniły się urządzenia, dostarczone przez UNRRĘ na­
cjonalistom duńskim.

„Ano, to było tak: jadę w siwka z nasze­
go pola „wspólnoty chłopskiej" w Parzęcze­
wie i wiozę w tyle na siedzeniu bryki akty­
wistę Ropuchina. Zmęczony był całodzien­
nym pędzeniem ludzi do wykonywania planu 
z nadwyżką przy pieleniu buraków, to l za­
snął. bo I pił po drodze przed tym, a gadał i 
agitował, że mu się szczęki nic zamykały.

Akurat dojeżdżaliśmy do grobli parzę- 
czewskiej, a tu z drugiej strony jodzie Fra­
nek naprzeciw, kum z Ozorkowa i wlezie 
starym wolantem dworskim swojego akty­
wistę. Garkogłowlenkę — niby karbowego z 
Ozorowskiego kolektywu.

Trochę żcśniy się pewnie zagapili, bo on 
na groblę 1 ja na groblę, a droga wąska, na 
jednego konia i z obu stron wału trzęsawi­
sko. żc koń z wozem by się schował, toć I 
-wołam do kuma:

„Tc, Franuś, zawróć!" A on nic, uśmiecha 
się, drań i wali w prost na mnie,

„Garkogłow lenkę wlezę" — pow iada.
„Widzisz, żc mam samego Ropuchina w 

tyle" — mówię.
„Ja go też" — dowcipkuje — „Zawracaj!"
„Nic zawrócę, ja pierwszy na groblę wje­

chałem!" — krzyczę, bo już mnie złość bra­
ła. Nie na Franka, bo to przecież kum i ro­
dak. ale na tego opasłego nowego dzjedzica- 
towarzysza, co siedział rozparty we Franko­
wym wolancie i chrapał tak, jak i ten mój 
mongolec.

Nigdy nie mogłem zrozumieć, czego tu w 
Polsce szukają jeden I drugi, a najwięcej 
mnie złościło, żc to spotkanie na grobli nie 
było pierwszyzną i nic pierwszą naszą kłót­
nią ho trzeba wam wiedzieć, że Franek ze 
swoim Garkogłowlenką mieszkali w Parzę­
czewie. a pracowali w kolektywie ozorkow- 
skim. ą my z Ropuchinein odwrotnie: mie­
szkaliśmy w Ozorkowie, a obsługiwaliśmy pa- 
rzęczew skl kołchoz „imienia ministra Hila­
rego Minca", wielkiego kołodzieja polskiego 
i twórcę nowego ładu na polskiej wsi bez 
własnej chaty, własnej zagrody i własnej 
ziemi. Instruktorów rolnych to sprowadzi! 
aż spod Uralu. Taki był mądry.

Satyra krajowa

Obrzydliwe oszczerstwo
W numerze 144, z dnia 28 lipca, na 

stronie 3, „Narodowiec” podał ciekawą 
wiadomość o pierwszeństwie polskich 
uczonych Wróblewskiego i Olszewskie­
go w skropleniu gazów (1883 r.). Wia­
domość ta była zaczerpnięta z źródeł 
krajowych. Przez oczywiste przeocze­
nie przy składaniu nie usunięto ze zna- 
komitegc skądinąd artykułu końco­
wych wzmianek o ..Kongresie nauki poi 
skicj” (w Warszawie) i „niezłomnych 
zasadach materializmu dialektyczne­
go”, wprowadzonych widocznie przez 
komunistyczną cenzurę. Trudno — nie 
można by się dziwić, gdyby wrogie 
..Narodowcowi” pismo wyśmiało ten 
lapsąis,Qęhoćby nawet.w .Sposób przy­
kry dla redakcji. Inaczej postąpił „by­
walec” z tutejszego dziennika. I ( 
mniej ni więcej tylko w tonie niemal 
skargowej przestrogi przestrzega społe 
czeństwo uchodźcze przed rzekomą pro 
pagandą komunistyczną, szerzoną 
przez „Narodowca” i ponownie Bogu 
ducha winnego prof. St. Kota, o — po­
pieranie naukj komunistycznej. To o- 
brzydliwe oszczerstwo jesi, tym bar­
dziej groteskowe i prowokacyjne na ła 
mach organu, tak konsekwentnie wy­
ręczającego reżim warszawski w hecy 
przeciwko St. Mikołajczykowi i legal­
nym władzom P.S.L. i P.N.K.D.

Polityka Becka w świetle dokumentów
„Dokumenty Brytyjskiej Polityki 

Zagranicznej 1919—39” — Tom IV — 
ukazał się obecnie na półkach księgar­
skich obejmując miesiące od stycznia 
do kwietnia 1939 r. — Dokumenty w 
w tomie tym zawarte stwierdzają po­
no wnie wyłączną winę Becka i ('wczes­
nego rządu R.P. w uniemożliwieniu 
paktu przeciw-nicmieckiego. Pakt ten,

Jakeśmy aktywistów w biocie skopali
ni na czarno do piekła wyprawili

Opowiadanie

Woziliśmy tedy dwa razy dziennic w te i 
narad. naszych instruktorów-aktywistów, 
niby tych karbowych. Nieraz pytałem Ropu- 
chlna, jak to jest ? My mieszkamy tu. a pra­
cujemy tam. a Franek z Garkogłowlenką — 
tam. a pracuje tu — przecież porządku nie 
ma w ten sposób.

A on mi na to, że już taki „prykaz" jest 
od samego waszego ministra całej gospodar­
ki. towarzysza Minca, który jeszcze z. wyż­
szej góry otrzymuje „prykazy", bo z same­
go centralnego sowietu moskiewskiego. No, 
a tam chyba głupich nie ma” — złościł się 
Ropuchin — „a ty chamie, stul pysk" — 
mówił do mnie — „i nie bądź taki mądry, 
rozumiesz?" „Ja to rozumiem obywatelu.
tylko nic mogę pojąć, dlaczego my 
opak jeździmy do roboty?

Raz go znów pytałem, dlaczego

tak na-

żerny, 
ziemi, 
siali?

chłopi polscy, pracować na
nie mo­
tt las nej

gdzieśmy z dziada pradziada orali i

A oni zaraz, z innej beczki zaczynał cyga­
nić: mówił o kolektywizacji, komasacji, in­
dustrializacji. dialektycznym rozwoju i o 

tym wszystkim, czego nas na kursach przy­
musowych uczyli. Wszystkie te słowa potra­
fię na pamięć śpiewać, ale tyle z. tego mam 
w głowic, co i oni. Co mi przyjdzie z tych 
mądrości, jak nie mam własnej mojej cha­
łupy. Co ml po komisaryzaejach. jak muszę 
uprzątać 1 wypasać obce I cudze bydło?”

„To własność twoja, bo kolektywna, rozu­
miesz chamie?" — tłumaczył mi towarzysz 
Ropuchin. wypinając swój wielki brzuch, żc 
ąż medale brzęczały mu na klapach.

ków prawdziwej kultury i sprawiedliwości, 
na wzór szczęśliwej Rosji sowieckiej. U nas 
— mówił — wszystko należy do ludu, porzą­
dek i sprawiedliwość jeśt, uczciwość jest i 
złodziei niema.

Raz się zdarzył wypadek pod Uralem w 
rokossowskim kołchozie, że chłop ukradł i 
zaszlachtow ał wieprza kolektywnego. No, to 
poprosili łeb złodziejowi ścięli: Łeb za łeb! 
Od tego czasu uczciwość jest. Sam własno­
ręcznie wyrok ludowy wykonałem, za co do­
stałem order pracy im. Beri! i awans na-in­
struktora rolnego w Polsce.

Miał tych orderów do cholery i trochę na 
klapach z lewej, prawej strony i pod pacha­
mi, ten za Stalino. tamten za Warszawę, za 
Pruszków', Milanówek, Grodzisk. Łódź, Ka­
lisz, Swarzędż, Poznań, Katyń — opowiadał, 
wypinając się jak Ttto albo Goering.

„Przepraszam cię towarzyszu bratniego 
narodu” — ząpytałem gó — „ale po co za­
jęliście Polskę i tu rządzicie się, jak u sie­
bie w domu, czy mało macie ziemi?"

„Oswobodziliśmy was, ciemny chłopie — 
odparł 1 teraz nleslmy wam oświatę Marxa, 
Lenina i Stalina".

„A pamiętasz towarzyszu, jak te hitlerow­
skie pachołki zajęli waszą ziemię? On’ wó­
wczas też przebąkiwali o oswobodzeniu, u 
nieśli niewolę.

„To byli faszysty „prokiatyje”, a my so­
wiecki naród niesiem swobodę" — powiada

1 gadaj tu z nim. Pop swoje i czort swoje.

„Przybyliśmy do was, aby nauczyć Pola-{ mu.
Nie rozumiem jeszcze jednego'' — mówię 

. „Polska wygrała wojnę. Tak czy nic?"

, proponowany 20 marca przez premie­
ra Chamberlaina, objąć miał W. Bry­
tanię, Francję, Rosję i Polskę, przewi­
dując wspólną rękojmię bezpieczeń­
stwa. Beck odmówił podpisania paktu 
łącznie z Sowietami. Bez Polski zaś 
nie mogło być mowy o pozyskaniu po­
mocy Sowietów w razie napaści ze 
strony Niemiec. Opór Becka skłonił 
Sowiety do porozumienia z Hitlerem, 
którego zwycięstwa nad Polską samą 
Moskwa była pewna.

Od oficera do księdza
Ten 59-letni człowiek, o chudej, prawie 

ascetycznej twarzy, ma za sobą niezwykłą 
przeszłość. Od dziecka tęsknił za morzem: 
z rodzinnej Westfalii podąża w końcu do 
szkoły wojskowej w Kiel, i wojna, św iato- 
wa roku 1911 zastaje go na stanowisku ofi­
cera marynarki, na jednym z okrętów li­
niowych. W r. 1915 zostaje on oficerem na 
łodzi podwodnej, a w r. 1917 kapitanem ma­
rynarki. Przeżycia na łodzi podwodnej uka­
zują Niemóllerowi odwrotną stronę wojen: 
gdy pewnego razu widzi tonący okręt nie­
przyjacielski, który trafiony pociskiem jego 
łodzi przechyla się powoli na bok, w kapita­
nie Niemóllerze poczynają budzić się wątpli­
wości, czy ma prawo posyłać swą straszną 
bronią ludzi na tamten świat. Zalążek wąt­
pliwości rozwija się szybko i Niemoller po­
rzuca służbę wojskową, by wstąpić do semi­
narium duchownego. Po skończeniu studiów 
teologicznych, Niiemóller zostaje pastorem 
protestanckim: obecnie jest prezydentem 
kościoła protestanckiego w Hesji. Swój pukt 
widzenia na zagadnienia życia i na polity­
kę, wypowiedział w' książce pod tyt : „Ód 
lodzi podwodnej do kazalnicy", która swego 
czasu uczyniła \v Niemczach duże wrażenie.

Wyspa Napoleona
Wyspa Sw. Heleny, mala kolonia brytyj­

ska w środku' Południowego Atlantyku po­
między Afryką Południową a Brazylią; sta­
ła się ongiś głośną dzięki uwięzieniu ną niej 

■przez Anglików cesarza Napoleona w 1S15 r. 
Od jego śmierci nie odegrała ona roli poli­
tycznej. Anglicy nie lubią wypominania* im 
obchodzenia się z b. cesarzem, którego zdro­
wie potworne warunki klimatyczne wyspy i 
brak ruchu tak szybko zniszczyły. Dziś sami 
Anglicy biorą raczej udział w oddawaniu po­
wszechnego historycznego .hołdu genialnemu 
wodzowi narodu francuskiego z okresu po­
między „wielką rewolucją" a przywróceniem 
królestwa Burbonów. Nawet drzewa ze św. 
Heleny, z siedziby b. więźnia, zostały prze­
niesione do Anglii, zdobiąc n.p ogród znane­
go hotelu nad Tamizą.

Dla bryt, ministerstwa kolonii ta odległa 
wyspa, będąca szczytem dawno nieczynnego 
wulkanu oceanicznego, stanowi natomiast 
przedmiot stałych trosk. Ma ona dziś 4.800 
ludności, Europejczyków i mieszańców euro­
pejsko - afrykańskich. Produkują oni lilie o- 
grodnicze i len wartości niemal stu tysięcy 
funtów rocznic, oraz zaopatrywują przecho­
dzące statki w* wodę i jarzyny. Jest to za ma­
ło, by zapewnić wyspie samowystarczalność. 
Rząd brytyjski subwencjonuje ją więc wy­
datnie; w 1950 r. otrzymała ona dwieście ty­
sięcy funtów* na „opiekę społeczną”, głównie 
na budowę domów," wodociągów'. płotów, za­
kup bydła, sadzenie drzew, urządzenie nowo­
czesne szpitali i szkół itp. Jest też mowa o 
zapoczątkowaniu uprzemysłowienia wyspy. 
Tymczasem jest ona jednak posiadłością ko­
sztowną i niegościnną.

W obozie koncentracyjnym
Rządy hitlerowskie zastały go na stano­

wisku duchownego w Berlinie; Niemoller od 
początku zajął wobec nowego władcy Rzeszy 
stanow isko w ręcz wrogie, gdyż uw ażał meto­
dy rządzenia za niezgodne z duchem chrze­
ścijańskim. M net spotkała go „nagroda": od 
lipca J937 r. do listopada 1938 przesiedział 
w więzieniu, następnie zaś przeniesiony zo­
stał do obozu koncentracyjnego w Dachau 
w Bawarii, skąd wyszedł dopiero w maju 
1915 r. W czasie wojny’, gdy trzej jego syno­
wie zostali zmobilizowani, Nieinóllcr napisał 
,do Wtifp-a. ,że jakkolwiek nie wyrzeka się 
swego poglądu na sprawy polityki Niemiec, 
to pragnie służyć w marynarce. Hitler jed­
nak odrzucił tę ofertę, z naszego punktu 
widzenia conajmniej dziwną dla kapłana 
chrześcijańskiego.

l‘o wyjściu z obozu koncentracyjnego, 
Niemoller zachował się odważnie i uczciwie: 
gdy Niemcy tłumaczyli się nieraz tym, że 
nie wiedzieli o potwornościach obozów kon­
centracyjnych, rzucił im w twarz odważne: 
„To jest kłamstwo! Wiedzieliście! Wszyscy 
jesteśmy winni, gdyż nie umieliśmy się prze­
ciwstawić Hitlerowi". Kazania pastora Nie- 
mollera stały się też jednym z nielicznych 
zjawisk obudzenia się duchowego Niemiec, 
przebłyskiem sumienia, wolą ukształtowania 
lepiej i szlachetniej własnego życia. Ale pa­
stor potępiając rodaków, bynajmniej ule jest 
zwoli-nnikiem Aliantów. „Alianci — mówił 
— nie mają prawa nas karać, bo Bóg nas 
już ukarał, a chrześcijanin nia obowiązek 
przebaczania*. Równocześnie jednak Nie- 
miiller występował nieraz przeciw ko Kościo­
łowi katolickiemu w Niemczech w związku 
z jego poglądami na sprawy tego kraju j 
stosunkach jego do Aliantów, co zresztą 
mieli mu za złe nawet protestanci zarzuca­
jąc, żc rozbija jedność narodową, podczas 
gdy w strefie sowieckiej nastąpiło już daw-
no dużo zbliżenie 
ków.

Pastor Niemoller 
gra dosyć znaczną

protestantów do katoli-

nic jest politykiem, lecz 
rolę w polityce, w każ-

„No lak" — przytaknął.
„To jakim sposobem straciła Wilno i 

Lwów?”
„Ty, bracie, nie politykuj. bo wiesz, że u 

nas są lagry" — to było jego ostatnie słowo 
do mnie, bo zaraz potem zasnął po drodze i 
tak dojechaliśmy do grobli parzeczcw sklej, 
gdzieśmy się to z kumem o przejazd pokłó­
cili. Obaj teraz spali mocno, żc nie można 
ich było dobudzić, bo schlał się jcdcą z dru­
gim. Toć i nie było innej rady, jak zjechać 
po pochyłości grobli. Więc podcięliśmy konie, 
ja w lewo, on w prawo, a tu bęc, jeden i 
drugi leży w rozmiękłym trzęsawisku i za­
pada coraz szybciej w błocie. Szarpnięta na­
gle bryka i wolant, jak z procy wyrzuciły 
naszych panów i to dość daleko od grobli. 
Tak się to wszystko szybko stało, że zanim 
dobiegliśmy z pomocą, to tylko na powierz­
chni bańki bulgotały. Zniknęli nam z oczu, 
zapadli się pod ziemię. Na chwilę pokaz.Jy 
się czarne głowy umorusane Ropuchina i 
Garkogłowlenki i jakby się umówili, wydali 
przeraźliwy okrzyk: „Gospodi pomiłuj!" Ale 
nie było ratunku, diabeł pociągnął ich za no­
gi w dół do pieklą. W miejscu, gdzie ich 
czarne bajoro pochłonęło, zaczęły znów bul­
gotać powietrzne bańki i pęcherzyki, śmier­
dzące siarką i padliną. To były ich dusze — 
w idzieliśmy napewno, bo było je widać i 
czuć, co może mój kum Franciszek pod przy 
sięgą, świadczyć.

Przeżegnaliśmy się. zmówiliśmy Zdrowaś- 
kę i znów się przeżegnaliśmy. Nie było innej 
rady, stało słę to wszystko tak szybko, że 
człowiek nawet pacierz odmówił za tych an­
tychrystów. których nikt nic żałował i o któ­
rych ludziska się nic wiele dopytywali, ho 
jasnem było wszystkim, żc zniknęli za gra­
nicę i „wybrali wolność", wzorem wielu ich 
poprzedników.

Tylko służalcza bezpieka nagabywała nas. 
czy nic udzieliliśmy pomocy w ucieczce, i czy 
nie mogliśmy przeszkodzie w zniknięciu Ro­
puchina i Garkogłow ienki — ich sojuszni­
ków.

„Pomocy nijakiej oni od nas nie'chcieli. a 
przeszkadzać w zniknięciu, tośmy im nic 
przeszkadzali. I na tym się skończyło.

dym razie za- takiego uchodzi. Mowy jego 
nacechowane są namiętnością, daleki ed u- 
miaru katolickich dojstojników kościelnych 
jest wybuchowy i nieraz, powie... za dużo, 
co zraża w łasnych wspólny znawców i in­
nych.

Zbrojenia i obowiązki Niemca
Człowiek tego rodzaju muslal. oczywiście, 

zabrać głos w sprawie zbrojeń W grę wcho­
dziły tutaj już nie tylko pewne poglądy o- 
gółne i religijne, ale również stosunek do 
katolika Adenaucra, który, jak wiadomo, 
jest za zbrojeniami celem włączenia Nie­
miec do obrony zachodniej Europy. Stanowi­
sko pastora Niemóllera wyraża się bez­
względnym iKutralizmcm: uważa on, żc 
Niemcy ani nic mają interesu, ani też pra­
na zbroić się. Jeśli dr. Schumacher sprze­
ciwia się myśli uzbrojenia Niemiec zanim 
Stany Zjednoczone nie dadzą dostatecznych 
gwarancji, żc obrona Europy leży im na ser­
cu, to Nlemoller jest zasadniczym wrogiem 
dozbrojenia twierdząc, że sprzeciwia się ono 
charakterowi chrześcijaństwa. Przyglądając 
się nieco bliżej roli Niemóllera, dochodzą 
niektórzy do przekonania, że jego polityka 
skierowana jest może nie tyle przeciwko sa­
memu uzbrojeniu, co przeciwko sferom ka­
tolickim. które, jego zdaniem, są za dozbro­
jeniem. Pastor Niemoller przedstawia wo­
jowniczą część protestantów niemieckich 
(zresztą część bardzo nieliczną), którzy w 
dalszym ciągu baczą, aby ich wpływy w 
Niemczech nie ucierpiały. Stosunek obu wy­
znań w Niemczech zachodnich jest mniej 
więcej równy, natomiast znaczna przewaga 
protestantów Istnieje w Niemczech wschod­
nich.

Dr. Adenauer raz tylko spotkał się w roku 
ubiegłym w Bonn z pasturem Niemóllerem, 
ale wtedy jeszcze nic było mowy o dozbro­
jeniu, więc tematu tego nie poruszali. Od 
pierwszego wejrzenia jednak odczuli do sie­
bie wzajemną nrechęć i ena pozostała. Gwał­
towność pastora i jego poglądy wybiegające 
często zupełnie poza normalne granice, <vy- 
uią go nieco podobnym do Marcina Lutra, 
na którego słę on chętnie powołuje, a który, 
jak wiadomo, przyczynił się do olbrzymiego 
przewrotu Ideowego w Niemczech w XVL 
wieku. Z tego właśnie powodu, dzięki swej 
fanatycznej postawie w związku z zagadnie­
niami b eżącego tycia, pastor Nlemoller, 
m'rno braku oficjalnej roił połit,yczncj w 
Niemczech, jest .palną z. ciekawszych postaci
t<*go kraju. 1.
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Roślina wywołująca trąd
Cholera, trąd, „morowe powietrze” i 

różnego rodzaju inne epidemi i straszy 
ły ludzkość szczególnie często w okre­
sie średniowiecza. Nieraz ofiarą cho­
rób zakaźnych w tym czasie padały 
całe miasta. Po bezdrożach tłukły się 
gromady zapowietrzonych, beznosych, 
owrzodzonych ofiar trądu. Ścigały ich 
przekleństwa i groźby — o pomocy ze 
strony feudalnych nabożnisiów i udrę­
czonej biedoty nie było mowy.

W umysłach pojonych apokaliptycz­
nymi obrazami z Biblii zagnieździł się 
bakcyl strachu, hiobiowych wieści i 
paniki. Ten bakcyl odzywa się w pod­
świadomości spadkobierców średnio­
wiecza nieraz jeszcze dzisiaj, choć dziś 
już biblijny trąd np. jest chorobą cał­
kowici j zbadaną. Długie wieki jednak­
że pochodzenie jego osłonięte było nie­
przeniknioną mgłą tajemniczy.
Tragiczna i niezrozumiała epidemia

W XIII i XIV wieku trąd szerzył się 
w zastraszający sposób w całej Euro­
pie. Ale epidemie wygasły prawie zu­
pełnie w XV wieku. I nie było to za­
sługą lekarzy czy powstających w tym 
czasie szpitali. Bo na innych terenach, 
niemal na wszystkich szerokościach 
globu choroba szerzyła się dalej i — 
trzeba to wyraźnie podkreślić — sze­
rzy się dziś jeszcze. Przyjmuje się, że 
w samej Afryce ilość osób zarażonych 
trądem, wynosi obecnie około 2 do 2,5 
miliona osób, na Dalekim Wschodzie, 
na morzach południowych i w Połud­
niowej Ameryce ilość chorych nie jest 
mniejsza.

Pochodzenie choroby, która umiej­
scowiła się przede wszystkim w kra­
jach tropikalnych, próbowano wyjaś­
nić właściwościami klimatu. Ale tłu­
maczenia tego nie można przyjąć już 
z tego samego powodu, że choroba sze 
rzyła się kiedyś epidemicznie i w Euro­
pie, a poszczególne wypadki zachoro­
wań trafiają się w naszym klimacie i 
dzisiaj.

Stwierdzono wprawdzie, że rozsadni- 
kiem choroby jest zaraźliwy bakcyl, 
zanotowano jednak wypadki, że w mał 
żeństwie choroba atakowała czasem 
tylko jednego z małżonków, albo że o- 
soby zarażone w innym klimacie po 
powrocie do Europy nie były groźne 
dla otoczenia. Stwierdzono dalej, że 
trąd występował tylko w pewnych po­
rach roku i tylko w określonych oko­
licach. W wyniku tych obserwacyj 
sformułowano wniosek, że rozsadni- 
kiem ehoroby nie jest tylko sam bak­
cyl. W nowszych’czasach próbowano 
wyjaśnić chorobę brakiem witamin i 

5 spożywaniem mięsa nieświeżych ryb. 
„ Ale i ta hipoteza okazała się mylną- 

Właściwe powody rozwoju trądu wy­
kryto dopiero w końcowej fazie ostat­
niej wojny.

Po wiekach znaleziono winowajcę

Na podstawie badań , prowadzonych 
w Afryce Zachodniej stwierdzono, że 
epidemia trądu, występuje najczęściej 
w okresie dojrzewania rośliny znanej 
w botanice pod nazwą colocasia anti­
quorum. Jej piękne, duże liście zdobią 
niemal wszystkie europejskie cieplar­
nie. Mieszkańcy Afryki cenią tę bar­
dzo popularną u nich roślinę ze wzglę­
du na jej bulwiaste kłącza przypomi­
nające korzeń tataraku, spożywane w 
stanie gotowanym i surowym.

W wyniku obserwacji stwierdzono da 
lej, że trąd rozprzestrzenia się dokład­
nie w granicach spożycia colocasia an­
tiquorum, znanej powszechnie pod na­
zwą taro. Odkrynie to pchnęło uczo­
nych do dalszych poszukiwań, które 
miały ustalić, jaki związek mają epi­
demie trądu z dojrzewaniem i spoży­
ciem tato. Należało również zbadać, 
dlaczego trąd szerzy się także w kli­
macie umiarkowanym czy nawet zim­
nym, gdzie colocasia antiquorum jest 
tylko rośliną ozdobną. Odpowieź da­
ły badania laboratoryjne.

Dopiero w’ wryniku analizy chemicz­
nej przekonano się, że colocasia anti­
quorum specjalnie jeśli uprawiana jest 
na gruntach suchych, zawiera w kłą­
czach służących, tubylcom za pokarm, 
duże ilości substancji trującej, t. zw. 
sapotisiny, która powoduje rozpad

czerwonych ciałek krwi i atakuje nad­
nercze.

Bakteria trądu — nieszkodliwa
Według najnowszej hipotezy uczo­

nych bakcyl trądu jest dla organizmu 
ludzkiego zasadniczo niegroźny. Na­
turalnym sprzymierzeńcem w walce z 
chorobą jest bowiem właśnie nadner­
cze- Jeśli jednak wskutek wady tego 
organu odporność organizmu zostanie 
zachwiana, człowiek z łatwością staje 
się łupem trądu. W ten sposób zwią­
zek między epidemiami, a spożyciem 
taro został ustalony: powodem zaraże­
nia jest chroniczne zatrucie sapotisiną.

Należałoby wreszcie stwierdzić, czy 
sapotisina nie jest składnikiem jeszcze 
innych jadalnych roślin, spożywanych 
w klimacie umiarkowanym. Uczeni 
wyjaśnili ostatnio i tę wątpliwość: ro­
śliną tą u nas jest agrostemma githa- 
go — nasz pospolity kąkol.

Nie darmo zdrowy instynkt ludu 
stronił od dawna od tej rośliny. Jej 
czarne ziarenka zawierają również du­
ży procent sapotisiny. Jeśli przedo­
staną się do zboża i chleba, mogą w 
następstwie spożycia uczynić organizm 
ludzki podatnym na zarażenie trądem.

Oto źródło epidemii średniowiecza
To nowe odkrycie wyjaśnia jedną z 

najbardziej ponurych tajemnic średnio 
w leczą, gdy powodem szerzenia się cho 
roby było najprawdopodobniej duże za 
nieczyszczeme mąki ziarnami kąkolu. 
Były kraje, jak Islandia, do których 
choroba przywędrowała w roku 1100 
wraz z importem zanieczyszczonych 
zbóż z Danii, i znikła około roku 1750

z ostatnim importem. Bliższy nam w 
czasie i więcej przekonywujący jest 
przykład małej wyspy Nauru, na po­
łudniowym Pacyfiku.

Mieszkańcy Nauru trudnili się prze­
ważnie rybołóstwem i myśliwstwem. W 
roku 1920 wybuchła wśród mieszkań­
ców złośliwa epidemia grypy. Nieza­
leżnie od wielu wypadków śmierci epi­
demia do tego stopnia osłabiła tubyl­
ców, że musieli zaniechać polowań i po­
łowów. Widmo głodu zawisło nad wy­
spą. I wówczas, w roku 1922 Japonia 
jako państwo mandatowe, sprowadziła 
w celach aprowizacyjnych pierwsze na 
siona taro. Jednocześnie z uprawą 
taro zanotowano pierwsze wypadki 
trądu-

Eksperyment ze zwierzętami
Duża ilość podobnych przypadków 

potwierdziła, że hipoteza uczonych, 
zwłaszeża niemieckiego lekarza Ober- 
doerfera, była słuszna. W wyni­
ku dalej prowadzonych badań udało 
się wreszcie przenieść trąd, który do­
tychczas atakował tylko człowieka, na 
organizm zwierzęcy. Infekcji dokona­
no przez sytematyczne i celowe doda­
wanie do paszy domieszki roślin zawie­
rających duży procent sapotisiny. Bak 
cyl trądu zaatakował z woli uczonych 
również organizm zwierzęcy.

Założenia teoretyczne znalazły więc 
potwierdzenie w praktyce. Zadaniem 
następnego etapu walki z trądem bę­
dzie wyeliminowanie ze spożycia pokar 
mów zawierających choćby najmniej­
szą domieszkę sapotisiny. Widmo trą­
du przestanie straszyć nawet spadko­
bierców średniowiecznego zabobonu.

Z życia organizacyjneno na Wychotiztwie
w Barlin

obchodziło srebrny jubileusz swego istnienia
W ubiegłą niedzielę, 19-go b.m. obchodziła 

żeńska młodzież polska w Barlin piękną uro­
czystość, stowarzyszenie jej święciło bowiem 
25-lecle swego istnienia.

O godzinie 11.30 odprawił ks. Kuchciński 
w zastępstwie nieobecnego ks. patrona Kę­
dzierskiego uroczyste nabożeństwo, w czasie 
którego wygłosił również podniosłe kazanie. 
Druhny przystąpiły gremialnie do Stołu Pań­
skiego.

świecka część uroczystości odbyła się po 
południu na sali polskiej przy bulwarze Ara­
go. Akademię zagaiła prezeska Stowarzysze­
nia. druhna Ainbrożówna, która powitawszy 
rodziców, gości i młodzież, wskazała na zna­
czenie uroczystości oraz zachęciła młodzież 
żeńską z Barlin do dalszej wytrwałej i owoc- 
nej pracy w szeregach K.S.M.P.

Poza licznym gronem rodaków z kolonii 
Barlin oraz młodzieży z okolicznych osiedli

polskich, przybyli na akademię ks. Knchclń- ' której ważną rolę troskliwej opiekunki speł- I , _ ____1 _ ł______ — T* rn □ In* r-ine-łnn Q *n „i cl y 117 O M’6skl, p. Roszak, wiceprezes K.T.M. druhna
Malińska, prezeska Zw. K.S.M.P.-ż.; druhna 
Wolska, sekr. Związku i prezeska Okręgu 
Bruay;. druh Szubert, wiceprezes Zw. K. S. 
M. P. m.; druh Ambroży, prezes honorowy 
Związku i skarbnik P.Z.K. itd.

Chór miejscowego K.S.M.P. wystąpił pod 
kierownictwem druha Smocha, prezesa miej­
scowego Tow. św. Barbary, ze śpiewem, po 
rzym druhna Pikulówna., sekretarka Stowa­
rzyszenia odczytała krótką kronikę Stowa­
rzyszenia z okresu minionych 25 lat. Założone 
w roku 1926 z inicjatywy Siostry Katarzy­
ny. ks. Tworka oraz pań W. Grafowej i A. 
Kuśnierskiej, K.S.M.P.ż. pod opieką Królowej 
Korony Polskiej od samego początku rozwi­
nęło żywą działalność przyciągając do 
swoich szeregów coraz liczniejsze zastępy 
młodych druhen. Pożyteczną swoją akcję, w

niała przez szereg lat siostra Stanisława, nie

Ze zlotu związkowego KSMP we Francji

Kapelusz, który będzie modny jesienią

Króliki najcięższa plaga Australii
Człowiek, który sprowadził do Au­

stralii pierwsze króliki nie był zoolo­
giem i nie wiedział, że: po 4 tygo­
dniach królica rzuca średnio 6 mło­
dych. Po 15 tygodniach młode są doj­
rzale. I tak dalej aż z końcem pierw­
szego roku, gdy warunki zewnętrzne 
sprzyjają, jest już 400 zwierząt z 4 
pokoleń. A z końcem trzeciego roku — 
8 milionów. Wszystko z jednej pary.

Otóż Australia ma sprzyjające wa­
runki zewnętrzne i stąd cała klęska.

Podobno pierwsze króliki w ilości 24 
sztuk przywieziono do Australii w r. 
1859. Początkowo były one pod surową 
ochroną. Za kradzież królika i zjedze­
nie groziła grzywna 10 funtów. Ale 
dwa lata później pierwszy hodowca 
miał już 25.000 sztuk i wydał 5.000 
funtów, by się ich pozbyć. Inny farmer 
zabił w ciągu 6 lat 20.000 królików i 
obliczał, że na jego gruntach pozosta­
ło co najmniej 10.000. Państwo wy­
znaczyło premię 1 szylinga za głowę 
królika. Zaczęła się wojna, trwająca po 
dziś dzień.

Dziś pod karą nie wolno hodować 
królików, a winny złamania praw był­
by traktowany nie tyle jako zbrod­
niarz, ile jako wariat. Królikom nic nie 
trzeba od człowieka — tylko spokoju. 
Nie mają żadnych naturalnych wro­
gów- Mięsa króliczego w Australii nikt 
nie je. Do tępienia królików sprowadzo­
no łasice, ale te wołały drób i stały się 
drugą plagą kraju. Australijski dziki 
pies dingo, znany z tego, że nie szcze­
ka, woli od królików owce. Zawiodły 
również próby z wężami i drapieżnymi 
ptakami.

Stan Victoria zbudował zaporę dłu­
gości kilkuset kilometrów. Był to plot 
z gęstej siatki drucianej wysokości 1 
metra i wkopany na 15 cm w ziemię. 
Przeprowadzono go również przez stru­
mienie i potoki, ponieważ australij­
skie króliki doskonale pływają. Ale za 
nim plot wykończono, masy królików 
znalazły się już po jego drugiej stro­

nie. Podobne płoty przeciągali rolni­
cy i hodowcy bydła, dostając na to po­
życzki państwowe. Ale są to rzeczy 
kosztowne. Obliczono, że trzebaby oko­
ło 500.000 kilometrów nowych płotów. 
Dawniej płacono 3 funty za 100 me­
trów — obecnie płaci się 8 funtów, i nie 
można ich dostać, ani ludzi do ich po­
stawienia.

Króliki niewątpliwie przynoszą i ko­
rzyści. Mięso wywozi się, szczególnie do 
Anglii, z sierści wyrabia się kapelusze 
filcowe. Przynosi to rocznie 15 milio­
nów funtów, natomiast szkody oblicza 
się na 50 milionów.

Króliki są zabójczą konkurencją dla 
owiec, a owce są bogactwem Australii. 
6 królików zje tyle, co jedna owca. 
Króliki wyszukują najsoczystszą trawę 
i zjadają ją do korzeni, a nawet z ko­
rzeniami. Tak ogolona gleba, wysycha, 
wiatr ją znosi i trzeba lat pracy i wiel­
kich kosztów, by naprawić szkody.

W okresach posuchy króliki wędrują 
takimi masami, że przypominają toczą­
ce się fale wód. Zalawszy okolicę, nisz­
czą całą wegetację, nawet korę na drze­
wach, które następnie giną-

Wojna z królikami posługiwała się 
także bez skutku środkami ofensywny-' 
mi, jak gazy trująco i bakterie. Jesz­
cze najlepsze wyniki daje następująca 
metoda: Teren ogradza się, usuwa z 
niego wszelkie krzaki, pnie drzew itd. 
i wtyka do jam korzenie ostu, zatrute 
strychniną. Następnie cały ten obszar 
przeoruje wielki „bulldozer1’, za którym 
postępują ludzie ze strzelbami na śrut 
i psy. Przy tej metodzie osiągnięto już 
piękne rekordy — 13.000 zabitych 
królików z powierzchni 400 ha. Po o- 
czyszczeniu terenu można go zabez­
pieczyć na przyszłość, zabijając poje- 
dyńczo zjawiające się króliki i pilnu­
jąc, by płoty były nieuszkodzone.

Aby metoda ta dała jednak ogólne 
wyniki, musi być oparta na współpra­
cy wszystkich rolników i stosowana 
wszędzie.

(Foto: Michałowski Noeux-Jes-Mines) 
Jak już donosiliśmy, w dniu 15. sierpnia odbył się Zlot Związku Katolickich Stowarzy­
szeń Młodzieży Podklej w Noeux-lcs-Mincs.Na zdjęciu poczty sztandarowe w czasie po 

chodu.
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PORADY LEKARSKIE

Katar sienny
Nie wszyscy cieszą się latem, a do 

tych, którzy ze strachem spoglądają 
na rozwijającą się młodą zieleń, zakry­
wającą gęstym kobiercem przydrożne 
nieużytki, laski i pola, należą ci na­
prawdę nieszczęśliwi ludzie, którzy 
chorują na katar sienny, mający w ję­
zyku angielskim nazwę „hay fever”.

Chorobę tę, mającą wszelkie objawy 
kataru, sprowadzają pyłki kwitnącej 
roślinności, które wiatr unosi w powie­
trzu. Obecność tych właśnie pyłków 
w powietrzu, sprowadza tę przykrą 
chorobę. Z wdychanym powietrzem 
dostają się one do przewodów oddccho- 
wwch i wywołują silne podrażnienia 
błon wyścielających wnętrze nosa i 
oczu.

Wobec różnorodności kwitnących ro 
ślin, których kwitnienie przypada w 
okresie od wczesnej wiosny do późne­
go lata, trudno jest ustalić jakiej ro­
śliny pyłek nabawia ofiary swe przy­
krego kataru, nie wszyscy bowiem cier 
piący na dokuczliwą „h-ay fever”, wy­
kazują nadmierną wrażliwość na ten 
sam pyłek. Jednym na przykład szko­
dzi pyłek kwitnących klonów, dębów, 
brzozy i topoli, inni znów zaczynają 

| kichać zawzięcie w okresie kwitnienia

traw i zielsk, jak babka, szczaw i in­
nych.

Dlatego* to, dla podjęcia skutecznej 
kuracji trzeba najpiew przekonać się, 
które to „ziółko” a raczej pyłek spro­
wadza na swe ofiary długi okres mę­
czarni. Sami cierpiący mogą znacznie 
ułatwić lekarzowi leczenie, a tym sa­
mym i sobie skrócić cierpienia, przez 
pilne notowanie daty rozpoczęcia się 
choroby oraz jej nasilenia. Są bowiem 
okresy w ciągu tej choroby, w których 
chorzy doznają pewnej ulgi, lecz potem 
znów następują silniejsze ataki kicha­
nia, łzawienia oczu i ogólne wyczerpa­
nie. Dokładne notowanie tych okre­
sów pomoże do szybszego wykrycia 
.szkodnika” i podjęcia obrony.

Wiele osób ucieka przed katarem 
siennym wybierając na tymczasowy 
pobyt w okolice, gdzie nie ma danych 
roślin lub gdzie już kwitnąć przestały.

Bez pomocy lekarza nie można wy­
zbyć się kataru siennego, środki ap­
teczne bowiem przynoszą tylko chwi­
lową ulgę, lub wcale jej nie dają. Le­
karz stosuje zastrzyki sporządzone z 
soku szkodzącej rośliny, które z bie­
giem czasu uodpornią organizm do te- 
g,~ stopnia, że przestanie on być wra­
żliwy na działanie pyłków.

Powódź
Rok 1928 był słotny ogromnie. Siedząc na 

przj’zbie sirojej chatki, dziaduś Lebioda ob­
serwował niespokojnie niebo, każdego dnia 
groźniejsze i pokryte od rana kłębiącymi się 
chmurami.

Chatka jego stała na małym wzniesieniu, z 
którego widział całą wioskę jak na dłoni. 
Rozsiadła się ona nad bystrą rzeką zwaną 
„Wielką Wodą” i od niej zapożyczyła jwo- 
ją nazwę. Rzeka nie była zbyt wielką w 
normalnych warunkach atmosferycznych, 
lecz podczas ulewnych deszczów, nabrzmie­
wała niepokojąco, ponieważ z trzech wzgórz 
ją otaczających, sruływała woda do niej. Z 
wioski Wielkie Wody, rzeka płynęła po przez 
rozległe łąki, które od zachodu „otwierały 
świat” v,'ielkov,"odzianom i ginęła ostatecz­
nie w większej sieci wodnej, sprowadzającej 
strumyki, potoki i rzeczułki do Wieprza.

Dziaduś Lebioda siedział przed chatką i 
patrzył na ciemniejący coraz bardziej las na 

j zachodzie. Po niebie przewalały się kłębia- 
ste chmury i grzmiało głucho we wszyst­
kich stronach od samego rana. Około połud­
nia grube zwały ciemno żółtych chmur za­
częły się zbliżać ku wiosce Wielkiej Wody.

Wychowanek Lebiody, sierota Antoś, pa­
sał bydło na ugorze pod 'asem i równie jak 
jego opiekun, patrzył na czarną chmurę, 

i Zmiany atmosferyczne wnływały silnie na 
jego umysł przyćmiony od lat. a nadcho­
dząca burza z piorunami, obezwładniła go 
zupełnie. Wiedział podświadomie, że będzie 
bardzo wielka ulewa i trzeba przedtem za­
pędzić powierzone mu bydlątka do obory — 
lecz nie mógł się ruszyć z miejsca. Krowy

w wiosce Wielkie Wody
(Wyjątek z noweli ••Syn rozbójnika”)

cu granicznym i jak urzeczony patrzył na t górę przeszło trzy tysiące metrów ponad ze-
kłębiące się chmury.

Pierwszy raz działo się z nim coś dziwne­
go. Do tej pory żył w ciągłej tępocie umysłu,

1 ro. Wiatr zaraz zaczął tańczyć dookoła niej 
' i popychać w górę uformowany przed chwilą 
cumulo-nimbus, który natychmiast napełnił

nie rozumiejąc wiele z otaczającego go świa­
ta i ludzi, lecz w tym dniu poczuł w sobie coś 
nieznanego. Zdawało mu się, że powiew go­
rącego wiatru od zbliżającej się burzy, przy­
niósł mu coś znanego, coś zapomnianego i 
chłopczyk starał się uchwycić tę nikłą iskier­
kę świadomości, która objawiła mu się w 
świetle błyskawicy. Już, już ją chwytał, kie­
dy znowu coś zamknęło w jego mózgu i na­
stała ciemność jak przed tym...

Na niebie tymczasem zaczęły się dziać 
dziwne i straszne rzeczy.

Z rozległych łąk i źródeł na nich się znaj­
dujących, szła para wodna do góry migotli­
wymi pasmami już od samego rana. Wilgot­
na ziemia, nagrzana południowym słońcem, 
dymiła jak kocioł i głęboka dolina, w której 
się znajdowała wioska, była główną rezerwą 
pary, potrzebnej do formowania się chmur. 
Do tego dochodziło jeszcze parowanie z oko­
licznych lasów, — ’słowem kotlina Wielkiej 
Wody nie mogła nigdy uskarżać się na brak 
wody. I kiedy trafiło się wilgotne lato jak 
tego roku, wielkowodzianie „pływali” jak ry­
by w wodzie, nagromadzonej w ich glebie.

się „krupami” (śnieg krupowaty). Ciężka 
chmura podpełzła jeszcze parę kilometrów 
po niebieskim przestworzu, kłębiąc się i żółk 
niejąc złowrogo, a "wiatr, harcując swawol­
nie, zaganiał już inne • cumulusy, które po­
dobnie jak pierwszy, zaczęły się podnosić 
stopniowo czubami wyżej zera, w zimne po-
kłady atmosfery.

Pierwsza chmura nagle jęknęła okropnie, 
rozdarta błyskawicą, a trzy inne popchnięte 

j wiatrem, buchnęły w nią ze strasznym im­
petem. Nad lasem zakłębilo się w tej chwi- 

| li, zakotłowało i pioruny zaczęły bić jeden po 
, drugim bez przestanku...

W Wielkowodach zrobiło się ciemno. Ptac- 
1 two domowe pochowało się do kurników z 
głośnym piskiem, w gałęziach drzew zaczęły 
kwilić żałośnie ptaszęta, przestraszone na­
wałnicą. a w chatach gospodynie pozapalały 
poświęcone, woskowe gromnice, w celu od­
wrócenia żywiołowej klęski od wioski.

Błyskawice jedna za drugą rozdzierały 
czarne chmury, pioruny biły ze strasznym 
trzaskiem, deszcz lał potokami na chaty, po­
la i ogrody, a stary dziaduś spał w swojej 

Dnia tego grube cumulusy przewalały się e Ttce, zmęczony dusznym powietrzem. Nie 
po niebie i szły leniwie z zachodu na wschód.. słyszał on wcale huku przybierającej rzeki. 
Wiatru nie było wcale, mogły więc spacero-i do której spływały z wielkim hukiem żółte 
wać sobie, jak im się żywnie podobało. Oko- ! potoki z okolicznych wąwozów, i po kwadran 
ło dwunastej w południe zagrzmiały sobie . s’e JpJ koryto wypełniło się mętną, żółtą wo- 
hucznie i wieśniacy, suszący siano na łąkach, ; dą. która przybierała z ka^.dą chwilą, uno- 

........................... • - ’ sząc z sobą patyki, słomę, a później płoty.zaniepokoili się zbliżającą się burzą. j sząc z sooą paiyni. stonię, a pusniej pwiy.
i kłody drzewa i wszystko co tylko napotka- 

Najgrubsza chmura, znajdująca się w tej i ła na swej drodze.
chwili nad dębowym lasem, poczuła się na-przeczuwając burzę, przestały się paść i po­

rykując niepokojąco, skubały jeszcze tu i _ . _
(Foto: Record) ówdzie trawę, zbliżając sie szybko ku goś-1 wiatru. Zaraz też zakłębiła się strasznie i . _

Model firmy Simone Cange. cińcowi, a pastuszek siedział nadal na kop- wierzchołek jej podskoczył momentalnie w wały Xvreszcic dziadusia z głębokiego snu. —

gle szturchnięta w bok silnym podmuchem * e *
Głośne krzyki wielkiego tłumu ludzi, wyr-

Kulejąc, wyszedł do sieni. Tutaj dopiero za­
uważył. że jego sień była pełna wody, a przez 
podwórko płynął wartki strumień mętnej 
wody, po której płynęły drewienka i kosze 
plecione z łoziny, które był w szopie zosta­
wił. Burza na szczęście już przeszła, lecz huk 
pędzącej ze wzgórza wody, zagłuszał wszy­
stko dookoła.

Starego dziadusia tknęło jakieś niedobre 
przeczucie. Wziąwszy laskę do ręki, wyszedł 
na podwórze, spojrzał na wioskę i okrzyk 
przerażenia zamarł mu na ustach... Wioska, 
rzeka, ogrody i łąki — wszystko to było je­
ziorem mętnych fal... Kobiety i dzieci ucie­
kały w stronę wzgórz, a mężczyźni ratowali 
co mogli z zatopionych chałup, do których 
woda wlewała się przez powyłamywane okna.

Lebioda przeżegnał się.
— Wielki Boże! — zawołał — to chmura 

oberwała się nad nami...
Bez namysłu począł iść w stronę zatapia­

nej coraz bardziej wioski, by nieść pomoc 
nieszczęśliwym jej mieszkańcom. Był pewny, 
że jego wychowanek zdołał się uratować z 
powodzi, lecz napróżno wypatrywał go na 
wzgórzu i zaczął patrzeć bezmyślnie na po­
toki wody, zmywające z niego urodzajną zie 
mię i wszystkie jarzyny na niej wyrosłe... 
Pieniąc się i bulgocąc, woda unosiła wszyst­
ko ze sobą Płynęły dzieżki od Chleba, koj­
ce. dywany, pierzymy, poduszki, stołki, skrzy 
nie, kaczki, kury i wieprze... Nikt nie miał 
sił ani odwagi ratować unoszony dobytek... 
Stary dziaduś stał nad brzegiem mętnej fali, 
słuchał żałosnego ryku bydlątek, zamknię­
tych w zatopionych oborach, i po pomarszczę 
nej twarzy płynęły mu gorzkie łzy...

— Odwróć od nas Twoje karanie. Ojcze 
nasz na niebie... — modlił się dziaduś bezsil­
ny i słaby, nad zatopioną wioską...

Śnieżka.

zawiesiło Stowarzyszenie nawet w czasie o- 
kupacji. W okresie 25-Iecla przez szeregi 
Stowarzyszenia przeszło 1752 druhny. Obec­
nie Stowarzyszenie liczy 46 druhen, którym 
przewodzi zarząd w osobach: Ambrotówny 
Bronisławy, prezeski; Pikułówny Józef)-. se­
kretarki; Pieprzówny Stefanii, skarbniczki.

życzenia z okazji jubileuszu złożyli Stowa­
rzyszeniu. druhna Malińska w imieniu Zwią­
zku K.S.M.P.Ż.; druh Szubert w imieniu Zw. 
K.S.M.P.m., p. prezes Roszak w imieniu K. 
T. M. oraz ks. Kuchciński i przedstawiciel 
„Narodowca”, którzy wygłosili jednocześnie 
okolicznościowe przemówienia.

Na dalszy program akademii złożyły się 
występ druhen ze sztuką teatralną „Jadwi­
ga", osnutą na tle życia król. Jadwigi; wal­
czyk świetnie wyprowadzony oraz taniec gó­
ralski wykonany przez 2 druhny z miejsco­
wego Stowarzyszenia.

Odśpiewaniem hymnu „Boże, coś Polskę” 
zakończono akademię, po której odbyła się 
wesoła zabawa taneczna.

Najlepszy dowód
— Najdroższy, czy jesteś zadowolony, że 

się ożeniłeś?
— Ależ naturalnie, kochanie.
— Nie żałujesz czasów kawalerskich?
— Wierzaj mi, że tak dobrze czuję się w 

małżeństwie, że gdybyś jutro umarła, to po 
jutrze ożeniłbym się znowu.

Naturalnie
— Czy uważa pan. że długie narzeczeństwo 

jest dobre?
— Naturalnie. Im dłużej jest mężczyzna 

narzeczonym, tym krócej jest żonatym.
X X " 

Nasze dzieci
— Co robisz córeczko?
— Maluję laleczce buzię na czerwono...

— Wódką.
— Przecież od wódki buzia laleczki nie 

będzie czerwona.
— Będzie, napewno będzie! Przecież ma­

ma mówi, że tatuś ma nos czerwony od 
wódki... "

X X
Dobrze wychowany

Na kursie gospodarki rolnej, wykładowca 
stawia pytania:

— Mięso zwierząt domowych się zjada, ale
co się robi z 

— Kładzie 
profesorze.

— Trudno

kośćmi?
się na brzegu talerza, panie

X X
U lekarza 

mi w tej chwili postawić do-
kładną diagnozę. Przyczynia niedospozycji le­
ży prawdopodobnie w braku snu.
"— Dobrze, panie doktorze. Przyjdę tu, jak 

pan się wyśpi. ,xb
X X

W sklepie •
Właściciel do obładowanego przez żonę 

mnóstwem paczek męża:
— Czy można jeszcze pokazać coś szanow­

nemu panu?
— Owszem, panie, drzwi — i to jak naj­

prędzej....

Książki praktyczne 
dla wszystkich

Dr. Jen Jechlmowict: 1‘ODRECZNY LEKARZ 
DOMOWY. Księga o największej wartości prak­
tycznej dla każdego domu. Pierwsza cześć książki 
jest poświecona ludzkiej anatomii, fizjologii 1 hi­
gienie: tycia codziennego, małżeństwa i macie­
rzyństwa. oraz pielęgnowaniu chorego 1 dezyn­
fekcji; Część druga zawiera obszerny opia wszy­
stkich chorób oraz podaje sposób ich leczenia wr 
domu lub pod kierunkiem lekarza. Kalega ta 
również podaje wskazówki w sprawie urządzenia 
apteczki domówej oraz niesienia pierwszej pomo­
cy w nagłych wypadkach. •— Duży tom, liczne
inlustracje. solidna oprawa płócienna. — 
Frs. 1880.—

POLSKI SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY

Cen»

<ora«
tasady pisowni). — Słownik ten podaje sposób 
prawidłowego pisania wszystkich ważniejszych 
słów polskich i zawiera zasady poprawnej pisowni. 
Cena Frs. 640—

Stanisław Purankiewlct: SZEWSTWO 1 CHO- 
LEWKARSTWO (Materiał, narzędzia, maszyny). 
Nowoczesny, praktyczny podręcznik dla każdego, 
kto pragnie nauczyć się szewstwa i cbolewkar- 
stwa. —■ Z rysunkami w tekście. — Cena 
Frs. 395.—

A. Judge: OBSŁUGA i NAPRAWA SAMOCHODH 
Nowoczesny podręcznik, niezbędny dla każdego 
kierowcy 1 mechanika samochodowego. Liczne ilu­
stracje. oprawa płócienna. — Cena Frs. 530.—

Prof. N. Hansson: ŻYWIENIE ZWIERZĄT DO­
MOWYCH. Doskonały, wysoce praktyczny pod­
ręcznik, który poucza o tj m. jak należy karmić 
wszystkie rodzaje zwierząt domowych, aby mieć 
z nich jak największy pożytek, — Cena 
Frs. 280___

Inż. Z. Dubiska i Dr. J. Dubiski: GOSPODAR­
SKI CHÓW KUR. Książka ta, oparta na najnow­
szych zdobyczach naukowych,, tłumaczy w sposób 
jasny i zrozumiały, jak należy hodować kury, w 
sposób dochodowy.-. Każda gospodyni będzie 
wdzięczna za te książkę. Cena Frs. 295.— 

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo 
cześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje; koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rotji. Pro­
simy > podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA; Wysyłka tamówionyrb książek na­
stąpi w ciągu 13-15 dni po utrzymaniu całkowitej 
należności. x

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysiać)

Do ..NA RODOWI EU" LENS < I’. de-C.) 
Protizy o nadesłanie nu następujących kaiątek. 

które oznaczyłem krzyżykiem:
................ PUDRISUZNY LEKARZ DOMOWY, 
...... POU-).,, bLOWMK ORTOGRAFICZNY, 
................ SZEWSTWO 1 uholwwkarstwo.
.................OBSŁUGA 1 NAPRAWA SAMOCHODU, 
................ ŻYWIENIE ZWIERZĄT DOMOWYCH. 
................ GOSPODARSKI CHÓW KUK.

Należność wysłane książki w w>aukosei Fri. 
.......................... przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16H57 — Journal „Narudo* 
wiec". LENS (P. de-CJ.
Imle I nazwisko . . . . ,,ee«»»eee 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres..............................••«••••«
• drukowanymi literami)
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> Echa Bsm
Młodzież zwiedza różne kraje wszel­

kimi sposobami, dostępnymi jej za­
równo z finansowego punktu widzenia, 
jak również ze względów komunikacyj­
nych.

Iluż to jest podróżujących studen­
tów na rowerach, udających się ha wy­
cieczkę naokoło Francji. Kto nie sły­
szał o odważnych dziewczętach, które 
przy pomocy „auto-stop” zwiedzały W. 
Brytanię, Norwegię, Szwecję i inne 
kraje zachodniej Europy? Prasa do­
nosiła niejednokrotni, o odważnych 
młodzieńcach, płynących w małych ło­
dziach po Atlantyku £tp.

Motorami, które popędzają młodzież 
do poznawania obcych krajów, zwycza­
jów* i piękności jest zawsze ciekawość, 
żądza nowość, chęć przygód oraz pęd 
do zmiany otoczenia.

Z drugiej strony spotyka się mło­
dzież, która pozestajo w swoich mia­
stach, miasteczkach, wioskach i osa­
dach fabrycznych bez okazywania za­
interesowań tym, co się dzieje w in­
nych państwach.

Pęd do zwiedzania innych krajów 
wytworzył nawet specjalny typ „obie­
żyświatów”, których często można spot 
kac, zwiedzających wielkie stolice i 
wielkie miasta.

Samodzielne podróże młodzieży 
mają wielki wpływ na kształtowanie 
się niedoświadczonych jeszcze charak­
terów'. Ponadto wycieczki krajoznaw­
cze przyczyniają się do wzbogacenia 
kultury* osobistej.

Do najbardziej ruchliwej młodzieży 
na Zachodzie należą studenci amery­
kańscy, brytyjscy, szwedzcy, francus­
cy i belgijscy. Następnie idzie mło­
dzież holenderska, włoska, szwajcarska 
i zacliodnio-nicmiecka.

Znając korzyści, jakie przynoszą 
podróże, młodzież sama licznych wol­
nych krajów gamie się chętnie na dłuż 
sze wycieczki, nie szczędząc pomysłów*, 
byle przy pomocy jak najmniejszych 
wydatków* finansowych, odwiedzić naj­
dalsze zakątki.

100 wypadków zatrucia Chlebem 
pochodzącym z jednej piekarni

AVIGNON. — Chleb wypieczony, w piątek 
rano, w piekarni w Pont-St-Esprit (Gard) 
spowodował zatrucie 100 osób. Jeden z zatru­
tych, 62-letnl Nison zniarł w szpitalu w- Ni­
mes, dokąd go przewieziono. Stan pozosta­
łych zatrutych poprawia się. Nie stwierdzo­
no dotychczas co zawierał chleb, który spowo 
dowal zatrucie.

Było to razu pewnego, 
Okradziono bogatego: 
Rafa Pigułkę naszego.

W detektywa się ubiera. 
Na ślady palcóto spoziera
I już pewny t że ma zbira.

Fotografię siadów zrobił, 
Kartotekę przysposobił 
1 swym zdjęciem ją ozdobił.

Bo to przecież jego kasa, 
Poraź setny ją obmacał... 
Detektywa-Rafa praca.

(Ciąg dalszy)132)
— Nie z wy kłem dwa razy tego sa- rach tego apasza ?

— To obojętne! Powiem panu tyłmego powtarzać.
— Ha, to trudno. Stary będzie wście ko, że jestem jego bratem. Teraz już 

kły jak go obudzimy. Ale nie ma ra-; chyba pan wierzy, że nie wyssałem tej 
dy. historii z palca! x

Jeden z policjantów zbliżył się do — Zdradził pan brata ?
drzwi sąsiedniego pokoju. Drzwi się —Tak, uczyniłem to panie!

— Czy zdaje pan sobie sprawę, że 
jeśli pański brat zostanie schwytany, 
to będzie skazany na długoletnie wię­
zienie lub nawet wygnanie?

— Liczę na to.
— Ah, zemsta więc!

• Komisarz wszedł do pierwszego po­
koju.

— Panowie — zwrócił się do poli­
cjantów — za mną pod nr. 36. Zabrać 
rewolwery. Zdaje się, że będziemy mie­
li do czynienia z niebezpiecznym opry 
szkiem. Panie Colombet, pan zostanie 
z tvm człowiekiem. Pilnować go.

Karzeł podskoczył.
— Nie ma pan prawa mnie tu za­

trzymywać — krzyknął. — Do diabła, 
ja zrobiłem swoje i więcej mnie nic nie 
obchodzi. Daj mi pan odejść!

— Zostanie pan tu — odezwał się 
komisarz wkładając płaszcz — może 
nam pan służyć jako świadek. Naprzód 
panowie!

Wyszedł w towarzystwie policjan­
tów- Colombet zaniknął drzwi za nimi 
i schował klucz do kieszeni.

otworzyły i Leon wszedł.
Komisarz wstał z kanapy, był jesz­

cze w trakcie* zapinania uniformu. 
Spojrzał'się ze zdziwieniem na Leona 
i nieprzyjaznym głosem zapytał:

— Kim pan jesteś i czego sobie ży­
czysz ?

— Kim jestem — odpowiedział ka­
rzeł — to jest obojętne- Mam ważne 
doniesienie.

— Mów pan, bądź pan jednak os­
trożny i nie pozwalaj sobie na głup­
stwa, w przeciwnym razie każę go a- 
resztować.

— W tej chwili — odezwał się ka­
rzeł — na rue de la Paix 36 włamano 
się do mieszkania madame Segurc.

— Oho — Colombet — proszę spraw 
dzić, czy na rue de la Paix 36 jest za­
meldowana jakaś pani Segure. — W 
chwilę po tym usłyszano odpowiedź : 
„Meldowana!”

— Zna pan włamywacza?
— Dobrze znam. Jest to najbardziej 

niebezpieczny apasz.

Najbardziej charakterystyczną ce­
chą komunistycznego „porządku” jest 
bałagan. Niema chyba jednej dziedzi­
ny życia, gdzie by komunistyczne rzą­
dy w Polsce nie narobiły już tych so­
wieckich „porządków”, to znaczy nie­
bywałego bałaganu. Przykłady tego 
widać na każdym kroku w handlu, prze 
myślę, budownictwie, na wsi i w mie­
ście.

Mogłoby się zdawać, że są jednakże 
dziedziny, gdzie mimo swej genialno- 
ści w szerzeniu nieporządków, komu­
nistyczne rządy nie odbiją się ujemnie 
na ich funkcjonowaniu. Woźmy dla 
przykładu komunikację w dużych mia­
stach. Bez względu na ustrój zdawało­
byś się, że władze miejskie czy państwo­
we zrobią wszystko, by transport miej­
ski funkcjonował sprawnie. Władze 
komunistyczne są przecież także zain­
teresowane, by robotnik na czas mógł 
dojechać do fabryki, urzędnik do biu­
ra itd. A dlaczego mimo tego w wiel­
kich miastach w Polsce komunikacja 
przedstawia taki żałosny widok?

iteżhn ludowy
..Brutalne dialogi, torturowanie kobiet, 

wyuzdany taniec, walka na noże, śmierć 
przez powieszenie, okrucieństwa, biczowa­
nie...”

Czytasz to wszystko w krakowskim „Dz. 
Polski” (Nr. 157) i oczy przecierasz. Więc 
jednak przyznają się do wszystkiego. Jed­
nak ruszyło ich sumienie. Już widzisz w my­
śli komisarzy bezpieki, sypiących popiół na 
głowę i przyznających się publicznie do po­
pełnionych zbrodni.

„Nie ma tak dobrze” — jak maw la W iech. 
To nie bezpieka opowiada o swoich wyczy­
nach. to potulny reporter „Dziennika Pol­
skiego” wydawanego w reżimowej Polsce — 
rozdziera szaty nad okrucieństwem i wyuzda­
niem Amerykanów.

Cytat wyjęty z „Dziennika P.” jest frag­
mentem felietonu w rubryce „To I owo” pL: 
„Powieść i filmy w stylu amerykańskim".

że holljwodzcy producenci gonią za zy­
skiem i że nieraz popełniają śmiertelne grze­
chy przeciwko moralności, filmując „thril-' 
lers'y” z życia gangsterów, to wiadomo i to 
się spotyka z coraz gwałtowniejszą opozycją 
ze strony amerykańskiej. Wystarczyłoby wy. 
liczyć filmy, które znalazły się na liście a 
potępionych przez Ligę Moralności.

Po drugim rozbiorze Polski liczył Kraków 
jako miasto pograniczne 5.396 mieszkańców. 
Obraz dawnej stolicy maluje w ponurych 
barwach kasztelanowa Kamińska, pisząc jak 
to w r. 1794 wiele domów było zamkniętych, 
a ulice śródmieścia porastała trawa i chwa­
sty, pośród których wałęsało się pasące bez 
opieki bydło. Kamińska w chwili przejazdu 
nie zauważyła w Rynku ani jednej żywej du­
szy. •_

Kraków nigdy nie chcial zrezygnować ze 
swego prymatu politycznego i regenerował 
się uparcie, powstając z upadku, jaki goto­
wały mu wrogie i niszczące siły różnych 
wojen.

Kraków do końca Rzplitej szlacheckiej nie 
przestał być oficjalnie stolicą Polski. Nie 
dokonał tego swą uchwalą żaden Sejm ani 
inne ciało ustawodawcze. Warszawa została 
proklamowana stolicą dopiero w odrodzonej 
Polsce. Choć bowiem faktycznie dwór 
królewski przeniósł się do Warszawy za Zyg 
munta III w roku 1596, to przecież jakby na 
podstawie jakiejś milczącej umowy postano­
wiono nie nazywać Warszawy „stolicą” i ode­
brawszy Krakowowi istotę jego dawnej wła­
dzy, pozostawiono przy nim pełne blasku 
pozory pierwszeństwa. Przyczyniało się do 
tegp, iż w Krakowie królowie byli nadal ko? 
ronowani i grzebani na Wawelu. Ta ,,kró-
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— Kto pana powiadomił o zamia-

Wieści z Polski 
Bałagan a troska o normy

Dlaczego tramwaje i autobusy, czy 
trolleybusy są odrapane, siedzenia zni­
szczone, często brak szyb?

Dlaczego tramwaje chodzą według 
rozkładu znanego zapewne jedynie Pa­
nu Bogu, bo nikt z pasażerów napewno 
nie wie, kiedy jaki wóz nadejdzie?

Dlaczego, jak się to często dzieje w 
Warszawie trolleybus z napisem „Mo­
kotów” jechał na Dworzec Główny?

Dlaczego motorowi jakże często nic 
przystają na przystankach?

Dlaczego wreszcie olbrzymie ogonki 
na przystankach są zjawiskiem tak co­
dziennym, że już nikt się temu nawet 
nie dziwi ?

Litanię tych bolączek możnaby cią­
gnąć w nieskończoność. Ludzie piszą 
tysiące listów z żalami do dyrekcji M. 
P.K. w Warszawie, ale skutek ich jest 
taki, że wszystko jest postaremu, a li­
sty oczywiście wędrują do kosza. W 
tych warunkach wszystko wskazywa­
łoby na to, że komunistom siedzącym

a nieludzki
Wystarczyłoby też wymienić tytuly tych 

wszystkich filmów amerykańskich, które nie 
tylko moralności nie obrażają, ale przeciw­
nie bronią jej, przedstaw tając pow aby życia 
rodzinnego (filmy o kłopotach ojca dorasta­
jącej córki, o prostym szczęściu niezamożnej 
rodziny „obarczanej Liczną dziatwą", o tra­
gicznym losie ludzi goniących wyłącznie za 
pieniądzem, za karierą, o szczęściu takich lu­
dzi co się wyrzekll wszystkiego dla ideału — 
filmy o zakonnicach, o księżach Itd.).

Ale to by nie possło na rękę politrukom 
gazeciarskim, płaconym przez reżim co się 
zwie „ludowym", a powinien się nazywać 
„nieludzki”. Więc sięga się po przebrzmiały 
już best seller amerykańskiej fabrykantki 
pornograficznych romansów Kathleen Win­
sor, pisząc, że dostała już 25.000 doi zalicz­
ki, ale przemilcza się dyskretnie zawrotne 
powodzenie wspaniałych książek nawrócone­
go na katolicyzm studenta uniwersytetu Co­
lumbia, Tomasza Mertona, dzisiaj mnicha 
Trapisty, którego pamiętnik tylu się docze­
kał wydań, że można było założyć w Amery­
ce nowy klasztor Trapistów dla zwiększają­
cej się liczby kandydatów do życia kontem­
placyjnego.

O tym w prasie krakowskiej, warszawskiej 
i pomorskiej — cicho cichuteńko. 

Kraków i jego znaczenie w Polsce
lewskość" Krakowa ciąży na nim nawet w 
epokach największego marazmu. Domy są 
kryte słomą, bramy i okna pozabijane de­
skami, lecz miasto śni nadal swój sen o 
świetności.

Klęski, oblężenia, pożary, wojny i kontry­
bucje niszczą wartości kulturalne Krakowa 
szczególnie w drugiej połowie XVIII w. Zna­
czenie miasta podtrzymuje jedynie wszech­
nica podlegająca postępowej reformie Kołłą­
taja. Stara się ekonomicznie ożywić Kraków 
Stanisław August — który asystuje przy o- 
twarciu pierwszej w Polsce kopalni węgla 
pod Krzeszowicami. Jednakże dalsze koleje 
miasta niweczą zamysły światlejszych umy­
słów. Wolne Miasto stwarza tu ośrodek han­
dlu zbożem, bydłem, rozwija się przemysł ho­
telarski i gospodni i znowu rządy austriackie 
podcinają tę arterię. Jedynym przemysłem 
Krakowa są jego obchody narodowe. A lud­
ność? W roku 1880 liczy miasto 60 tys. mie­
szkańców. Kobiety dominują nadwyżką 5 ty-„ 
sięcy, w tym jest około 10 proc. wdów. Naj­
więcej. bo aż 19 i pół proc, jest służby domo­
wej. Przemysł i rzemiosło zatrudnia niespeł­
na 13 procent. Istnieje rzesza uczniów, 
emerytów i osób, żyjących ze wsparcia. To 
osławione „pańskie dziady” Michała Bałuc­
kiego. Jako centrum naukowe i ognisko kul­
turalne miasto promieniuje wprawdzie na ca­

Leon zagryzł wargi. Nie liczył na 
konfrontację z Attilą.

„Wszystko w życiu mija”.

ROZDZIAŁ 75.
Caerwona wUcayca.

Z kluczami zrabowanymi pani Ade­
lajdzie udało się apaszowi wejść do 
mieszkania, na którym widniała ta­
bliczka z napisem „Madame Segure”.

Nie był pewny, za którymi drzwiami 
mieści się sypialnia pani Adelajdy.

Stanął więc i zaczął się rozglądać.
— Mówiła mi Antoinette, że kaset­

ka znajduje się pod łóżkiem pani Se­
gure — myślał. — Byłoby najwygod­
niej dostać się odrazu do pokoju sy­
pialnego, ale jak się domyśleć gdzie 
się on znajduje? Pani Adelajda może( 
się w międzyczasie obudzić, a wtedy 1 
Antoinette będzie miała z nią kłopot;

za biurkami dyrekcji komunikacji miej 
skiej zależy na tym, by stan taki utrzy 
mywać. Oczywiście tak nie jest. Robią 
oni wszystko, by zrobić jaki taki ład, 
ale... mimo to, bałagan jak był tak i 
jest. Dlaczego ? Przyczyn tego jest wie­
le, ale najważniejsze z nich leżą u pod­
staw komunistycznej gospodarki. — 
Wszyscy zajęci są jednym: wykona­
niem procentowych norm, ewentualnie 
przekraczaniem ich, ale nikogo z komu 
nistów nie interesują rzeczywiste wy­
niki i wygoda społeczeństwa.

-W ustroju, gdzie wszystko podpo­
rządkowane jest jednemu ośrodkowi 
dyspozycyjnemu, człowiek traci chęć i 
zapał do jakiejkolwiek własnej inicja­
tywy, bo taka inicjatywa, o ile przy­
padkiem znajdzie się w sprzeczności z 
wytycznymi wszechmocnego Politbiu- 
ra, może danego osobnika kosztować 
utratę pracy, oskarżenie o sabotaż, a 
co za tym idzie i więzienie. Każdy sta­
ra się „odwalić” to, co mu nakazano i 
kropka. Nic go poza tym nie interesu­
je. Dotyczy to oczywiście i pracowni­
ków komunikacji miejskiej.

Jeśli do powyższego obrazu doda­
my zalew najrozmaitszych zarządzeń, 
ukazów', wskazówek, rzekomych ule­
pszeń — słowem wszelkiego rodzaju 
biurokratyzmu w najgorszym tego sło­
wa znaczeniu, to wówczas nie należy 
się dziwić, że pracownika, który nie ma 
absolutnie żadnego osobistego zainte­
resowania w tym co robi, zmęczonego 
ciągłymi zebraniami, wiecami i mani­
festacjami, ogarnia apatia i zniechęce­
nie i staje się on bezmyślnym robo­
tem. A po pracy takich bezmyślnych 
istot, gnanych do pracy batem, niczego 
innego się nie można spodziewać, jak 
bałaganu. Widzimy to na każdym od­
cinku, a także i na odcinku komunika­
cji miejskiej.

Lekarstwo na to jest jedno — usu­
nięcie przyczyny tego stanu, to znaczy 
likwidacja ustroju komunistycznego, 
bo tak długo, jak on będzie trwał, to 
cechą życia będzie bałagan.

ły kraj, zasilane wydatnie najlepszymi umy­
słami z całego obszaru ziem polskich, brak a- 
toli soków żywotnych w postaci uprzemysło­
wienia. Pierwsza wojna przecina nawet te 
arterie, które jako tako dały się zakorzenić.

Wojnę Kraków przetrwał stosunkowo le­
piej od innych miast Polski. Obecnie reżim 
warszawski stara się łamać ducha Krakowa 
przez budowę Nowej Huty, która sprowadzić 
ma dziesiątki tysięcy sowieckich robotników 
do Polski, podczas gdy podobna ilość Krako­
wian ma być wywieziona. Deportacje rdzen­
nej ludności już rozpoczęto.

HUMOR KRAJOWY

Uchodźcy z Polski opowiadają różne poli­
tyczne kawały, krążące obecnie w Polsce, a 
oto jeden z nich:

Pewien dyrektor reżimowy mówi do swej 
skretarki.

— Niech pani napisze ogłoszenie, że w 
piątek odbędzie się zebranie.

Sekretarka: — Panie dyrektorze, a jak 
się pisze piątek — przez „on” czy „ą”?

Dyrektor po namyśle: — Wie pani co. 
zmienimy to na czwartek.

Prawda, że siostrzyczka moja nie szu­
ka rady w potrzebie u innych, ale po­
stanowiliśmy obejść się w tym wypad 
ku bez przelewu krwi. Zresztą pal ją 
sęk, obudzi się nie obudzi, wszystko 
jedno, potrafimy całą sprawę tak u- 
pozorować, że się pani Segure nie do­
myśli, iż była to nasza sprawka. Grunt 
żeby się porządnie obłowić, a z czasem 
nie trzeba się liczyć.

Otworzył pierwsze lepsze drzwi i zaj 
rżał do środka.

Był to pokój jadalny, bardzo ładnie 
urządzony. Stół nakryty białym obru­
sem, na któnan stał śliczny srebrny 
samowar, filiżanka z chińskiej porce­
lany i talerz z ciastkami oraz kanapki.

Na srebrnej tacy leżały papierosy.
Bez wątpienia miała pani Segure za 

miar posilić się po powrocie do domu.
Na widok zastawionego stołu wzro­

sła jeszcze bezczelność apasza- Jak mi- * 

ło w tym dobrze ogrzanym i oświetlo­
nym pokoju.

Właściwie nic miał się czego spie­
szyć. Przemarzł podczas jazdy Sekwa­
ną. Dlaczegóżby nie miał wypić fili­
żanki herbaty? Co mu przeszkadza 
spożyć kilka ciasteczek, które leżą 
jakby specjalnie dla niego przygoto­
wane.

Zapalił spirytusowy knot pod samo­
warem i ten odrazu zaczął syczeć. Na­
lał herbatę w filiżankę, dodał trochę 
araku z kryształowej karafki i rozsiadł 
się wygodnie w fotelu. Zaczął pić. Gdy 
już wszystko sprzątnął ze stołu, zapa­
lił spokojnie papierosa i usiadł z po­
wrotem, nagle....

Apasz skoczył na równe nogi. Pręd­
ko wyciągnął nóż i patrzał się na o- 
twierające powoli się drzwi

Kobieta — czerwonowłosa kobieta o 
pięknej twarzy. Usłyszała widocznie 
podejrzany szmer, zerwała się więc z 
łóżka i przybiegła.

Na widok przestępcy wydała przera­
źliwy okrzyk. Attila kilku susami zna­
lazł się przy niej. Objął ją ramionami 
i podniósł błyszczący sztylet.

— Cicho, ani słowa, albo!.-.
Dziewczyna wybuchła cichym śmie­

chem.
— Attila! — odezwała się — Attila 

ty?-
— Gervaisc — ze zdumieniem zawo­

ks. O. Roy. W każdym pociągu z cho­
rymi znajduje się około 200 ochotni- 
ków-pielgrzymów, którzy nie dość, że 
sami sobie zapłacili bilet, ale również 
zaofiarowali całkowicie swe siły i usłu­
gi na rzecz chorych.

Istotnie wśród tragarzy widzieliśmy 
ludzi, którzy z miojfea zdradzali, że 
pielęgniarstwo, to nie ich zwykłe za­
jęcie.

— Dodaję, mówi dalej ks. O. Roy, że 
pomocnicy nasi rekrutują się ze wszy- 
stkięh sfer społeczeństwa. Widzi pan 
tych dwóch tragarzy niosących nosze z 
chorą staruszką? Pierwsży to robot­
nik, sekretarz J.O.C. (robotniczej mło­
dzieży chrześcijańskiej), drugi to mło­
dy inżynier, syn zamożnej rodziny.

Podobnych „par” tragarzy widzieli­
śmy wiele. Wśród pielęgniarzy dzieje 
się to samo, chociaż tu przeważają ko­
biety.

Sprężysta organizacja
Ks. O. Roy z miłym uśmiechem sta­

wia nam pytanie, czy jeszcze coś chcie 
libyśmy wiedzieć.

— Zresztą niech pan obserwuje i pi­
sze, ja biegnę do swoich zajęć. Sympa­
tyczny ten kapłan, przypominający 
raczej owego księdza Robaka z „Pana 
Tadeusza”, przepasany pasem wojsko­
wym, z kilkoma dyskretnymi odznaczę 
niami na piersi, dyryguje całą organi­
zacją naprawdę sprężyście.

Wagony z chorymi są urządzone w 
ten sposób, że chorzy, którzy nie mo­
gą się poruszać, umieszczani są na spe­
cjalnych leżakach po dwóch w prze­
dziale. Na górnych leżakach znajdują 
się ochotnicy-pielęgniarze, którzy przez 
całą drogę kolejno czuwają nad cho­
rymi. Chorzy, którzy mogą jechać w 
pozycji siedzącej są umieszczani po 
czterech w przedziale, z tym, że na noc 
rozkłada się dla nich leżaki dwa na 
dole i dwa na górze przedziału. Co 
cztery przedziały z chorymi, piąty prze 
dział przeznaczony jest na rodzaj po­
koju dyżurnego, w którym „urzęduje” 
zazwyczaj siostra miłosierdzia z odpo­
wiednim wykształceniem i przygotowa 
niem do pielęgniarstwa. Te dyżurne 
przedziały są w ustawicznym kontak­
cie z specjalnym wagonem - ambulan­
sem, gdzie dyżuruje kilku lekarzy - o- 
chotników. Znajdują się tu odpowied­
nie apteki z lekarstwami oraz wszyst­
kie potrzebne instrumenty do nagłych 
wypadków. Wagon ambulansowy mie­
ści się w środku pociągu, by dostęp był 
łatwy ze wszystkich stron. W innym 
wagonie znajdują się nosze, wózki dla, 
chorych oraz niektóre części protez, 
których chorzy nie chcieli zabrać z so­
bą do przedziału.

Gdy przyjrzymy się samym cho­
rym, stwierdzamy, że pochodzą oni ze 
wszystkich klas społeczeństwa francu­
skiego i ze wszystkich narodowości, za­
mieszkujących we Francji. Wśród cho­
rych spotkaliśmy pewną rodaczkę z 
Rouen. Organizatorzy nie zważają bo­
wiem na pochodzenie pragnących sko­
rzystać z pielgrzymki narodowej i czę­
sto jedynej okazji pokłonienia się Mat­
ce Cierpiących w Lourdes.

Liczba osób odprowadzających piel­
grzymów jest nieliczna. Chorzy bo­
wiem pochodzą z dalekich stron, po­
chodzą -ze sfer niezamożnych, by ro­
dziny mogły im towarzyszyć. Zastępu­
ją ich doskonale organizatorzy oraz 
przygodni ochotnicy, którzy spełniają 
każde życzenie chorego.

Wreszcie po dwóch godzinach pracy* 
pociąg gotów. Gwizdek i odjazd. Z o- 
kien wyciągają się ręce na pożegnanie^ 
Z ust wielu chorych wypływa west­
chnienie. Pociąg nadziei i nędzy ludz­
kiej mszył ku południowi. Był bardzo 
długi, jak długą jest przypadłość ludz­
ka i cierpienie.

J. Urban.

Paryż, w sierpniu.
Dworzec Austerlitz. Jeden z najczy­

ściejszych i najludniejszych w okresie 
letnim w Paryżu. Ustawione rzędami 
tablice zapowiadają godzinę odjazdu 
dziesiątek pociągów. Końcowe stacje: 
Port-Bou, Montpellier, Sete, Perpi­
gnan, Hendaye, Bordeaux.

Pociągi o nazwach kolorów
Wśród białych tablic z czerwonymi 

napisami figuruje kilka zwykłych czar 
nych, zapisanych kredą: „Pociąg bia­
ły odjazd 15.50”, „Pociąg niebieski od­
jazd 17,20”. Tablic takich widzimy aż 
cztery na jeden dzień. Wiedzieni cie­
kawością, podchodzimy do tzw. pocią­
gu białego.

Jest to zwykły, na pierwszy rzut oka 
zespół wagonów taki jakich widzimy 
tysiące kursujących na kolejach Frań 
cji. A jednam to nie taki zwykły pociąg. 
Na ostatnim wagonie zwisa długa cho­
rągiew biała z czerwonym krzyżem w 
środku. Na pociągu niebieskim, chorą­
giew ma kolor niebieski i ten sam czer 
wony krzyż.

Wzdłuż pociągu ruch niebywały. — 
Wielka liczba sióstr szarytek, uwijają­
cych się na wszystkie strony. Raz po 
raz poprzez otwartą barierę tragarze 
niosą na noszach człowieka i z wielką 
ostrożnością kładą na wygodnych spe­
cjalnie dostosowanych ławkach wago­
nów.

Nędza ludzka
To pociągi z nieuleczalnie chorymi, 

udającymi się z ostatnią nadzieją do 
groty Matki Boskiej w Lourdes, po 
zdrowie, po cud.

Z zajeżdżających bez przerwy przed 
dworzec karetek sanitarnych, użyczo­
nych na ten dzień przez miasto Paryż i 
wszystkie szpitale, tragarze wynoszą 
chorych. Większość z tych bezwład­
nych, budzi nie tylko litość wśród zdro 
wych, ale także i trwogę na widok tej 
straszliwej nędzy, dziś wychodzącej z 
ukrycia i ciemnych niejednokrotnie izb 
robotniczych, rzemieślniczych i miesz­
czańskich. Chorzy, mimo ich ciężkiego 
niejednokrotnie stanu, zdają się nie 
cierpieć. Twarze ich jakby natchnione, 
jakby nie z tego świata. Oczy błyszczą 
ce nadzieją i wiarą. Widok straszliwe­
go kalectwa z jednej i te twarze pogod­
ne z drugiej strony, mimowoli napro­
wadzają zwykłego przechodnia na prze 
ionanie, że w cierpieniu jest wielkość 
i głębia niezrównana. Oczy tych cho­
rych to oczy mądre, przenikliwe, jak 
by wołające pod adresem zdrowych: 
„Ceń zdrowie! Żyj po ludzku według 
przykazań Bożych!”

Solidarność i miłosierdzie
Pociągi „Biały”, „Niebieski”, „Ró­

żowy” i inne to dzieło bezgranicznego 
miłosierdzia i solidąrnogci ludzkiej, któ 
ra mimo ciężkich warunków bytowa­
nia, istnieje i objawia się z całą siłą.

Pociągi z chorymi do Lourdes, to wy 
nik solidarnej akcji chrześcijańskiej. 
Oto co powiedział nam na ten temat, 
kierownik tej olbrzymiej akcji miło­

sierdzia chrześcijańskiego, ks. O. Roy 
z Paryża:

— W ramach dorocznej pielgrzymki 
Narodowej Francuskiej do Lourdes, 
<tóra odbywa się obecnie, organizuje­
my także kilka pociągów z chorymi. W 
roku bieżącym jedzie 1.100 nieuleczal­
nie chorych.

— Kto pokrywa koszta tego wyjaz­
du, gdyż sądząc z widoku, mało wśród 
chorych jest takich, którzy by mogli 
własnym kosztem wyjechać w tak da­
leką drogę?

— Koszta pokrywa krajowy fundusz 
Pielgrzymki Narodowej. Przez cały 
rok, w poszczególnych parafiach fran­
cuskich odbywają się zbiórki. Ciułamy 
grosz do grosza i organizujemy piel­
grzymki dla nieuleczalnie chorych, któ 
rzy tego pragną. Przyjmujemy wszy­
stkich i w zasadzie nic od nich nie żą­
damy na koszta podróży, jeżeli stwier­
dzimy ubóstwo. Spieszę dodać, że nie 
zdarzyło się jeszcze, by chorzy z ro­
dzin zamożnych, którzy również jadą z 
nami, ubiegali się o bezpłatną podróż.

— Ależ to są olbrzymie koszta. Ta 
obsługa. Tragarze...

— Ta część organizacji nic nas nie 
kosztuje, wyjaśnia nam z uśmiechem

Więcej pocięgów, ale mniej podróżnych, 
niż w uh. roku

PARYŻ. — W czasie od 10 do 15 sierpnia 
Koleje Francuskie uruchomiły w Paryżu 
1.199 pociągów dalekobieżnych, wobec 1.192 
w roku ubiegłym.

Podczas jednak, gdy w zeszłym roku wy­
jechało tymi pociągami 742 tys. podróżnych, 
to obecnie wyjechało ich 734 tys. Ta różnica 
tłumaczy się złą pogodą w tym okresie.

łał apasz. — Ah, nie do wiary, czer­
wona wilczyca!

Zaśmieli się oboje, sztylet apasza 
znikł. Patrzyli się nawzajem na siebie 
ze zdziwieniem.

— Gervaise!
— Attila!
— Prędzejbym się potopu spodzie­

wał, niż ciebie tu, wilczyco. Gdym się 
ostatnio o ciebie dopytywał, dowiedzia 
łem się. że jesteś w więzieniu, a potem 
powiedziano mi, że zostałaś skazana 
na wygnanie.

— No tak. Gdybym się tak dobro­
wolnie dała zesłać na wygnanie nie 
stałabym teraz przed tobą. Chcę jed­
nak wiedzieć w jakim celu włamałeś 
się do mieszkania mojej pani.

— Twojej pani? Słuzysz więc u ma­
dame Segure?

-- Jestem jej pokojówką. Szczęśli­
wy przypadek sprawił, żeś mnie samą 
zastał w domu. Dopiero wczoraj wy­
mówiła pani kucharce miejsce. Zależa­
ło mi na tem, żeby mi nikt nie prze­
szkadzał, Donosiłam więc ciągle pani 
o kradzieżach kucharki i to poskutko­
wało. |zyszedleś tu by się obłowić. 
Dobrze przyjacielu Attila, ale mnie na 
leży się połowa, gdyż od dłuższego cza 
su czyham już na ukryty tu skarb. 
Dlatego też służę jako pokojówka.

ACiąg dalszą nastąpi).
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Wiadomości miejscowe z różnych stron
Z obchodu święta Wniebowzięcia N.M.P 

w Chaleauroux
W kościele St. Martial 

Rodacy z dep. Indre celem
zcbrali się liczni 
uczczenia tajem-

Osiemnasta pielgrzymka Polonii normandzkiej do Lisieux Pociąg przejechał kolejarza
VALENCIENNES. Kolejarz. Robert

W dniu piętnasłym sierpnia, dorocz- o błogosławieństwo dla Ojczyzny, 
nym zwyczajem, Polacy z Normandii Przed Mszą świętą w serdecznych 

i- • t ----- 1— 1-------- -—‘ słowach przywitał Pielgrzymów Dusz­
pasterz obsługujący Normandię, ks. 
Antoni DRESZER. Przy organach był

zebrali się w Lisieux, by w łączności 
z pielgrzymami z Jasnej Góry, Kal­
warii, Piekar i Lourdes, uczcić Naj-
świetszą Panienkę, Marię Wniebo­
wziętą, Królowę Korony Polskiej.

Już od wczesnego rana można było 
zauważyć na ulicach miasta Lisieux 
niezwykły ruch, gdyż poza pielgrzy­
mami polskimi w liczbie około dwóch 
tysięcy, przybyło do Lisieux na len 
dzień conajmniej 10.000 Francuzów, 
a wśród Dostojników Kościoła, - obok 
Ks. Biskupa Falaize, Ks. Wikariusza 
Generalnego Leroy, Najdostojniejszy 
Pielgrzym Jego Ekscelencja Arcybis­
kup Roncalli — Nuncjusz Apostolski.

Konfesjonały Spowiedników Pol­
skich były oblegane przez przepojo­
nych wiarą Rodaków i Rodaczki. Roz­
dano około 400 Komunii świętych.

Punktualnie o godz. 11.45 rozpoczę­
ła się Uroczysta Msza św. odprawiona 
w intencji wszystkich obecnych jak i

Tajemniczy napad w Lens
LENS. — W nocy z niedzieli na ponie­

działek napadło na p .Zygmunta Roszaka, 
czterech osobników. Napastnicy pokłuli no­
żami Polaka, po czym korzystając z ciem­
ności nocy, zbiegli.

Dwaj przechodnie zaopiekowali się ran­
nym, przenieśli do komisariatu policji, skąd 
go odstawiono do szpitala.

Jakkolwiek rany ule są groźne, p. Roszak 
n'c będzfc mógł..pracować przez kilka dni.

MńRH OLRT* NOYELLES. — (Pielgrzymka na 
I.orette). — Organizacją pielgrzymki zajmuje się 
Tow. Mężów Kat .im. św. Barbary i iw. Woj­
ciecha przy życzliwym i czynnym współudziale 
pp. prezesek i pp. prezesów oraz chętnych po­
mocników. Bilety nabyć można u następujących 
osób: Citó Pierrard — p. Dopierała. 22, rue Por­
tier. Aątohus wyjeżdża sprzed mostów o godz.. 
7.30; p. Kozai, rue de Lens ,p. Grześkowiak, 
17. rue Provins, p. T.cpezyńska. 38. rue Annay, 
p. Mncioszczyk, 41. ruc de Flandre. Autobusy 
■wyjeżdżają sprzed kina „Printania”.

Polki
Komunikat

Zarządu Zw. Tow. Kobiecych
Zarząd Związku Tow. Kobiecych apeluje do wszy 

etkieh Kół Polek o liczny udział ze sztandarami.
w niedzielę 26 bm. w pielgrzymce na Lorette.
którą urządza Polskie Zjednoczenie Katolickie.

O godz. 11. Msza św. z kazaniem; O godz. 15. 
nabożeństwo, kazanie i procesja.

Za zarząd: Konopczyńska, prez.

I.ENS. 9-11-16. — Tow. Polek „Wanda” poda- 
je do wiadomości iż urządza w czwartek wyciecz­
kę z dziećmi do lasku w Lierln. Mile widziane 
i członkinie. Zbiórka obok p. Llenarda o godz. 
3., dla 9. i 11., dla 16. obok kościoła na szybie 

.3. Lens. O przybycie dzieci prosi
Zarząd.

Bractwa Hóźalicowe
Komunika! Zw. Bractw Róż. żyw.

Zarząd Zw, Bractw Róź. Żyw. wzywa wszystkie 
Bractwa do jak najliczniejszego udziału wraz z 
sztandarami w dorocznej pielgrzymce na wzgórze 
I.orette. która odbędzie się w niedzielę 26. bm.

Za zarząd; Witkowska St.

ks. Palus, duszpasterz polski z Poii- 
gny, a śpiewem kierował organista z 
Mondeville p. Kurczewski Jan.

Po odśpiewaniu Ewangelii wstąpił 
na ambonę ksiądz misjonarz Miczko 
Piotr orni, i przedstawił, na podstawie 
przykładów wyjętych z życia, potrzebę 
praktykowania Wiary. Po odśpiewa­
niu ,,Boże coś Polskę", odbyła się 
wspólna fotografia, do której, jak zwy­
kle, maleńka garstka się wstawiła, *i 
przerwa obiadowa. O godz. 3-ej zaczę­
ła się formować wspaniała procesja 
pod przewodnictwem Nuncjusza Apos­
tolskiego, w której grupa polska z 
sztandarami i pięknymi strojami naro­
dowymi była po prostu obstrzeliwana 
zatrzaskami aparatów fotograficznych. 
Przy końcu procesji Francuzi udali się 
do górnej części Bazyliki, a Polacy do

Krypty, gdzie Ks. Miczko wygłosił 
piękne kazanie o Wniebowzięciu Mai­
ki Najświętszej. Następnie błogosła­
wieństwa Przenajświętszym Sakra­
mentem udzielił ks. A Dreszer i po 
poświęceniu dewocjonalii podziękował 
Pielgrzymom za nadspodziewanie licz­
ne uczestnictwo w doroczenj pielgrzy­
mce, która jako udana długo pozosta­
nie w pamięci obecnych..

Jeden z pielgrzymów.
UWAGA: Fotografie wielkiego forrna- 

Ju (18 X 24 cm.) po cenie 250 fran­
ków wraz z przesyłką zamawiać moż­
na pod następującym adresem: Mr. 
l'Abbe A. DRESZER, 20, rue d'Auge, 
CAEN (Calvados)..

I^Jgeay z Bruay sur Escaut zginął w ponie­
działek po południu traguiczną śmiercią, tidy 
przechodził przez przejazd kolejowy w 
Salute Saulve, najechał go parowóz i odc/ąl
obie nogi oraz rozbił czaszkę. Śmierć 
jarza nastąpiła na miejscu.

Tragicznie zmarły liczył 33 lata.

kolo

Związek Bractw Różańca Matek
REKOLEKCJE Podajc sic do wiadomości.

że rekolekcje rozpoczną się w poniedziałek, dnia 
27. VIII. bm. o godz. 18-tej wieczór. Uczestniczki 
prz.yjadą do Bćthunc autobusem a z Bćthune wez­
mą autobus w kierunku Bruay. Wysiada się we 
Fouquicres lez Bethune. Te uczestniczki, które na­
prawdę nie mogą pozostać do końca rekolekcyj, 
mogą wyjechać wcześniej. Jestem przekonany, że 
rekolektantki nie tylko skorzystają z ćwiczeń du­
chowych ale też wykorzystają ten czas dla swe­
go odpoczynku tak bardzo im potrzebnego.

Proszę zabrać ze sobą pościel, t. zn. prześciera­
dła. jaska i koce.

PIELGRZYMKA NA, LORETTĘ. — W niedzie­
lę, dnia 26. bm. przypada święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Wzywam wszystkie Bractwa do 
wzięcia jak najliczniejszego udziału w naszej piel- 
grzymc katolickiej na wzgórze I.orette.

» » *
ZERRAME ZARZĄDU ZWIĄZKU. - 

rek. dnia 4. września br. odbędzie się 
ny Zjazd delegatek. Proszę wszystkie 
zarządu i rewizorki kasy o przybycie 
nie zarządu we wtorek, dnia 28. bm, 
14-tcj do Fouquicres lez Bethune.

We Nie­

członkinie 
na zebra- 

o godzinie

MAJC KRZAK

Zmarła po ukłuciu przez osę
ARRAS. — Niezwykły wypadek zanotowa­

no iv gminie Sauchy-Cauchy. Pan’ą Elżbie­
tę Dellmal ukłuła osa gdy niewiasta wcho­
dziła do rzeźnika. Ukłucie było bardzo bo­
lesne. Niewiasta zemdlała I straciła przy­
tomność. Mimo że nieomal natychm ast przy­
był wezwany lekarz, pani Dellmal zmarła.

Autobus najechał na kolarza 
i poranił go ciężko

ARRAS. — W wiosce Ecourt Saint Quen­
tin zdarzył s>ę nieszczęśliwy wypadek. Au­
tobus przejeżdżający regularnie wieczorem 
przez gminę, najechał kolarza Józefa Dhi- 
uin.

Kolarz został ciężko ranny i zmarł w na­
stępstwie odniesionych okaleczeń.

Spotkanie bokserskie o mistrzostwo świata

Tiirpin — Robinson 
ma przynieść 1110 milionów fr. doeliodn

Nowy Jork. — Małomówny a uśmiechnię- gers przejdzie specjalny trening.
ty Randolph Turpin przybył na statku 
„Queen Mary” do Nowego Jorku. Mistrz 
świata w tvadze średniej odbył podróż w 
towarzystwie swych braci Dick i Jacka, ma- 
nażera i organizatora spotkań Jack Salo­
mona. Na statku znajdował się również pe­
wien dziennikarz amerykański.

ów’ dziennikarz odbył wywiad z Angli­
kiem. Randolph Turpin zapytany co myśli 
o wyniku meczu swego z Robinsonem o- 
swiadczył dziennikarzowi, że jest najlepszych 
nadziei i spodziewa się utrzymać zdobyty 
rde tak dawno tytuł. Anglik jest zdania, 
że europejska szkoła boksu jest lepsza od 
amerykańskiej, a poza tym przecież znajdu­
je s’ę w swej szczytowej formie.

Randolph Turpin wyjechał z Nowego Jor­
ku w góry Castkill i w miasteczku Grosstn-

Spotkanie Amerykanina z Anglikiem wy-
wołało w kołach bokserskich Ameryki wiel­
kie zainteresowanie i organizatorzy liczą. że 
mecz przvniesie 180 milionów franków docho­
du.

PIŁKA NOŻNA

Racing Paryż pokonał mistrza Belgii
Paryż. — W poniedziałek odbyło Fię na 

paryskim Parc des Princes, spotkanie pił­
karskie między najlepszą stołeczną drużyną 
a mistrzem Belgii, zespołem Anderlecht.
Spotkanie wygrali Paryżanic 2:1. 
wy wynik wy nosił 1:1,

Do poło-

Sochaux —- FC Bazylca 
Spotkanie zostało rozegrane w

7:1
Bazylei

wykazało dobrą formę zespołu Sochaux.

RC. Lens zawodowcy w Rouvroy
We wtorek 21 sierpnia o godz. 18. na stadionie 

w Rouvroy odbędzie się wielki mecz piłki nożnej 
pomiędzy RC. Lens zawouowcami a U.S.D.R.

Oto składy drużyn:
R.C*. I.ens: Ileaulme. Maresz, Nonclerk. Blarei,

Louis. Klauss, Ludo, Grenier, Gallis. CzErrć, Is­
kierka.

U.S.D.B.: Wrazidło. Stasiak. Pasiak. Dogoda. 
Al. Francois, Lion. Tworowski. filiwicki, Gąsio- 
rowski Jojo, Migtłalski. Armata, Binias.

XXVI-lecie KS Olimpia Divion
Zarząd KS ,,Olympia” Divion zaprasza 

Rodaków z Cilć 30 i 38 na swą 26-lctnią 
rocznicę, którą urządzi w niedzielę 26 sier­
pnia br. w sali p. Bayard, z bardzo pięknym 
programem, który przedstawia się następu­
jąco:

Przed południem o godz. 8.30 Msza św. 
w intencji zmarłych członków klubu, w ka­
plicy na piątce. Stowarzyszenia są uprzejmie 
proszone o wj'stanie swych sztandarów.

Po południu o godz. 14.30 na boisku w 
Cite 30, odbędzie się wielki mecz piłki noż­
nej pomiędzy KS ,.Olympia” Divion 1A. 
mistrz PZPŃu. a silną drużyną, maną na 
całej emigracji, KS „Kurier” Harnes 1A. 
który zagra w II. Dywizji, groupe de Lcns. 
w' tvm sezonie.

W przerwie, występ „Sokoła” z Divion, z 
ćwiczeniami wolnymi, z chorągiewkami itp.

Od godz. 16 do 16.30. na salce przyjmo­
wanie towarzystw i gości, o godz. 17. ot­
warcie uroczystości, składanie życzeń i prze­
mówienia, oraz dekoracja zasłużonych gra­
czy i członków. O godz. 18. Występy ,.Rewc- 
lersów”, z druhem Mielczarkiem na czele. 
„Sokoła”, i Kola Amatorskiego im. Juliusza 
Słowackiego z Divion z piękną szcuką. O g.. 
20. zakończenie uroczystości.

Podczas całej uroczystości, bardzo piękna 
loteria fantowa, oraz strzelanie do tarczy o 
wartościowe nagrody.

Wieczorem o godz. 20.30. zabawa taneczna 
z udziałem orkiestry „Gitana” pod kierow'- 
nictwem pana Klarczyka H. Klub Sportowy 
liczy na liczny udział Polonii.

Za zarząd: Kańciurzewski St.

Paryż,
Związek Kolarski zesta­
wił następujący skład 
kolarzy, którzy Francję 
będą reprezentować na

Drużyna francuska na mistrzostwa kolarskie świata
Francuski

mistrzostwach 
skięh ’ świata: 

Szosowcy: 
dowcy —

kolar

zawo'

Bobet. Geminianl, Bar 
botin. Varnajo, Redolfi, 
Muller. — Rezerwa An­
tonin 
guen.

Canavdse, Guś

Amatorzy : 
Hyardet, Sitek

Dacquay, 
B'lstia-

nelll. Gouget i Lo Guidi 
ce. — Rezerwa: Sigucn 
za, Huet, Bober. Thaurin. 
Papillon, Leullier.

Sprinterzy — za moto­
rami : Lesueur, Bćthery 
i Lemoine.

Jazda szybka : Senfft*

Do dzieci z Krucjaty Eucharystycznej
W ostatnią niedzielę sierpnia przypada uroczy­

stość Matki Boskiej Częstochowskiej. Wychodźtwo 
od szeregu lat zbiera się na nabożeństwo i proce­
sję na wzgórzu I.orette. Wzywam wszystkie dzie­
ci z Krucjaty Eucharystycznej z okolic Lcnp do 
wzięcia udziału w tej procesji. Z dalszych’ stron

Pięć osób uratowało się 
z palącego samochodu

DUNKIERKA. — W Petite Synthe, w sku­
tek pęknięcia opony, priewróci się samochód 
półciężarowy, którym kierowała żona rz.cź- 
nika pani Ryckaert. N ewicścle towarzyszy­
my cztery osoby.

Następstwa wypadku były groźne. Ben­
zyna w zbiorniku zapaliła się j płomienie 
wkrótce objęły cały samochód. Zarówno pa­
ni Ryckaert jak jej towarzyszki i towarzy­
sze zdołali się ocal ć.

nicy wiary Kat, o Wniebowzięciu N.M.P 
.Mszę św. o godz. 11. odprawił i kazanie o- 
kollcznościbwe wygłosił duszpasterz, polski, 
odwiedzający od czasu do czasu kolonię pol­
ską w Chaleauroux. W czasie nabożeństwa 
Rodacy przystąpili do Komunii św. i śpie­
wali pieśni maryjne przy pięknym towarzyst­
wie ua fisharmonii, wykonanym przez, nasze­
go rodaka z armii amerykańskiej, p. Anto­
niego Przybek, porucznika lotnictwa, który 
b. chętnie ofiarował pomoc i talent swój dla 
upiększenia nabożeństwa, dla powiększenia 
pobożności naszych braci, dla dodania im o- 
tuchy w obronie słusznej sprawy: religii i 
wolności. To też po nabożeństwie nasi rodacy 
tłumnie przystąpili do p. porucznika, wyraża­
jąc mu serdeczne podziękowanie granie 
na fisharmonii w czasie Mszy św., wymienia­
jąc myśli o wzajemnym zaufaniu w pomoc 
skuteczną do obrony krajów zachodnich i 
naszej ojczyzny przed zalewem bezbożnych.

Po południu było nabożeństwo, na jakie 
złożyło się odmówienie części różańca, o na­
wrócenie grzeszników, o ocalenie Polski. 
Krótkie wspomnienie o cudzie nad Wisłą, o 
zwycięstwie narodu polskiego nad nieprzyja­
cielem bezbożnym, zagrażającym ponownie 
potopem, prześladowaniem w iary Kat. w całej'

Europie, następnie błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentu i pieśń: „Wszystkie nasze dzien­
ne sprawy \ zakończyły piękną uroczystość 
Wniebowzięcia N.M.P.

Pogoda w tym dniu była nadzwyczajna, 
tak że nasi rodacy mogli przyjechać na ro­
werach z odległych stron. Ich przywiązanie 
do rcligji Kat. praktyka obowiązków wiary, 
miłość do Boga, do Najśw. Marii Panny, za­
chowały ich od wjrływów bezbożnych ludzi, 
tak, że wrogom religii nie udało się założyć 
żadnej organizacji w departamencie.

Kilka rodzin polskich ofiarowało gościnę 
dla duszpasterza, w czasie samego święta 
rodzina pp. Wróżek przyjęła p. porucznika w 
towarzystwie duszpasterza oraz znajomych z 
okolic, podczas gdy w innym czasie pp. 
lejniezak i Przekowiak ofiarowali gościnę.

UCZESTNIK

Dombasle. — Czapla bu­
na starych drzewach w

Łączkowski w 
swoje gniazdo

P. 
duje

delegacje Krucjaty sztandarami. Zabrać te
sobą sztandary. Dzieci z dalszych okolic- zechcą 
połączyć się z tiaro! w modlitwie o pokój na świe-

Osiem osób utopiło się w morzu 
bądź w rzekach

Mimo wezwań do zachowania środków 
strożności przy kąpielach, zanotowano 
statnio osiem wypadków utonięć.

O-

.Króluj nam Chryste”

Apc! Federacji Polskiej C.F.T.C.
Tradycyjnym już zwyczajem w dziejach Polonii 

Francuskiej, Polskie Zjednoczenie Katolickie urzą­
dza doroczną pielgrzymkę na wzgórze Lorette, dnia
26 sierpnia br.

Pielgrzymka ta stać będzie pod szczytnym 
słem wdzięczności świata pracy dla twórcy 
w ego ładu społecznego, Leona XIII — papieża

ha-

ro-
botników, który w encyklice „Rerum Not arum, 
wydanej w r. 1891 zestawił zasady zdolne odno­
wie zinarterializowany świat.

W bieżącym roku chrześcijański świat pracy na 
całym świccie obchodzi uroczyście 6-lecie tego wie­
kopomnego dzieła o kwestii robotniczej, jakim 
jest „Rerum Novarum”.

Pielgrzymka na Lorette będzie wyrazem uzna­
nia pracującej emigracji polskiej we Francji, dla

W Saint Germain pod Belfortem utopił się 
w kanale Marna — Ren, członek gwardii 
Republkańskiej Gaston Frcuhin.

W Saint Priest (Haute Vienne) wody rze­
ki Vienne uniosły 27-letniego stolarza Pio­
tra Gourcereaud.

W Saint Jouin de Bruneval (Seine-Infe- 
rieru) zginął w morzu 13-letni Michał Proud­
hon z Sarcelles, w stawie Loubićre w Saul- 
zais - le Pott er znalazł śmierć 24-letni Mar­
celi Chertier.

W VUiepart (Aube) utopił się podczas ką­
pieli Andrzej Gervajs ź Troyes, w Pcrroc- 
Guirec zatonęli z łodzią p. Rymkcr, lat 47 i 
syn jego Klaudiusz, lat 19.

W Rabat utopił się podczas kąpieli mor­
skiej 30-letni Rajmund Rolland

Polskie Gimnazjum 
dające uczniom francuską maturę pań­
stwową, przyjmuje jeszcze zgłoszenia 
na rok szkolny 1951/52. Po informacje 
i prospekt zwracać się pod adres : 
INSTITUTION St. STANISLAS a OSNY 
IS. et O.), załączając 30 fr. na odpo­
wiedź.

pobliżu moczarów

Oczekujący z Clary. — Zarówno zegarek 
jak i opony do motocykla podlegają ocleniu.

* » *
P. Augustyniak w Aix s Moselle. — Ko­

munikat o który Pan pyta został nadesłany 
i podpisany przez naszego stałego korespon­
denta. »

LYON.
Bociany nad Lyonem

— Mieszkańcy V Ucurbanne do-
strzegli w pewnej chwili sześć olbrzymich 
ptaków, które rozpoczęły krążyć nad mia­
stem. po czym poleeiay w kierunku połud­
niowym.

Były to bociany, które Wschodu lecia­
ły na przezimowanie do Afryki Północnej.

Przelot tak wczesny boc'anow ze M scho­
du na Południe tłumaczy się jako za­
powiedź silnej zimy.

P. Wojkowski w Sobre le Chateau. — 
Adres I.R.O. brzmi: I.R.O. ul. Kopernika nr.

Paryż XVI.

P. J.S. 
obszernie

w Cintegabelk*. — Sprawa ta była 
omawiana na łamach Narodowca

w ciągu ostatniego roku.

społecznej doktryny kościoła 
żonej w tej encyklice.

Federacja Polska C.F.T.C. 
wszystkeih sekcji, członków i

katolickiego, wyło-

zw raca się w ięc do 
sympatyków z proś-

bą o masowy udział w niedzielnej pielgrzymce na 
Lorette. Sekcje posiadające sztandary winny wy­
delegować poczty sztandarowe na Mszę św. na 
nabożeństwo i procesję.

- Prosimy stosować się do programu podanego 
przez komunikat P.Z.K.

Za Zarząd Federaji Polskiej:
(—) Ud w. STOCK I

743.000 Paryżan wyjechało na wywczasy 
w okresie od 10 do 15 sierpnia

PARYŻ. — Na podstawie zestawień zarą- 
du kolei uruchomionych było w okresie c.d

Zabójca z Espalion został zatrzymany

I*. J Tymczyszyn w Zellenberg, — Zapy­
tuje Pan gdzie należy się zwrócić dla od­
szukania osób, które wyjechały względnie 
zostały wywiezione z Polski,

1) Jeślj chodzi o wujka, który jeszcze 
przed wojną wyemigrował do Ameryki Po­
łudniowej, to radzilibyśmy się zwrócić od­
dzielnymi listami do Związku Polaków w 
Lamie (Peru); Sao Paulo (Brazylia); i Bue-

Nie czekajcie pory zimowej, 
aby nabyć kaloryfer 

Znajdziecie już ieraz we firmie:

s
33, Rue Pasteur - MARLES-les-MINES 
wielki wybór APARATÓW, najlep­
szych marek, na wszelkie paliwo. 
Emalia pierwszej jakości. Wewnątrz 

,, Chamotte"
Ogólne UMEBLOWANIE 

Wszystko dla dziecka

Nieszczęśliwy wypadek w Noeux les-Mines
NOEUX-LES-MINES. — Samochód, któ­

rym jechał Jerzy Mortier. najechał na skrzy­
żowaniu ulic Salcngro • Buisson na p. Sta­
nisława Kubiaka, lat 49, zamieszkałego w 
Noeux przy ulicy tiallienicgo.

Pan 
jednej 
lekarz

Kubiak ońnósł liczne okaleczenia na 
z nóg. Pierwszej pomocy udzielił mu 
dr. Lavigne.

Uwaga Bruay-cn-Artois
Bmay en Artois i koliea ! Prosimy igłastać 

się jak najprędzej do biura parafialnego w sprawie 
przejazdu na Lorette, abyśmy mogli ustalić, ile 
razy autobusy mają obrócić.

Autobu»j będą zabierać uczestników pielgrzymki:
Bruay — "kaplica polska. Bmay 3. i plac kolo 

merostwa. Divion — Cite 30. ochronka.
Pierwszy odjazd przewidziany na 26 bm. o 

godz. 7.30 rano. Drogi odjazd 26 bm. o godz. 
8.45 rano.

Harcerstwo

parafialne.

Apel Zw. Harcerstwa Pol, wc Francji 
w sprawie pielgrzymki na Lorette 

w niedzielę 26 sierpnia 1951 r.
Druhny i Druhowie !
Zwracam bię r prośbą do wszystkich jednostek 

organizacyjnych, tak żeńskich jak i męskich, aby 
wszyscy wpólnie podążyli jak każdego roku, w 
ostatnią niedzielę sierpnia (26>. na tradycyjną 
pielgrzymkę do I.orette, urządzana przez Polskie 
Zjednoczenie Katolickie we Francji.

W dniu tym bowiem nie tylko damy dowód 
naszego przywiązania do wiary Ojców naszych, 
ale Harcerstwo we Francji uzewnętrzni swe prze­
konania religijne i .da wyraz wdzięczności dla 
encykliki papieskiej „Rerum Norarum”, której 
60-lecie obchodzimy.

Wszystkie jednostki Koła Przyjaciół Harcerzy 
wyślą swe sztandary, a młodzież harcerską pro­
szę o przybycie w mundurkach, by szczególnie 
w tym roku udział nasz był jak najliczniejszy.

Zbiórka wszystkich, jak każdego roku, przed 
bramą na Lorette, skąd wspólnie wyruszamy na 
Mszę św.

„Czuwaj”.
Feliks Koral, przew. ZHP. we Francji.

10 do 15 sierpnia, 1.109 (wciągów 
bieżnych.

W tym okres'e wyjechało z Paryża 
osób.

PARYŻ. — Następujące osoby wpisały

daleko-

743.000

tychczas na członków wspierających Polskiego Zw. 
Inwalidów Woj. we Francji z siedzibą w Paryżu:

Pp. Baranowski — wpłacił 100 fr.. Jarecki Wa­
cław 1000 frank.ów Morawski Kajetan 1000 fr.. 
Dr. Marczak Marian 1000 franków, Inż. Rem- 
belski Aleksander 3000 fr., Inż. Lech Górecki 2lKK) 
fr., Tysowski Gustaw 500 fr., Inż. Zembrzyń- 
ski J. 1000 fr.. Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­
ników Polskich we Francji wpłaciło 2000 fr.. Inż. 
B.. J. Ilinski wpłacił 1000 fr., Prof. Mazeaud H. 
2000 fr., Inż. Antonowicz 500 franków.

Zarząd Główny P.Z.I we Francji 
32. Hue Basfroi — Paris XI0)

Pożar w zagrodzie wieśniaczej
M ERSAL. — Ogień zniszczył wielką fer­

mę w Beton ba zoches w dep. Seinc-ct-Marnc. 
Powstałe straty wynoszą 10 milionów fran­
ków.

W akcji gaszeniowej brały udział straże 
pożarne miejscowa i okoliczne.

Samochód najechał na osiem osób, 
zabijając jedna

DINAJRD. — Automob lista Bouvet z. Pa­
ryża, najechał przy w jeździć do miasteczka 
Saint Lunaire, na grupę 8 osób. Następstwem 
było zabicie jednej osoby oraz poranienie 
czterech.

Żandarmeria miejscowa n’czwlocznie zain­
teresowała się sprawą i w wyniku dochodzeń 
zatrzymała szofera. Sprawa została przeka­
zana wadiom sądowym.

Chora umysłowo zabiła siekierą syna
COUTENANCES. — Dw udziesto dziew ęcło 

letnia Rcnće Pitton. matka trojga dzieci, któ­
ra przez dłuższy czas przebywała w zakładzie 
dla chorych umysłowo a ostatnio została 
zwolniona 1 powróciła do domu, popadła w 
seal w pewnej chwili. Porwawszy siekierę, 
uderzyła nią swe najmłodsze dziecko i roz­
biła mu czaszkę.

Niewiasta trupa dziecka ukryła jh> czym 
pocięła się na twarzy.

żandarmi wezwani do w’oski, zajęli się 
Pittonową i przewieźli napowrót do zakładu 
dla obłąkanych.

Dodać należy, że w przeddzień krwawego 
dramatu, niewiasta rzuciła się z widiami na 
męża i jego c‘ężko pobiła.

Paraliż dziecięcy we Wschodniej Francji
METZ Na podstawie danych blaty-

stycznych ,l":czba wypadków paraliżu dziecię­
cego we Wschodniej Francji przedstawia się 
następująco.

Departament MLEURTIIE-et-MOSELLE —
22 wypadki: MOSELLE — 6: VOSGES — 
5: HAS RHIN — 9, HALT RIUN — 3.

Władze sanitarne zarządziły jak najdalej i- 
dące środki ostrożności i wszelki wjazd o- 
sób z Zagłębia Saary, został zakazany.

Święto Żołnierza Polskiego w Thionville

RODEZ. — Przed tygodniem zosta'a za- nos Aires (Argentyna).
mordowana w wiosce Espalion, wieśniaczka 2) W sprawie wujka wywiezionego na 
Prat. Podejrzenia o zabójstwo padły na 33- Sybir zwraca się pan do Polish Red Crcos 
letn ego Edwarda Capoulade. Mężczyzna zo-! w Londynie względnie Croix Rouge Intema-
stal aresztowany i' poddany przesłuchaniu, 
które zakończyło się wyznaniem jego winy.

Edward Capoula.de został przekazany wła­
dzom sądowym w Rodez.

, tionale w Genewie.
i 3) Jako przybyły do Francji na kontrakt 
' pracy nie korzysta pan z ustawy nadzwy-
1 czajnej emigracji do U.S.A.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 
23-go bm. o godz. 9.30 z domu żałoby przy 
— 159. rue du Gćnćra! De Gaulle w 
ROUVROY-NOUM8A. skąd do kościoła St. 
Louis na mszę św. o godz. 10-tej.

śp. Wawrzyn MICHALAK 
przeżywszy lat G8

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych. Przyjaciół i Znajomych.

W smutku pogrążona RODZINA

NIEWIASTA znająca
zgłosić do: Stanisław BUDZYŃSKI. Bid Gambetta,
MARLES-les-MINES (P.-de-C.> (1S8U

Drobne ogłoszenia

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr )

1nl> na przekazanie tgło 
które okazały się pud

na kuchnj może się

numerem lecz bez adresu, załączyć nąleży do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróer 
adresu, podany uutuer ogłoszenia.

Za ogłuszenia Redakcja nie odpowiada

) Wszelkie listy dotyczące ogioszeii etlri 
s<nvać: Narodowiec” LENS U'-de-C).

Q Na odpowiedź 
azen na ogłoszenia.

Dnia 20-go sierpnia 1951 r. zmarł 
po dłuższej chorobie, nasz kochany 
Ojciec. Teść, Dziadek. Wujek i Szwa-

Dnia 20-go s erpnia 1951 r. zasnął 
w' Bogu po długiej i ciężkiej choro­
bie górniczej, mój kochany Mąż. 
nasz drogi Brat i Szwagier

śp. PELCZYK Jan
w’ 48-mym roku życia

O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych. Przyjaciół 1 Znajomych
w smutku pogrążona RODZINA.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22. 
b.m. o godz.. 15.30 z. domu żałoby przy rue

Q TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ■
Abs. PRaWa Uniwersytetu Poznańskiego 

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE ",”.n7 IVR 
W' sprawach : metryki, śluby, oaluraiizaeje. 
pełnomocnictwa na kraj, rozwody w Polsce > 
we Francji, sprowadzanie rtidzln, procesy są 
dowe. renty, wyjazdy U.S.A.. Kanada", Auetra 
Ila, D.P.. wiły. Konsulaty, łllnisterstwa. Pre­
fektury. pisanie podań, iprowadtaoie metr) U 

Sprostowanie pomyłek nazwisk.
Pilicie ą tanfaniem. . Ud|iowiedz uatj< luniasi 

Mr. M. JAROSZYK ExperLlraducteur-Jure 
59, Bid. Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

<Mćtr»: Porte Dorćel ——lee™—

Z DOR PIRENEiSKICH 
kupuje się bezpośrednio 
u PRODUCENTA 
(nowy zbiór z roku 1951)

PACZKA 5-kilowa . Frs 
(wszelkie koszta wliczone) 
za zaliczeniem pocztowym:

WYSTRZEGAĆ SIĘ IMITACJI 
Specjalne ceny dla zbiorowych zamówień 
(pracownicy z jednej i tej samej fabryki) ;

e Poradzić się u t

L A C R A M P E — Apiculteur
Si. Pe-dc-Bigorrc (Hies Pyrenees

Potfzebny ROBOTNIK do wszelkiej pracy na 
fermie, oraz starszy MĘŻCZYZNA do pasania 6 
krów i do pomocy w pracy na fermie. — Zgłosz. 
do: BORYSOW, La cour des Adjots par RUFFEC 
(Charente). / (1890)

Poszukuje się SŁUŻĄCEJ do wszelkiej pracy 
domowej do Paryża i na wioskę. — Zgłosz. do: 
..Narodowca” pod nr. 1891.

Potrebny LTCZEN piekarski 14—15 lat do oko­
licy Lens. Zgłoszenia do ..Narodowca” pod nr. 
1896.

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy'* 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Kombatanci

*<? .-i

AULNAY sous BOIS. — Zarząd Stowarzyszenia 
Rez. i R. Wojsk.. Kolo Aulnay* sous Bois. poda- 

do wiadomości, żo w niedzielę. 26 sierpnia br.

tfuto: Record>

są -

-t •'* >.»■:A.ił

Leben. Lognay 1 Bellenger.
Amatorzy : Bejmey (A.C.B B).

<CVM) i Le Moigne (C.V.D.).
Pościg zaw, : Mąt.tśóli,

Even
Amatorzy : Andrieux (V.C.L.) 

taz (A.C.B.B. )•
Bcr-

j Na zdjęciu z prawej Bellanger, reprezentant 
i Francji w jeździe szybkiej.

Komitet wyłoniony z organizacyj Polskich 
„Ogniwka” i Koła Zw. Rezerwistów, zorga­
nizował w ubiegłe święto, 15 sierpnia piękną 
polską uroczystość, święta żołnierza Polskie­
go.

Duszą Komitetu byli prezesi organizacji 
„Ogniwa” i Koła Rezerwistów, p.p. Reucki 
i Sawiński, którzy włożyli w tę uroczystość 
moc pracy, aby wypadła ona jak najlepiej. 
Udało im się to w zupełności, bo uroczystość 
wypadła doskonale. Dopisała też i publicz­
ność polska i to nie tylko z Thionville, ale 
i okoHcznych osiedli. Uckange, Hayange, 
Algrange. a nawet z Metzu. Wobec tego du­
ża sala hotelu de France w którym odbyło 
się to święto, przepełniona była do ostatnie­
go miejsca. W uroczystości wzięli udział pre­
zes okręgowy Zw. Roz. p. Rula z żoną z 
Merlebach, P. Brochwicz, z Knutange. dusz­
pasterz polski z Algrange. oraz zarzą-

W programie:' godz. 12. uroczysta Msza św. w 
kościele św. Józefa: godz. 13 pochód ze sztanda-• 
rami pud pomnik Republiki i złożenie wieńca, 
przemówienie pod pomnikiem: godz. 14.15 akade­
mia orąz lampka wina w siedzibie Stowarzysze­
nia: 61, rue Louis Blanc, w lokalu kolegi Fa- 
bickiego.

Zarząd zaprasza na uroczystość xvsxystkich Ro­
daków z Aulnay i okolicy, wszystkie Bratnie 
Stowarzyszenia. Towarzystwa, które nie otrzymały 
specjalnego zaproszenia proszone są uważać ni- .
niejsrr ogłoszenie za zaproszenie i ,o wysłanie 
pocztów sztuntląrowych

dy miejscowych organizacyj polskich.
W intencji Ojczyzny, w godzinach rannych 

w kaplicy św. Magdaleny odprawiona aos- 
tała Msza św., a wieczorem w sali hotelu 
de France akademia. Uroczystości wieczor­
nej przewodniczył p. Reucki, który tak 
swoim przemówieniem w słowie wstępnem, 
jak i potem w swojej wzruszającej opowieś­
ci o bohaterskiej śmierci ks. Skorupki, pod­
bił serca zebranej na uroczystości publicz­
ności.

Po odśpiewaniu hymnu narodowego, wrę­
czał potem prezes okr. p. Rula dyplomy b. 
żołnierzom, odznaczonym medalem wojsko­
wym. (pp. Dęberuk. Andrzejczak, Pszczół- 
kowski. Łagoda i Bujwid). P. Kucharska z 
Thionville. otrzymała od Federacji, publiczną 
pochw*ałę i podziękowanie, za swroją pracę 
społeczną. Chór ..Warszawianka” pod prze-, 
wodnictwem p. Padysła, wykonał parę pieśni 
patriotycznych i żołnierskich. Wzruszająca 
była pieśń ..Kołysanka” odśpiewana przez p. 
Małek, przy akompaniamencie pp. Matysiak.

W drugiej części programu, zespół byłych 
żołnierzy bawił zebraną publiczność wesoły­
mi występami jak pieśnią ..Widziałem Maryś 
ke” (solo). „Lekarz”. ..Kapral i oferma” oraz 
..Humor w piosence żołnierskiej". Występy 
b. żołnierzy- bardzo się podobały zebranej na 
uroczystości Polonii j były przez nią rzęsiś­
cie oklaskiwane. Piękne to święto poświęcone 
polskiemu żołnierzowi w Thionville. zakoń­
czone zostało późnym wieczorem, miłą nie­
spodzianką wręczeniem kwiatów wszystkinf 
paniom noszącym imię Maria

W części tanecznej, była weso’a zabawą 
z muzyką po'ską, z której zwłaszcza mlo-

Polska SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMOWEGO
prowadzona przez SS SERCANKI 

zatwierdzone przez władze szkolne francuskie z 
prawem pobierania zapomogi (ALLOCATION FA- 
MILfALLE)
przyjmuje wpisy na kurs roczny, roz- 
poczynąjący się dnia 1 października 

Program nauki obejmuje teorię i 
praktykę prowadzenia kuchni polsko- 
francuskiej, kroju i szycia bielizny i 
sukien, robót ręcznych, haftu, prania i 
prasowania, oraz ogólnego prowadze­
nia domu i wychowania dzieci.

Lekcje nadobowiązkowe: gra na for­
tepianie lub harmonium, pisanie na 
maszynie.

Okolica piękna, zdrowa, opieka i wy- 
chowanie uczennic staranne, utrzyma­
nie dobre.

Rodzice pragnące mieć córki dobry­
mi gospodyniami domu niechaj zgło­
szą się pod adresem:

Ecole Menagere a ST. LUDAN par Hindisheim
Listy z załączeniem 50 fr. w znacz­

kach na odpowiedź z prospektem.

ROBOTMK znający wszelkie prace rolne,
szukuje prac). Wolny od zaraz.

po­
Zgłosz. do:

ĆWIKŁA 5 rue de la Paix, LOMME (Nord).
(1895)

Matrymonialne 600 fr.
<za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy Uicrsa dolicza się 100 Ir.)

POLAK, lat 46. zamieszkały w Paryżu, pragnie 
poznać POLKĘ do lat 40, bez nałogów, w celu 
matrymonialnym. — Zgłoszenia Óo „Narodowca” 
pod nr. 1892.

KAW AI.KR. polak, lat 36. szatyn, dobrego cha­
rakteru. posiadający oszczędności, pragnie poznać 
TANXE od lat 25 do 32 lub WDOWĘ od lat 30 
do 35, może być z jednym dzieckiem, w celu ma-
trymonialnym.
BOISSELTL (Hte Vienne).

Zgłosz. do*. KOGUT Emil, 
(1893)

Za zarząd: dzież była ogromnie zadowolona. W.

Impnmene M. Kwiatkowski
t^ Górant: Lćon GARSTKA - LELNE 
Travaux ezćcutćą pai dee ouvrlert 
•vndlqnAr Travsllleur* In Livtv

Lens

Redakcja rękopisów nie zwraca

'lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
1 xyHijrip i rospou-Nzvrhuiajcip 

„5arodowpa”

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

JEDYNIE

w KSIĘGARNI ..EXPRESS" POLONIA
4, rue des Pouts de Comines LILLE (Nord) 

można najlepiej nabyć:
Książki powieściowe — romanse — podręctalkl 
naukowe, lekarekie t kucharskie — Elementarze 
dla dzieci — Słowniki, Senniki oraz inne 
płyty i obrazy —- «ztu<-zkl teatr, dla towarzystw.

Alfred . . . . . . . . . . . . . . . i,
Mgr. Praw TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

załatwia papiery do ślubu, rent, itd. — Obrońca 
prawny Okr Polskiego Zjedn. Katolickiego i CFTC


